i 
Adres Fedakeji t Admini- 
śtracji:i Lwów, ulica 

Cherążczyzny I. 31. 


1el. Administracji 73. 


Lena egzempl 
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Przesłuchanie P.stynara włeściciela „Mazegi”. 
wal bestją w ludzkiej poszaci. 


Duże zające podolskie sztuka zł. 550 sprzedaje f-a „Zakopane“ Akadamicki 24, Leona Sapiehy 23. 


KONFERENCJA PREMJERA BARTLA. 
Warszawa, 30. stycznia. (Tel. G. P.) 
Premjer Bartel odbył dziś dłuższą kon- 
ferencję z miu, Czechowiczem. w zwią- 
zku z rozpoczęta dziś dyskusją budżeto- 
wą na pienum Sejmu, 
m — M)" 
CHOROBA MIN. ER PA 
(10. 7 
Warszawa, 30. stycznia. (ab) Ph 
min pracy dr. Jurkiuwicz z powodu 
przeziębienia jest obłożnie chory. 4a- 
stępuje go dyr. depart. Szubertowicz. 
d 
USTĄPIENIE KS. RADZIWIŁŁA 
NIE JEST JESZCZE FAKTEM. 
(Teletuuc m KUL espundenla) 
Warszawa, 


ni AlaSsŁi gu 
0. stycznia. (ab). Z po- 
wodu wiadomości o ustąpieniu ks. 
Janusza Hadziwilla ze stanowiska 
prezesa Konututu Zachowawczego i 
mającym nastąpić zjeździe konser- 
watystow dla dokonania wyboru jego 
następcy, komunikują, że wprawdzie 
przed wyjazdem na pogrzeb matki ks. 
liadziwiłł istotnie złożył oświadczenie, 
że pragnie ustąpić z tego stanowiska, 
jednak wobec prośby Komitetu, by 
cofnął swoją rezygnację, niewątpliwie 
zastosuje się du tego życzenia, 
sama 2 
BUŁGARSKA MISJA ZAKUPÓW 
W POLSCE. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 30. stycznia. (st) Do War- 
szawy przybyła wczoraj bulgarska misja 
zakupów. Dziś lzba handlowa podejmo 
wała misję śniadaniem, poczem rozpo- 
częły się rozmowy na temat dostarcza- 
nia przez firmy polskie materjałów da 
kolei bułgarskich. Misja zwiedzi szereg 
miasto 


hudżet. 


Wiejski ko- 


Zeznania Iwana Werbickiego. 


h 14 


i) 


FATALNY WALC. 
(Do artykułu na str. 12-tej.) 


Polsko-ru di sk ą ko nfe:encja 
kolejowa 


W SPRAWIE BEZPOŚREDNIEJ T ARYTY POLSKO - LEWANTYŃ- 
SKIEJ. 


(Telefonem od naszego korespondental 


Warszawa, 30. stycznia. (Si 
W min. komunikacji rozpoczęła się 
dziś polsko-rumuńska konferencja 


w spraw:e s worzenia bezpośrednie: 
taryfy polsko-lewantyńskiej. Usta. 
lenie takiej taryfy będzie miało 


' wielkie znaczenie dla transportu na 


EN nn 
nn a 


szych towarów na Wschód, gdyż 
Polska uzyska drogą na Gonstancę 
połaczenie morskie przy pomocy 
statkow rumuńskich ze wszystkimi 
portami Grecji i Azji Mniejszej. 
DYREKTOR DR. PIESTRZYŃSKI 
W KRYNICY, 
(Telefonem o s „orespondenta). 
Warszawa, 30. stycznia. (ab) Dy- 
rektor depart. słuzby zdrowia dr. 
Piestrzyýski bawił ostatnio w Kryni- 
cy, gdzie badał postępy robót w za- 
kiadzie kuracyjnym krajowym. Pole- 
cit przeprowadzenie próby dodawania 
du kuracyjnej wody mineralnej prze- 
tworów so.anki ciechocińskiej celem 
otrzymania kąpie.i silniejszych o skła 
dzie, przypominającym wody neu 
hcimskie. Proby te dały dobre wyniki 
tak, że woda taka w najblizszym cza- 
sie będzie wprowadzona. 
LPR 
MEDALE 10 LECIA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 50, stycznia. (st) Prezy- 
djum Rady min, zaakceptowało projekt 
okólnika w sprawie nadawania medalów 
10-cio lecia Polski Niepodl. oficerom i 
szeregowym P. P, W niedługim czasie 
będą og'oszonc przez min. spraw wewn. 
przepisy obowiązujące w tej mierze, 
ZEG 
ODSZKODOWANIE DLA WDOWY 
PO POST. STANKIEWICZU, 
(Telefonem od naszego korespondenta. 
Warszawa, 30. slycznia. (st) Wdowa 
po posterunkowym P. P, Janie Stankie- 
wiczu, z woj. lwowskiego zamordowa- 
nym podczes wywiadu nocnego na dro- 
dze pod Soko'nikami 3, grudnia ub. r. 
otrzymała odszkodowanie 5.904 zł. 
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SERCE NIE SŁUGA| 


Oparte dążenia 00 Zchwiania budžetu. 


FIASKO KAMPANJI PRZECIW MIN. CAROWI — W SEJMIE NIEMA OPOZYCJI, Z KTÓRĄBY SIĘ NALE- 
ŻAŁO LICZYĆ. — KTO JEST SŁABY, WINIEN SIEDZIEĆ SPOKOJNIE, A NIE FORYWAĆ SIĘ NA BEZSILNE 


GESTY. — MIMOTO TAKTYKA DRA NIENIA RZĄDU PSIEUSAMI NIE USTAJE. 


OBNIŻANIE POWAGI 


PARLAMENTA AYZMU. — OSTATNIE PRÓBY CIER LIWOŚCI RZĄDU. 


Lwów, 31 stycznia, 
Głosowanie mad votum nieulności 
dla min. Cara wykazało dowodnie, że 
Sejm, którego wieczną bolączką jest 
brak większości twórczej, jest również 
niezdolny do stworzenia większości 
destrukcyjnej. Nie posiada opozycji, 
z którąby się liczyć należało. Jest bez- 
silny. 
Zdawałoby się, że Sejm powinien 
być świadom swego stanu i chociażby 
dla uniknięcia ośmieszejących efeklów 


wyrzeknie się gestów, których nikt się: 


nie przeslraszy i klóre realnie są tez 
znaczenia. Elemenlarny szacunek dla 
samego siebie wymaga w podobnych 
Wypadkach unikania zaczepek, skora 
one skończyć się muszą porażką, wy- 
maga powściągliwości i poprawności. 
Człowiek słaby, jeśli nie chce się na- 
razić na upokorzenia i sińce, jest zwy- 
kle uprzejmy i cichy. 

Sejm — Inaczej Właśnie pa ostrze- 
gawczem głosowaniu nad demonstra- 
cyjnym wnioskiem Klubu Narodowe- 
go dokonała komisja budżetowa dru 
giego czytania,  przyczem utrzymała 
w mocy skreślenie funduszu dyspozy 
cyjnego M S Wewn i szereg innych 
„przystawek“, dających w sumie Lo, co 
byłoby nieszczęściem nie Sejmu, nie 
Rządu, lecz Państwa — budżet deficy- 
łowy. Nie pomogły przedstawienia i 
zastrzeżenia, większość komisji prze- 
forsowała swą wolę. wyrażająca się w 
niepoczytalnych, sprzecznych z rozu- 
mem poprawkach. 

Poco? Po oświadczeniu min Cze- 
chowicza, że żadna siła nie zmusi 
rządu do wykonywania budżetu deficy 
towego, zapewne nie hyło posła, który 
by się łudził, że opozycyjne poprawki 
i skreślenia pozostaną w mocy Oczy 
wiście — upadną, jeśli nie w trzeciem 
czytaniu, to na plenum Sejmu, a gdy 
by nawet i tam zostały utrzymane, lo 
jest absolutna pewność, że rząd mima 
wszystko samobójczego budżełu nie 
zrealizuje i łamiąc prawo, pozostanie 
wobec siebie i państwa w porządku. 
Komisja budżetowa wie, że jej demon- 
stracje są bez znaczenia, a jednak nie 
umie z nich zrezygnować Czyni to. 
by draźnić, by zmuszać przedstawicieli 
rządu do ciągłych replik, by ich iryto- 
wać, by badaj drobnemi szpilkami 
kłnć, gdy brak mieczy. 

Taktyka ta logicznie wytłumaczyć 
się nie da, brak jej celu. brak wszel- 
kiej współmierności sił i środków. 
Sejm rządowi nie może nic zrobić — 
prócz wyprowadzenia go z równowa- 
gi. Doprowadziwszy do momentu kry- 
tycznego Sejm miałby wszystka prze- 
ciw snbie, rząd wszysiko za sobą. Cała 
potęga materjalna, cały autorytet mo- 
ralny jest i pozostanie w tym paradok- 
salnym dwnboju po stronie rządu. Tę 
resztkę bowiem znaczenia, którą wi- 
nien mieć Sejm chociażby z tytułu 
Konstytucji, zmarnowano, wydano w 
drobnej monecie niepowaźnej, podja 
źdowej. zawsze przegrywanej walki 

Jesi rzeczą oczywistą. że obniżajac 
swój preslige, Sejm dewaluuje również 


gdy 
ona wszędzie przez naj- 


ideę parlamentarną i to w dobie, 
przechodzi 


| cięższe przesilenie, Jej popularność w 


Polsce jest tak krucha, że nie trzeba 
zbytniego wysiłku do zniszczenia oca- 
lonych z pogromu szczątków. Sejm nie 
czyni niczego, by je ratować. Postępu- 
je raczej tak, jak przed wieikiemi klę- 
skami postępują państwa,  społeczeń- 
stwa lub najbardziej zagrożone war- 
siwy społeczne: czując n.erempieczeń- 
stwo, oddają się lezkomyślnej swawoli 
i prowokują swą zgubę. 

Destrukcyjna taktyka Scjmu bez- 
względnie wzywa istniejące w Polsce 
siły niecemokratyczne do wystąpienia, 
Wzywa, zaprasza, zachęca. Nasławia 
kark pod „gnadestich', który skróci 
tragiczną agonję. Taktyka Scjmu jest 
oiertą pod adresem tych wszystkich, 
d'a których rar amentarrzm jest tru- 
rem, dojrzałym do pogrzebania, 


Narazie rząd z podziwu godną cier- 
pliwością znosi wszystkie zaczepki 
i prowokacje. Premjer poświęca się, by 
uratować Sejm od zguby. Prosi i za- 
klina w chwilach, w których jakiś 
oficer łącznikowy z krótkiem, odręcz- 
nem pismem Głowy państwa byłby 
bardziej na miejscu. Ten stan trwa, 
ae nie może trwać wiecznie. Skończy 
się, gdy ujawniona zostanie niemożli- 
wcść dalszugo tolerowania instytucji, 
demora izującej życie publiczne. 

Niektórzy twierdzą, że chwila taka 


już naduszła. Inni widzą ją w najbliż- , 


szej przyszłości. Dla nas nie ulega 
wątpliwości, że Sejm tak pojmujący 
swoj siosurek do raństwa i do rzeczy- 
wisłości nie „nchowa się”. Jeszcze 
kiika takich „manewrów taktycznych 
z kornięcznościami państwowemi, a 
zikwidowanie całej imprezy bedzie 
nie ty:ko prawem, aie i obowiązkiem. 


Pcż:r w posel 


TEST 


stw 


WETO REZ 


je polskie 


m 


w Tokio, 


ZNACZNA CZĘŚĆ BUDYNKU SPFQNEŁA. — PP. FRYLINGOWIE 
NIE DOZNALI SZWANKU. 


Warszawa. 30. stycznia. (Tel. G P.) Z Tekio nadszedł nes'ępujacy 
lelegram kablcwy: Dnia 29. Len. werecsnym 


pożar 


rankiem  wybuekł 


w gmachu poscisiwa polskiego, w k ór'm znasdowało się także mieszka- 
nie prywstre radcy legacyjnego Jana Fry'imga. Pożar zniszczył macz- 
na część budynku. Personal wy:zed cało. Podczas akcji raiunkowej cd- 
nioslo rany dwóch czterików s raży pożarnej, 

(Do rodziny p. prezesa Syndykstn Dzienn*karzy Polskich we Lwo- 


wie ned. J. Frylimga nadesz'a dziś w poludnie 


uspeka ajgca depesza 


kablowa cd pp. Frylingów z Tokio: „Jesteśmy zdrowi“). 


Akcia budowiłana Banku 
Gosbcd zrstwa Kraj, 


270 MILJ. ZŁOTYCH 


KRZ YŻU NA BUDOWĘ. 


p | n>szego knra*- 


Warszawa, 30 stycznia. (st) We- 
dług najnowszego zestawienia, akcja 
kredytowa Banku Gosp. Kraj. w roku 
1928 na cee budowy mieszkań przed- 
stawia się w cyfrach następująco: 
Pożyczek budow:anych przyznano za 


| 


87 wij. zl, z tej kwoty przypada na 
fundusz urzędowy 39 mil. zł, na 
fundusz własny Banku 28 mih Osó- 
ra srra prźrzrawatych przez Bank 
kredrvfów ra bndowę nod koniec roku 
1928 wynosi 270 milj. zł. 


Tylxo wspó ne podp sanie 
protokołu L tw niwa. 


Berlin, 30. stycznia. (Tel. G. P.) 
„Voss. Z!g.* powolując się na infor- 
macje, 'ź Łotwa i Estonja zamierza- 
ja podpisać protokół proponowany 
przez Litwinowa ty'ko wspólnie ze 
wszystkiemi innemi państwami : 
wobec podobnego sianowiska rzadu 
rumuńskiego podkreśla, :ż rzad pol- 
ski uzyskał wskutek tego podstawę 
umożliwiającą mu bronienie dotvch 
czasowego stanowiska polskiego 
wobec propozycji sowjeckiej. 

Tallin, 30. stycznia. (Tel. G. P.) 
Isiońsik: min. spraw zagr. wręczy! 
posłowi lilewskiemu odpowiedź na 


memorandum lilewskie, w które: 
s'wiendza, że Esionja gotowa jes' 
z resztą państw  interesowanycl 
przyłączyć się do propozycji Litwi- 
nowa. 

EEEE TREE O -a 
KTO BĘDZIE NASTĘPCĄ ŚP. 
BOGUCKIEGO? 

(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 30. stycznia. (st) Wice- 
prezydentem Magistratu warsz. po śp 
dr. Boruckim zostanie członek klubu 
radzieckiego BB. prof. Błędowski luk 

mece. dr. Wyrostek. 


Ar, 8759 


RĘKAWICZKI 


męskie i damskie 
Fcwnes, Londyn 
Perrin, Gróćnoble, 


Gan: Bal, Chamh ry. | 
| 


wy:ączny skład 


A LA VILLI CE PANIS 


GABRYEL STARK 


Lwuw, PL. MARJACKI 1) 


1 


GEN. KACISZEWSKI WYBRANY ZA- 
STĘPCĄ GEN. CÓRECKIEGO. 
| (Tauvon OU naszego hurespondenta.) 
| Warszawa, 30 siycznia. (st) Ag. 
„Press“ dowiaduje się, że szef korpusu 
kontrolorów gen. dr. Maciszewski zo- 
stał wybrany przez Radę Banku Gosp. 
| Kraj. na sianowisko wiceprezesa 


Banku, tj}. zasiępcy gen. Góreckiego. 
Dr. Maciszewsk: był przed wojną ad- 
wokatem, nasiępnie pracowal jako oli» 
cer w korpusie sądowym i kontrol 
general. 


pn ena 


PROTEST PUCKA. 

Warszawa, 30 siycznia. (st) Dele 
gacja miasta i okolic Pucka przybyła 
dziś do Warszawy, aby złożyć prołesi 
przeciw przeniesieniu siedziby powiatu 
morskiego z Pucka do Wejherowa. 
Puck jest jednem z najbogatszych miast 
na Pomorzu. Pro'est ten zost.ł przed 
staw.ony Marszałkowi Sejmu oraz 
przewodniczącym klubów, 

———J—— 

CHOROBA GEN, GÓRECRTEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa 30 stycznia. (st) Stan zdro 
wia gen. Góreckiego, jakkolwiek nie hu- 
dzi żadnych obaw, jest o tyle przykry 
dla chorego, że wystąpiło podwyższenie 
temperatury. Gen. Górecki cierpi tak da- 
lece, że dziś musiano uśmierzać bóle 
przez kilkakrotne  zastrzyknięcia mor. 
finy. 


| 
| 
t 
———— 
OFIARY KATASTROFY POD RATYZ- 
BONĄ. 

Berlin, 30. stycznia (Tel. G. P,) Licz- 
ba ofiar katastrofy kolejowej pod Re. 
qenshurgiem  (Raivzhoną) wzrosła. Ogó- 
‘em zmarły 4 osoby, a 7 jest poważnie 

rannvch. 

I 
|| 
i 
| 
l 


FEAE T S 
ZAWIADOMIENIE. à 
Związek Zawodowy Muzyków Rze- 
czypospolitej Polskiej, Oddział we 
Lwowie, zawiadamia  niniejszem, iż 
z nowo powstałym Związkiem Muzy- 
ków „Lira“ z ul. Miłkowskiego nie ma 
nie współnego, oraz nie bierze żadnej 
odpowiedzialności za działałność no- 
wego Związku i szkody z istnienia te- 
goż wyniknąć mogące. Równocześnie 
Wydział donosi, iż Sekretarjat oraz 
Społ. Biuro Pracy urzędują stale co- 
dziennie od godz. 12 do 13.30 popoł. 
we własnych lokalach przy ul. Linde- 
go | 10. — Za Wydział: prezes Dyr, 
M. Seltys, 
Ernest. 


sekretarz Dr. Wahrhaftig 
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Seji 


OBPLOŻONUE 
CZASU 


Warszawa, 30. stycznia. (ab). 
Sejm zgcdnie z usialonym na wczo- 
rajszem zebraniu przewodniczących 
klubów planem — przys.ąpił dziś 
do dyskusji budżctowej. W odróż- 
nieniu od dyskusji budź. lat po- 
przednich, generalny referent nie 
wygłosił swego przemówienia, iłu- 
macząc to tom, że zbyt krótki termin 
czasu, bo zaledwie kilka godzin po 
zakończeniu prac komisji, nie pozwo 
tii mu na uporządkowanie maierja 
łów f dla lego dopiero w toku dy- 
„kusji zabierze głos. 

Seim przystąpił do ogólnej deba- 
ty budżetowej, przyczem Marsza- 
lek zapowiedział, że Prezydjum Sej 
mu ściśle będzie przestrzegało 

kontyngeniu czasu 
dla poszczególnych klubów. 

Pierwszy p. Żulawski (PPS.) wy 
głosił przemówienie, nastrojone ne 
nutę silnie opozycyjną. Zarzuca! 
on rządowi, że mimo obszernych 
penamocniciw nie dokonal żadnego 
doniostego posunięcia, choć przyrze 
kat zała'wienie reformy rolnej, u 
zdrawienie samorządu. wprowadze - 
nte ustaw samorządowych, uregulo: 
wanie życia mas włościańskich. ra 
botniczych itd. Wydano 50 dekre- 
tów, które jednak regulowały sora 
wy o padrzednem znaczeniu. Wysu 
pule przeciwko twierdzenioni, żi 
Sejm nie życzy sebie wspópracy i 
rządem. Serm jest do tei współpra 
cv gołowv (?) Jeżeli rząd uważa, Ż 
Sejm niema prawa ło reprezeniowa 
nia narodu. to w'nen 

rozwiązać parlament. 
Dopóki jednak Sejm istnieje, nikt 
nie może kwestjonować, że tylko po- 
sławie są reprczontantumi Judmości. 
Zarzuca rządowi, że pod plaszczykiem 
walki z parlamentem, prowadzi wa kę 
z całym narodem (7). Żaii się na lekce 
ważenie ciał ustawodawczych, lekce- 
ważenie budżetu, Przyjście Premiera 
do Sejmu uważane jest za łaskę. Wy- 
stępuje przeciwko 

obozowi sanacyjnemu, 
podnosząc, że hasło sanacji nie zo- 
stało przeprowadzone. Socjaliści w 
tych warunkach zaufania do rządn 
nie mogą mieć i będą ten system rzą- 
dzenia zwa:czali w Sejmie i poza 
Sejmem, 

Drugim mowcą był wicemarsza'ek 
Sejmu Wożnicki, który podkreślił rze- 
czowe stanowisko Wyzwoienia wobec 
pręliminarza, zaznaczając, że jedynie 
wobec badżetu Min. spraw wewn. sto- 
sunck Wyzwolenia nosi charakter 
ftemonstracyjno - posityczny, W yzwo- 
lenie jest niezadowolone z min. Skład- 


kowskiego i skreślając mu fundusz 
dyspozycyjny manifestowało 

votum nieniności 
za jega politykę wyborczą i za rozbi- 


janie organizacji politycznych, Rów- 
nież Wyzwolenie nie jest zachwycone 
działalnością p. min. rolnictwa Nie- 
zabyłowskiego. W ocenie działalności 
rządu zgadza się w znacznej mierze 
z wywodami p. Żuławskiego. Omawia 
sytuację poityczną kraju, za”adnienia 
zmian konstytucyjnych, żądając od 
stronnictwa rządowego, aby przedło- 
żyło konkretny projekt zmian konsty- 


„G R TYT? 4 por Ą NAA 


z dnia 1. lulego 1929. 


CO 
PRZEMÓWIENIA POSŁÓW. — FILIPIKA ANTYRZĄDOWA P, ŻUŁAWSKIEGO. — OŚWIAD- 
CZENIA P. WOŻNICKIEGO, RYBARSKIEGO I SANOJCY. 


DO 


(Telefonem od naszego Fkoracenewiñental 


tucji. Stosunek W vzwolenia do budże- 
tu w głosowaniu, uzależniony będzie 
od przedstawienia przez rząd kredy- 
tów dadatkowych 

Następnie zabrał głos poseł Ry» 
barski (N. D.), którego krytyka poezy- 
nań rządowych doszukiwala się tylko 


siron ujemnych w działalności. rządu. 
Z kolei doszedł do głosu przed- 
stawiciel BB., p. Sanojca, Gdy zjawił 
się na trybunie posłowie innych stron- 
nictw demonstracyjnie 
opuścili salę posiedzeń 
Był to rewanż wobec p. Sanojcy, klóry 


| 
| 


Sirra 


hessas Oiii SEE ma A ee ae a A 


rozpoczął debate 
udzetową. 


PRZEMOWIENIE GENERALNEGO REFERENTA BUDŻET U. — OGRANICZONE 


w czasie przemówienia posła Żuław- 
skiego, ustawicznie mu przeszkadzał. 

P. Sanojca oświadcza, iż mówić. 
że rząd obecny nie mma programu, może 
tylko zagorzały partyjnik, który nie 
chce widzieć olbrzymiego dzieła, ja- 
kiego dokonał rząd pomajowy. Rza 
wyyospodarował pokażne sumy i rzu- 
cił je na twórczą pracę, na inwestycje, 
budowę, koleje, drogi, port w Gdvni, 
kredyty rolne i dla samorzadów. Rząd 
porurzył cały naród ku wielkiej pracy. 
Stronnictwa lewicowe nie rozumieją. 
że te inwestycje są ratunkiem dla chło 
pów i robctników w chwili krytycznej. 

Następne posiedzenie jutro (dalsza 
dyskusja generalna). 

EEDE 


Nowe incydenty na teren.e seim. 


Os! „m. i l h“ 
sire wymiany „nieparlamentarnyc 


między posłami. 


słów 


WYNO ZAJŚCIE W KOMISJI! ADMINISTRACYJNEJ, DRUGIE NA FLENUM SEJMU. — ATMOSFERA 
OGÓLNEGO RCZDRAŻNIENIA WYŁADOWUJE SIĘ W OBELGACH. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 30. stycznia. (ab). 
W ciągu ednia dzisiejszego miały 
miejsce na terenie sejmowym dwa 
niesympatyczne incydenty, świad- 
czące o almosierze  nerwowości i 
podnieceria, mimo pozornego uspo- 
kojenia. Jeden incydent rozegrał sig 
na se'mewej kemisji administracyj 
nej między p. Smulikowskim (PPS 
irakcja) a posłem Pragerem (PPS.). 
W icku dvskusti nad "wnioskiem 0 


pow'qkszenie składu podkomisji dla 
spraw samorządowych, p. Smuli- 
kowski domagał się dopikęcźghia 
lakże reprezonian:'a swej grupy. 

Sprzeciwił się temu p. Prager, itu- 
macząc, że Frakeja rewolucyjna nie 
powinna przywiązywać wielkiego 
znaczenia do tej subkomisji, albo- 
wiem na innym terenie może roz- 
wiązać problem samorządowy, w 
drodze ewolucyjnej. P. Smulikowski 


EOT 


N.komu a prze ór, lcz z po'a 
JJNAS TURavw iiln weaług 


„W LASACH 


O7 utra n e"renich „M ry-icn«=" 


e TW TW ŻE PZW EO, NEC ENTRE A 


a iimeętni r ką z:reży ero ai 
powieści Jjozaa O ATO ZU p. t. 


POLSKICH 
a Co'osse 'm', 
jo 0. | 


żakończenie prar kom. budzetowe 


Warszawa, 30, stycznia. (Tel, G. 
Na posiedzeniu sejmowej pak mik 
lowej dyskutowano nad poprawkami do 
trzeciego czytania usławy skarhowej. 

„Przyjęto tylko jedną poprawkę rzą- 
du, która prawo viremenit między para- 
grafami przywraca ministrowi skarbu 
(nie Radzie ministrów) O pozycjach 
przeniesionych ma zawiadomić minister 


, ualychmiast Najw, Izbę Kontroli. 
| Ostateczne cyfry prelirą narza usta- 
| lono jak następuje: Wszystkie wydatki 

budżetu łącznie wynoszą 2.759.529.699 zł. 
Dochody 2693,139.121 zł, 


W ten sposób ukończono prace nad : 


budżetem (którym na popol. posiedzeniu 
zajał się Sejm) 


Rząd jes! z wproworzenem 


IZW. MAŁYCH USTA W SAMORZĄDOWYCH. 


T m 


Warszawa, 30. stycznia. (ab) Dzis 
w d. c. obradowała stjmowa komisja 
administracyjna, zajmująca się spra- 
wami projektu ustaw samorządowych 
(głównie w Małopolsce Wsch.) W dys 
kusji kierownik wydz. admin. samo- 
rządowej w M. 8. W. p. Podwiński 
oświadczył, że rząd jest za wprowa- 
dzeniem t. zw. małych naław samoe 


‘szego koresnandeńnu 


rządowych. Relerenci pp. Prager 
i Ciołkosz dali wyraz przekonaniu, że 
znajdzie się wspólna piatłorma d'a 
załatwienia piinej sprawy samorzadu 
w Małopolsce. Komisja postanowiła 
wybrać specja'ną subkomisję (9 osób), 
która ma do dm 14 przviśń z gołowy- 
mi elaboratami. 


Sk-nd liczne skutki chciwcśc 
warszawskieqno exsportera. 


SPRZEDAŁ DO ANGLJI 4 WA ONY FALŁSZYWIGO MASŁA. 


Warszawa, 30. stycznia, (Tel. G. P.) 
W związku z wykryciem w Londynie 
4 wagony latszowanego masła, które 
sprzedał jeden z exporierów warszaw« 
ski, przywóz na tem rynek zosiał pra- 


wie zupełnie zahamowany. Geny ma- 
sia polskiego znacznie obniżono. Cios 
zadany polskiemu exnortowi uabialo. 
wema jest kaxdza dołkiiwy- 


nawiązując do rzekomo sem:ckiegi 
pochodzenia p. Pragera, wyraził się 
że nie można lak konkludować, be 
w lakim razie i Kiub Żyd. nie powi 
nien mieć przedsiawiciela w lej sut 
komisji, albowiem p. Prager repre- 
zeniuje socjalistów i ludnośc ży- 
dowską. 

P. Prager: 
na wybryki tajdackie 
becnvch tu posłów! i 

P. Smulikowski (do przewodni 
czącego komisji): Proszę mnie wziąć 
w obronę przed kanalja! 
` Przewodniczący przywołał posta ` 
Smulikowskiego do porządku, na 
siępnie zabrał głos posel Prager, o-: 
świadczając krótko, że nie czuje się 
dotknięty, bo ten pan nikogo nic 
może obrazić, 

Drugi incydent miał miejsce na 
polnem posiedzeniu Sejmu.  Pose: 
Żuławski kończąc mowę, powiedzia! 
te słowa: „Naród. klóry nie da się 
zonębić i skuć obcym najeżdźcom. 
nie da się zgnębić i skuć własnym 
naeżdźcom”, W tem miejscu Mar- 
szatek zwrócił uwagę, że Min. re 
form rolnych w imicniu rządu za- 
uważa, iż osiatmie słowa mowcy nis 
odnoszą się chyba do rzadu. Gdyby 
się odnosić miały do rządu, musiał- 
by mowcę przywołać do porządku 

P. Polakiewicz (BB.) woła: Wta- 
śnie chcemy się dowiedzieć, do koge 
się odnoszą. Kto jest tym najezdźca? 

P. Zaręba (PPS.): Odnoszą sic 
do Jedynki! 

P. dr. Polakiewicz: 
dactwo! 

Marsz. Daszyński: 


Nie będę odpowiadal 
jednego Z o- 


To jest tal- 


Za to niens 


'amentarne wwrażenie przywoluję 
nara Pa poradku. 
P. Polakiewicz: © Nazywam to 


fardactwem! 
Marsz. Daszsński:  Przewoluje 
pana pe raz drugi do porządku. 


Na tem incyz::rna sa: wlz 
kwidowany. 
TROCKI WYJEDZIE NA KURACJĘ 
ZAGRANICĘ, 
Berlin, 50. stycznia, (Tel G. P4 „Rote 
Fahne“ informuje, że Trocki zostanie 


wydalony z granie sow. republiki Slerx 
poselstwa sow. oświadczają, że Trocki 
otrzymać nia jedynie zrzwo'enię na wt 
jazd zazranice w celach kusacyjnych. 


Śl. 4 


MARSZ. PIŁSUDSKI NIE BĘDZIE 
NA RAUCIE SEJMU. 
fTelefonem ou naszego korespondenta.) 

Warszawa, 30 stycznia. (Tel. G. P.) 
Marszałck Sejmu Daszyński przybył 
wczoraj do belwederu i marsz. Pilsud- 
skiemu przedstawił prośbę o zaszczy* 
cenie swą obecnością rautu, jaki Sejm 
1 Senat urządzają w dnin 16 lutego dla 
uczczenia 10-lecia TParlamentaryzmu 
polskiego. Marsz. Pilsudski podz ęko- 
wal za zaproszenie, oświadczył jednak, 
że udziału w rancie wziąć nie może. 
0—— 

ZMIANA PROGRAMU NAUKI W SZKO- 
ŁACH, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 30. stycznia. (sl) W tych 
dniach TEŻ się nowy okólnik min. 
oświaty zawierający instrukcje co do 
«miany programu w szkołach powszech- 
nych i średnich w związku z nowem roz: 
porządzeniem o 30-to godzinnej nauce. 
Instrukcja ta obejmuje zmiany progra- 
mów szkolnych w obrębie każdej klasy 
ta da przedmiotów, których ilość godzin 
została zredukowana. 

r 
KONSULAT POLSKI W SZANGHAJU. 
"Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 30 stycznia. (st) Ag. 
„Press“ dowiaduje się, #e Min. spraw 
zagr. zamierza jeszcze w roku bież. 
uruchomić nową placówkę konsularną 
w Chinach. Nowy konsulat założony 
będzie w Szanghaju. Obecnie Polska 
ma tylko delegaturę w Charbinie. Kon 
sulem szanghajskim ma zostać końsul 
w Zagrzebiu Barthel de Weidenthal. 

PY ED 
UBEZPIECZEŃ SPOŁECZ- 

NYCH. 

|Felefonem od naszego koresnondenta.| 

Warszawa, 30 siycznia. (st) Min. 
pracy opracowuje projekt ustawy, we- 
dłe którego ma być siworzone główne 
kolegjrnm ubezpieczeń smołecznych i 
szereg okręgowych kolegjów. Rozstrzy- 
gać one będą spory, wynikłe z zasto- 
sowania przepisów 0 ubezpieczeniach 
społecznych między pracodawcami i 
uprawnionymi do świadczeń z jednej, 
a instytucjami ubczpieczonymi z dru- 
giej strony. 


KOLEGJA 


l > 
STACJA METEOROLOG. W TATRACH. 
Kraków, 30. stycznia. (Tol, G. P.) w 
Wysokie Tatry wyjechali pracownicy 
Krak. Instytutu Geograticznego pp. Mi- 
dowicz i Łeszczyński celem obserwacyj 
nad klimatem zimowym w Dolinie Pię- 
ciu Stawów. Założona ma tam być słacja 
meteorologiczna, oraz punkty kontrolne 
pomiarów szaty śnieżnej. Badania po- 
trwają 4 miesiące, 
——0— 
BURZA Z PIORUNAMI W STYCZNIU. 
Kraków, 30. stycznia. (Tel. G. P.) Z 
Żywca donoszą. że nad miastem i okoli- 
ca przeszła wielka burza z piorunami. 
To niezwykłe zjawisko atmosferyczne 
trwało około 30 minut. Starzy wieśniacy 
przepowiadają dłusa i mroźną zimę, 
mni 
MGŁA W PRADZE SPARAŁIŻOWAŁA 
RUCH. 
Prega, 30. stycznia. 
panowała w mieście niezwykle 
mgła, jakiej dotychczas nigdy w Pradze 
nie obserwowano. Wszystkie sklenv I 
kawiarnie musiały być oświetlone. Tram 
waje i samochody mogły kursować je- 
dynie przy zapalonych wszystkich świa- 
ttach, Temperatura spadła do —16 st. 
Wiele lokalnych pociągów na Słowaczy- 
nie nie kursuje z powodu zasp do 5 m 
wysokości. 


(Tel. G. P) Dziś 


gesta 


o z a | m 
Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 


ALELA PORANNA 


Z dunia 1. luiego 1420. 


Zaspy śnieżne a ruch poc.ągów 
na terenie dyr. lwowskiej. 


Lwów, 31 stycznia. 

Pociąg pospieszny z Krakowa przy- 
szedł wczoraj z opóźnieniem 16 minut, 
pospieszny z Warszawy 25 minut, zaś 
osobowy (przez Rawę Ruską) 30 min. 
Na terenie lwowskiej Dyr. kolejo- 
wej ruch normalny na wszystkich li- 
ujach, z wyjątkiem następujących lo- 
kalnych: Zbaraż — £Łanowce, Radzie- 
chów — Stojanów, Tarnopol — Kopy- 
czyńce, Gzorłków — Zaleszczyki, Wy- 
gnanka — lIwanie Puste, Chryplin — 
Husiatyn, Podwysokie — Halicz. Pod- 


jjęto z dniem 20 bm. ogólny ruch ua od-- 


cinku Tarnopol — Podwołoczyska (li- 
nji Lwów —- Podwołoczyska) oraz na 
odcinku Borki Wielkie — Skałat. 


I 
| Warszawa, 30 stycznia. (Tel. G. P.) 
| W ciągu ostatniej doby ma wszystkich 
| linjach komunikacyjnych zasypanych 
śniegiem pracowało około 124 tys. ro- 
botników, oraz kilkanaście pługów 
śniegowych. Dziś z wielu dyrekcyj 
sygnalizują częściową poprawę sytua- 
È Jeszcze dość znaczne trudności są 
na terenie dyr. gdańskiej. 


Polska weszła do finału 
mistrzostw hockeyowych 


POBIWSZY POWTÓRNIE SZWAJCARIĘ 2:0, 


Budapeszt, 30 stycznia. (Tel. G. P.) 
W trzecim dniu mistrzostw hockeyo- 
wych Europy, Polska rozegrała decy- 
dujące spotkanie z Szwajcarją. Druży- 
na polska zwyciężyła po raz drugi 
Szwajcarję 2:0. (1:0, 0:0, 1:0), grając 
bardzo dobrze. W piątej minucie pierw 
szej tercji Tupalski strzela po przeboju 
ładną bramkę. Szwajcarzy, podniece- 
ni, starają się wyrównać i zaczynają 
grać zbył ostro. Druga część gry upły- 
wa bezbramkowo. W trzeciej tercji już 
w pierwszej minucie Tupalski znowu 
zdobywa bramkę, przypieczętowu- 


] 
strzoztw hockeyowych Europy. 
| 


jąc piękne zwycięstwo. Pod koniec gry 
zespół polski ma zdecydowaną prze- 
wagę. Zwycięstwem tem Polska zape- 
wniła gobie miejsce w finale mi- 


Mecz decydujący w drugiej gru- 
pie pomiędzy Gzechosłowacją i Au- 
strją 3:1 na korzyść Gzechosłowacji. 
W trzeciej grupie mecz Belgja— Węgry 
1a 

Do finału mistrzostw wejdą: Pol- 
ska, Włochy, Czechesłowacja i czwar- 
ta drużyna (z rozgrywek między pań- 
swami, które zajęły drugie miejsce). 


Aspirant policji warszawskiej 
zastrzelił sę 


W OBECNOŚCI ŻONY I MAŁEJ CÓRECZKI. 


Warszawa, 30. stycznia. (st) Wczo- 
raj popełnił samobójstwo w swojem 
mieszkaniu przy ul. Królewskiej |. 4, 
b. zastępca nacze'nika wydziału śled- 
czego aspirant policji, Henryk Petz. 
Podczas obiadu, który spożywał -ze 
swoją żoną i w obecności 3-letniej 
córeczki, dobył rewolweru i strzelił 
gobie w lewą skroń. Lekarz stwierdził 


zgon. Pelizowa zobaczywszy męża 
nieżywego, chwyciła rewolwer i usi- 
łcwata również popełnić samobójstwo. 
Sanitarjusz Pogotowia wytrącił jej 
rewolwor, który jednak wystrzelił, 
raniąc .go. Przyczyną samobójstwa 
Peltza było usunięcie go ze stano- 
wiska. 


Olbrzymi pcżar w Berlinie. 


SPŁONĄŁ DOSZCZĘTNIE 


Berlin, 30. stycznia. (Tel. G. P.) 
W nocy spłonął w Berlinie wielki 
gmach 4- piętrowy, w którym znaj- 
dowalo się 5 firm drzewnych. Poża! 
był jednym z największych, jakie 
nawiedziły Berlin. 30 oddziałów stra 


| 


1-PIĘTROWY GMACH. 

ży ogniowej przybyło na miejsce 
Akcję ratunkową utrudniał mróz 
gdyż zamarzala woda. Cały gmacł. 
spłonął doszczętnie. Straty maja wj 
nosić około pół miljona marek. 


Hondlarze żywym towarem 


UPROWADZILI W POZNANIU TROJE UCZENIC. - JEDNA Z OFIAR 
ZDOŁAŁA SIĘ WYSWOBODZIĆ. 


‘Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 30 stycznia. (st.) Przed 
kilku dniami w Poznaniu dokonano 
bezczelnego porwania kilku dziew- 
cząt. Fakt ten przeraził rodziców i 
zaalarmował policję. Okazało się, że 
na terenie Poznania i Wielkopolski 
grasuje szajka handlarzy żywym to 
warem. W ręce zbrodniarzy dosiała 
się 16-lelnia Helena Pawlicka. 
Zibrodniarze upatrzyłi ją sobie już 
od dawna. Gdy udala się onegdaj do 
szkoły, podjechało czekające auto. 
Momentalnie schwytano ją i wciąg- 
nięto. Auto pognało z błyskawiczną 
szybkością. 

Trzej mężczyźni w aucie na twarz 
zarzucili ofierze jakąś mokrą chusłecz- 
kę, poczem Helenka straciła przytom- 


ność. Obudziwszy się w parę godzin 
później spostrzegła, że obok niej leżą 
w aucie jeszcze dwie uśpione dziew- 
czynki — nczenice. Auto stało, zbrod- 
niarzy nie było, gdyż udali się do o- 
berży. Helenka ostatnim wysiłkiem 
woli wywlokła się z auta i dotarła do 
najbliższej zagrody, gdzie padła zem- 
dlona, Złoczyńcy zbiegli autem. 

Jak się potem okazało, dziewczyna 
dojechała do Dusznik pod Poznaniem. 
Gospodarz odesłał ją do rodziców. He- 
łenka rozchorowała się bardzo ciężko. 

Wstrząsające te przeżycia świad- 


czą, do jakich granic może dojść bez- 
czelność zbrodniarzy, handlujących 
żywym towarem. 

—0—— 


Ni. 0/08 


EE = S, 
MROZY W PÓŁN. WŁOSZECH. 
Rzym, 30. stycznia. (Tel. G. P.) We- 

necję i okolicę nawiedziła nowa fala zi- 

mna. (W Wenecji minus 6 st.) Pociąg 

pospieszny 'Tryjest-Budapeszt przybył * 

25 godzinnem opóźnieniem. 

W 

POWSZECHNA MOBIŁIZACJA PRZE- 

CIW ŚNIEGOWI, 
Białogród, 30. stycznia. (Tel. G. 

W całej Jugosławji spadły tak obfite 

śniegi że w wielu okolicach komunika- 

cja jest zupełnie przerwana. Mają być 

Mężczyźni od 18 do 

do usunięcia 


IŻ) 


ofiary w ludziach, 
70 lat zostali powołani 
sniegu, 

—-0—— 

KARY ZA PIJAŃSTWO W SHS. 

Białogród, 30. stycznia. (Tel. G, P.) 
Wkrółce powzięte będą w SHS. ustawo- 
wę zarządzenia przeciwko alkoholiznio- 
Rząd nie chce pójść tak dalece jak 
Ameryka i Skandynawja, niemniej jed- 
nak mają być nakładane wysokie kary 
na tych, którzy w miejscach publicznych 
będą pochwyceni na pijaństwie 

— 

ŁOTWA ZAPROSZONA DO PROTO- 

KOŁU LITWINOWA, 

Ryga, 30. stycznia. Tel. G. P.) Rząd 
sow, wystosował dziś oficjalne zapyta- 
nie, czy Łotwa gotowa jest przystąpić do 
protokołu Litwinowa. 

~ 
HRABINA ESTERHAZY POD DOZO. 
REM POLICJI. 

Bratisłuwa, 30. stycznia. (Tel. G. P.) 
Senal apelacyjny odrzucił także i drugie 
podanie posła Tuki o wypuszczenie gc 
na wolną stopę. Hr. Ludwika Esterhazy 
pozostaje narazie pod nadzorem policji 
o 
KRWAWE STARCIA W SALONIKACH 

Saloniki, 50. stycznia. (Tel. G. P.) Do: 
szło tu do starcia pomiędzy komunista- 
mi i socjalistami. 25 osób odniosło rany 
Aresztowano 250 osób. 

Canea T 
ZDFRZENIE POCIĄGÓW W BERLINIE. 

Berlin 30, stycznia. (Tel. G. P) Na- 
stąpiło tu dzis zderzenie pociasów. Trzy 
osohy zust»łv zabite, jes odniosła cic- 
żkie, a 7 lekkie ranv. 


Zamarzii w Śniegu. 


(wów, 31 stycznia. 

(—) Przed kilku dniami na łące 
obok Solowy pow. Przemyślany znale- 
ziono zwłoki młodego mężczyzny. 
Przeprowadzone dochodzenia wykaza- 
ly, że są to zwłoki Piotra Moroza ze 
Sołowy. Stwierdzono, że poprzedn'ego 
dnia udał się on na prażnik do sąsie- 
dniej wsi do krewnych, a w drodze 
norzązł w śniegu i zamarzł. 

Podobnie zginął w tym samym dniu 
Józef Wrotny, zamieszkały w Dąbro- 
wie Ostrzańskiej pow. Buczacz, który 
wracając z Ostrej do domu w drodze 
uwiązł w śniegu i zamarzł. 


wi, 


WYŁĄCZNY SKŁAD 


GABRIEL STARA 
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Proces dra Kolnika i tow. 


Lemania Pisiynere 


OPTYMIZM P. FISTYNERA. — INTERESY KREDYTOWE Z BANKIEM WZ. KREDYTU. 
ANGIELSKIEJ. — OBECNY STAN AK£YWÓW 1 


Lwów, 31 stycznia. 

{—) Wśród zwiększonego zaintere- 
sowania rozpoczął wczoraj swoje ze- 
znania przedostatni oskarżony p. Izak 
Pistyner. Zeznania jego nacechowane 
były dużą dozą optymizmu. P. Pisty- 
ner do żadnej winy się nie poczuwa, 


wychodząc z założenia, że. będąc czło- 
wiekiem, zanjoźnym, posiadającym do- 
bry interes; w istocie nikogo mia 
skrzywdził prócz sameyo siebie i padl 
ofiarą speknulacyj dra Kolr.ka, do któ- 


| rych dał się namówić. 


Przesłuchanie P:stynera. 


Po sprawdzeniu generaljów oskar- 
żonego przystąpiono do jego. przesłu- 


Osk. I. PISTYNER, 
Dyrektor „Mazagi”. 


chania, które trwało cały dzień i be- 
dzie kontynuowane jeszcze dzisiaj. 

Przew.: Pan jest oskarżony a lo. że 
w ciągu 1925 r. we Lwowie jako wła- 
ściciel i zarządca lej firmy sprowadził 
pan wraz z p. Weckerem niewypła- 
calność tej firmy przez niedbalstwo, w 
szczególności przez to, że lekkomyślnie 
w zbytniej mierze korzystaliśce z kre- 
dytu, przyczem zawieraliście in'eresy 
ryzykowne, które nie należały do pra- 
widłowego prowadzenia przedsiębior- 
stwa i że były one w sprzeczności ze 
stosunkami majątkowemi Banku Wz. 
Kred.. z którego pobieraliście kredyt, a 
ponadlo i przez to, że księgi nie były 
prowadzone w należytym porządku. 

Osk.: Nie poczuwam się do żadnej 
winy. Z Bankiem Wzaj. Kredytu wsze- 
dłem w kontakt w roku 1924. Zapoznał 
mnie z tą instytucja p. Toth. dyr. Tow. 
Wzaj. Ubezp.. Gdy dyr. Toth wypyty- 
wał mnie jak stoi 

sprawa z „Mazagą”, 

oświadczyłem mu, że ona już jest pra- 
wie całk'em gotowa, że już się montu- 
je maszyny, ale potrzeba mi pieniędzy 
na puszczenie w ruch fabryki. Wów- 
czas dyr. T. wspomniał mi, że będę 
mógł zaciągnąć pożyczkę w Banku 
Wzaj. Kredytu i zaprowadził mnie do 


dyr. Lewickiego. Ten mnie przedstawił 
p. Kolnikowi. Przy tem obecny był p. 
Fenz. W Banku początkowo otrzyma- 
łera pożyczkę 3000 dolr., z czego ścią- 


gnięto z góry 270 dol, tj 9 procent 
miesięcznie. 
Ponieważ ten procent 
był za wysoki, 
oświadczyłem, że takiego próceniu 


Na urgens otrzyma- 
przez dyr. Lewic- 


płacić nie mogę. 
łem list podpisany 


kiego i p. Fenza z oznajmieniem, że 
zniżają odsetki do 7 i pół mies. Gdy 
zaciagnąłem pierwszą pożyczkę, fa- 


bryka już była w ruchu i koniecznie 
potrzebowałem kredylu 

Na pytanie przewodniczącego osk. 
stwierdza, że gdyby pożyczki nie był 
otrzymał, też mu nic nie groz-io, bo 


| fabryka była. 
s 


jego własnością, 
W innych bankach nie próbował za- 
ciągać pożyczek, „Mazaga” była przed 
siębiorstwem  zakrojonem na wielką 
skalę. Fabryka była tak urządzona, że 
wyprodukowanie towaru, tj. skór na- 


Osk. BOLESŁAW: LEWICKI, 
były dyrektor Banku Wzaj. Kredytu. 


stępowało w przeciągu 4 do 5 tygodni. 

podczas gdy w innych fabrykach tyleż 

miesięcy. Fabryka była obliczona na 

produkcję tysiąca skór dziennie, lecz 

produkowano tylko 300. Na jednej 

skórze można hvło zarobić na czysto 
od jednego do dwćch dolarów. 


Zadłużenie Pistynera w Banku 
Wzajemnego Kredytu. 


Po pierwszej pożyczce 3 tys. do- 
larów otrzymał w Banku Wzaj 
Kredytu drugą pożyczkę 10.000 do- 
larów. Skrypl dłużny udzielono za 
zabezpieczeniem hipotecznem, WV- 


gotowanem w kamcedarji adw. alre 
Nowa'rego, k érv oświadczył p. P> 
stynerowi, że będzie. msa] płac 
0 procent miesięcznie z góry i uspra 
wiedliwiał to tem, że hank sam pła 
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PASSYWÓW  MAZAGI, 


ci do 7 procent. W niedlugim cza- 
sie dlug p. Pislynera w Banku 
Wzaj. Kredytu wynosił 40.000 dola- 
rów i 140.000 zł. 

Pewnego dnia dr. Kolnik zwró- 
cił się do p. Pistynera z żądaniem, 


by bezzwłocznie zwrócił należną B* 


W. Kr. pretensje. Gdy osk. podkre- 
ślił gospodarczą niemożliwość tego, 
dr. Kolnik zaproponowal mu znany 
interes kablowy. 
Osk. oświadczył, że „Mazaga”* nie 
dysponuje w N. Jorku żadnymi kre- 
dytami, ani pieniędzmi. Wkońcu 
jednak: polegając na zapewnieniach 
dra K., że B. W. Kr. „ma stosunki" 


„Poważna 


Przew.: Czy w tłem nie widział 
pan nicbezpieczeńs'wa dla siebie? 

Osk.: Co za niebezpieczeństwo? 
Mówik, że mają kredyt w Banku 
Gosp. Kraj., a ja bytem umrawnieny 
do zaciągania pożyczek, bo miałem 
wódoki na pożyczkę zagraniczną, 
kiórą faktycznie otrzymaiem. Źe ją 
potem stornowano — nie moje jest 
wina. Zresztą uważałem Bank 
Wzaj. Kredytu za poważną instytu- 
cję. 

Przew.: Ładnie poważna. Gdyby 
pan był zag'adnął do rejestru han- 
Toweso, bvibe pan się przekonał o 
tej powadze. Byłby pan się przeko- 


Śtr. 5 


Aplikant HUEBNER, 
protoko:ant rozprawy. 


w Nowym Jorku, zgodził się. Od tej 
chwili zaczęły się transakcje kablo- 
we na Nowy Jork. 

Przew.: Go to właściwie wszyst- 
ko bylo? 

©sk.: To bylo Finansowanie „Ma- 
zagi“. 


y 


instytucja“, 


nał, że kapital zakladowy oddziału 
lwowskiego wraz z centralą w Kra - 
kowie wynosił zaledwie 21.000 zł. 
Osk.: Co to mnie obchodzilo? 
Czy jak ktoś przychodzi pe pożycz- 
kę, to chodzi najpierw do rejestru? 
Zresztą to wiadome, że także wiel- 
kie instytucje bankowe i finansowe 
dysponwą małym kapitałem zakła- 
dowym. Co innego kapitał zaklado- 
wy, a co innego obrotowy. Jako po- 
życzający nie miałem potrzeby cho- 
dzenia do rejestru. Poza Bankiem 
Wzaj. Kredvtu z innemi bankami 
„Mazaga” nic wspólnego nie miała. 


„Jeżeli podpisywali, to wiedzieli“ 


Przew.: Czy pan wie, jak dlugi 
rosły. 
Osk.: U nas książkawano tylk: 


o, co się faktycznie pobierała. 

Przew.: Czy p. Lewicki o lem 
wiedzial? 

Osk.: Jeżeli był dyrektorem, to 
mastał wiedzieć. 

Propey A Fenz? 

Ok.: Podpisywał, a jeśli podpi- 
wwo —_ tło ofedzieli. 

Przew.: Goś ran lam wspominał. 
že na prewózje dawał pan czeki. 

Osk: Tak czeko poslana do Ban: 
kn Wzaj. Kredwu. Kto się lem dzie- 
Lil, lego nie wiem. 


Wyjazd po 


W iceie 1925 r. p. Pistyner wyje- 
chał do Włoch, a polem do londynu, 
gdzie purtraktował w sprawie pożyczki 
30.000 funtów szt. Gdy złoty się za- 
łamał, telegrafował, że pożyczki nie 
otrzyma. Po powrocie do Lwowa w 
"B, Wz. Kr. powiedziano mv że byłby 


Osk. PENZ, 
prokurzysta Banku Wzaj. Kredytu. 


| 


| 


Oskarżony wyjaśnia, że przy u- 
mowie w sprawie transakcyj kablo- 
wych. podczas k!órych z ramienia 
„Mazagi* obecni byli pp. Pistyaer i 
Wecker, dyr. Feigenheim i dr. Gelb. 
a z B. Wz. Kr. dr. Kolnik ' Kurzer, 
omówiana zosiała prowizja za każ- 
dych 1000 dolarów 100 zł., a to 50 zł. 
na prowizię dla dysponentów, a 50 
zł. na krycie różnicy kursów dolaro- 
wych z 5.17 na 5.22 à dolar. Kto tę 
prawizię pobierał. tego nie wie. Od- 
niósł wrażenie, że p. Kurzer fungo- 
wał w charakterze pośrednika, a nic 
reprezentanta B. Wz. Kr. 


złote runo. 


wskazany wyjazd da Warszawy dla 
uzyskania od p. min. Steczkowskiego 
owczesnęgo prezesa Banku Gosp. Kr. 
sanowania finansowego „Mazagi”*. Min, 
Słeczkowski nie zgodził się, Zaprze: 
cza, by p. Wecker podczas jego nie- 
=hecności we Lwowie mógł dać dr. 
Kolnikowi upoważnienie do krycia 
kahiów za wszelką cenę. Wecker zgo- 
dził się na krycie, o ile różnica kursu 
będzie minimalna, pozatem zasłonił 
się nieobecnością osk. we Lwowie. Na 
pytanie dr. Kolnika, który radził się, 
co ma zrobić z rosnącą dylerencją 
kursowa, odpowiedział, że absoiutnie 
się nie godzi na ponoszenie tak horen- 
dalnych różnic kursowych. , 

Przew.: A jaki był stosunek „Ma- 
zagi“ do Banku Rolniczego? 

Osk.: Pewnevo razu przyszedł dr. 
Kolnik i poradził ten interes. Nawet 
pow'edział, że Marjanek, prokurent 
tego Banku. musi wcjść do Rady Nad- 
zarezej „Mazagi“, by mógł mieć kon- 
trolę w sprawie „Mazagi”. Posiedzenie 


odbyło się w Izbie Handlowej. Miałem 
dać pod zastaw Banku Rolniczego 
nasze surowce. Nadziłum się kilku 
adwokatów, klórzy oświadczył, że 
interes nie jest korzystny. Za poradą 
jednak dr. Kolnika interes został za- 
warty. Oszacowania towaru dokona 
pro. Ciesiciski. Bezpośrednio faktycz- 
nie „Mazaga”* kontaktowała się tylko 
z Bankiem Wzaj. Kredytu, a z wszyst- 
kimi innymi tylko formalnie. Jeżeli 
w aktach są listy „Mazagi* do innych 
banków, to stało się to za poradą dra 
Kolnika, a faktycznie „Mazaga* pra- 
cowała jedynie z B. Wz. Kr:* Listy 
te były tylko formalnością. 

Na pytame piazewouniczącego p. Pi- 
styner odpowiada, że dr. Kolnik raz w 
kawiarni „De la Paix“ zażądał od niego 
prowizji 10.000 dolarów na wypadek, 
gdyby Bank Gosp. Kraj. podjął się sana- 
cji „Mazagi* Oskarżony odmówił. 

Co do swego majątku, p. Pistyner 
podaje, że aktywa z końcem 1925 r, wy. 
unoszą 12 miljonów 462 tysiecy 597 zł. 
27 gr. — zaś pasywa w dniu 1, paźdz. 
1926 r. 7 miljonów 50% tysiecy 95 zł. 
(aktywa są to: wartość 
ocenienia prof inż Mostowskiego 718 630 
dol, tj wedle kursu 9—6 miljonów 467 
lys 724 zł, oraz wartość towarów wedle 
oszacowania p Studnickiego 2,185 035 
zł) Zdaniem jego — p. Studnicki ocenił 
towar za nisko o 300 tysięcy zł, Aktvwa 
zatem jeszcze po dziś znacznie przekra- 
czają passywa 

Na tem 
prawę 
Pistyner 


zakończono wczoraiszą roz- 


Dziś dalej zeznawać będzie p. 


fabryki wedle | 
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LWÓW MA SZCZEGÓLNIEJSZE POBUDKI DO RADOSNEGO OBCHODU DNIA PATRONA OBECNEGO STERNI- 


Lwów, 31. stycznia. 
(ID) W dniu ł lutego, a więc jutro, 
obchodzić będzie cała Polska dzień 


| Imienin swojego Prezydenta, prof. Igna 


cego Mościckiego. Oubędą się uroczy- 
ste nabożeństwa w kościołach i świą- 
tyniach wszystkich wywnań, gmachy 
publiczne i domy prywatne przystroją 
się w godła państwowe i chorągwie o 
barwach narodowych. Zostały już w 
tym kierunku wydane odpowiednie za- 
rządzenia, stosowne odezwy do mie- 
szkańców ukazały się na murach 
rniast — i u nas we Lwowie, podobnie 
jak wszędzie indziej. 

Lecz szczególniej nam Lwowianom 
nasuwa się przed lym dniem uroczy- 
stym jedro pytanie: Czy ma on 
istotnie, u nas, w naszym grodzie, po- 
zostać w ramach oficjalnego święta 
państwowego, obchodzonego przez u- 
rzędy i reprezentacje, jak niegdyś imie- 


niny „Najjaśniejszego Pana" lub rosyj- 
sku galówka, na której wszystko szło 
po ukazu? 


Jesieśmy pewni, że serca wszysł- 


kich, co w tym grodzie kresowym po 
polsku czują, kez wzhania odpowiedzą: 
mwe. Jestegmy pewri że wobec dnia Pa- 
` lrona Ignacego Mościckiego, w klórego 


KA POLSKIEJ NAWY FAŃSTWOWEJ. 


spracowane dla sprawy polskiej dłonie, 
naród złożył przed dwoma laty ster na- 
wy pałislwowej, z dusz nas wszystkich 
jako dań dla niego wykwitnie m | 
wy kwiał entuzjazmu, który się. m | 
wi masowym udziałem we wszystkich 
urzędowych uroczystościach dnia tego. 
A ten masowy udział, ta dań serc oka- 
że Mu, że Lwów jest semper fidelis, że 
Lwów nie zapomina co winien tym, 
którzy przez lata długie byli wykładni- 
kem jego uczuć, dążeń, którzy przez 
lata długie byli jego przywódcami na 
drodze do wyzwolenia Poizki z pęt ob- 
cych, na drodze do niepodległości. 

Nie myślimy bynajmniej ujmować 
patrjotyzmu innym miastom polskim. 
Dla nich wszystkich dzeń Imienin Pre- 
zydenła Rzrlitej, uosabniającejo w s0- 
bie naszą odzyskaną niepodległość, wol 
ność i swobodę, jest bezwąłpienia ra- 
dosnem świętem. Ale przecież my tu, 
na naszej słanicy kresowej, mamy pra- 
wo i obowiązek czuć się szczególniej 
powołanymi do dania wyrazu tej ra- 
dości. — Boć nie jest czczym frazesem, 
że Lwów jest sercem Rzeczype:pol' tej. 
Z którego na cały kraj rozchodzi sie ży- 
Hi "prad patrjotycznych uczuć. War- 

zawa jest warsztatem realnej pracy pań 


TYWEAMM 
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gdy ga capnęła ręxa sprawiedliwości. 


SPRYTNY KAWAŁ PANA JANKLA, BAWIĄCEGO NA COŚCINNYCH WYSTEPATH4 WE LWOWIE. 
POWIERZONE W KOMIS, ZDOŁAŁ WYŁUDZIĆ DZIĘKI NAIWNO 


Lwów, 31 stycznia. 

(-—) Przed kilku dniami pewna pa: 
ni dała do sklepu Marjana Kościuka 
przy ul. Czarneckiego 1, swe futro 
wartości tysiąc złotych do komisowej 
sprzedaży. Kościuk w dziennikech 0- 
zgłosił, że ma na sprzedaż lo fuiro i o- 
czekiwał kupca. 

Wczoraj przybył do jego 
nieznany gość i powołując się 
szenia poprosił o pokazanie futra, po- 
czem oświadczył, że owszem futro to 
kupi, lecz musi najpierw przyprowa- 
dzić ze sobą kuśnierza. któryby je o- 
glądnął, czy nadaje się do ewentualnej 
przeróbki. Oświadczywszy to wyszedł 
i po kilkunastu minutach powrócił z 
tem, że kuśnierz niema w lej chwili 
czasu i poprosił Kościuka, by kogoś po- 
slal z nim do kuśnierza. 

P. Kościuk, nie podejrzywając pod- 
stepu, poprosił praktykanta ze sąsie- 
dniego sklepu nazwiskiem $chera, aby 
wziął futro i udał się z owym gościem 
do kuśnierza. Gdy obaj znaleźli się na 
ul. Legionów, naraz gość przystanał 
i powiedzial, że zapomniał kluczy u 
kuśnierza Kopelmana przy pl. Kapi- 
tulmym i poprosił Śchera, by skoczył 
tam i klucze te odebrał, a on tym- 
czasem z futrem na niego zaczeka. 


sklepu 
a agło- 


PROGU SZCZĘŚCIA. 
Naiwny Schur uczynił zadość prośnie 
i udał się pod wskazany adres, gdzie 
oświadczono mu, że nikt. podobny nie 
był, żadnych kluczy nie zostawił. 
Chłopak w tej chwili powrócił na ul. 
Legionów, ale tu nie zasial już ani 
owego gościa, ani futra i zrozumial, 


łe yad? ofiarą oszustwa, © czem za- I Mann, 


wiadomił p. Kościuka, który doniósł 
pelicji 


551 FRAKLYKANTA. 


PUTRO, 
— PRZYTRZYMANY U 


Szczęście chciało, że oszust nie 
długo cieszył się wyłudzonem futrem, 
albowiem gdy wivczorem usiłował 
wraz z lutrem wyjechać  pocięgiem 
warszawskim, został na dworcu przy- 
trzymany. Okazało się, że just nim 
warszawski złodziej. Janko Schmat- 
. którego areszlowano i futro 
odebrano. 


— 


WGEIE NOZ ZOZ BA iz „mamona OO ZZA TO, OT ERIE G 


Mimochodem. 


DECYZJA PANI TUSI. 
Lwów, 31. stycznia. 

Pani Tusia była dziś w złym humorze. 
Wszystko w domu chodziło na palcach 
Mąż cichaczem wymknął się do bura, 
służba kryła się po kątach, nawet mały 
Romuś, jedyny następca tonu, leżał ci- 
chc w swej kołysce. 

Pani Tusia rozmyslała- Zacisnęła pią- 
stki głowę oparła o krawędź łóżka i du- 
mała. W jakiej to sukni pójdę na bal 
Z. A. S. Pu? W ezarnej koronkowej nie 
mogę, miałam ją na sobie na balu Mody 
(przelotny uśmiech  upiększył bladą 
twarz pani Tusi), zdobyłam w niej II 
nagrodę. Może w zlotej brokatowej? Nie 
jest stanowczo za długa, mam przecie 


łudne nogi. A ta stylowa z białej 


1 
infty? — Nie — jest za mała wycięta, 


Zasępiło się czoło pani Tusi, ho jak 
na z'ość kuzynek 
ła o balu Z. A. S. P-u. Kirzynck Fredziu 
miał znajomości w sferach teatralnych 
(kochał sie w Ziutce  Krasnowieckiej). 
Wczoraj zdyszany przyleciał i jednym 
tchem wyrzucił ze siebie: 

—— Bal Z. A, S. P-u będzie cudowną, 
wyśnioną nocą, niezem z bajki, Sale Ho- 
telu Krakowskiego będą wyglądały jak 
rajskie ogrody zakiętcj królewny. Be- 
dzie konkurs modnych tańców I mazura. 
(-- Pani Tusia westchnęła: Tak ładnie 
tańczę...) 

— Wovbiorą króowę ban I wieckró- 
towe, będzie wzika baloników. (-— Pani 
Tusia wspomniała Paryż.) Poczta mi. 


Fredzio opowiadał cu- 


| rzetelnym pracownikiem, 
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stwowej, Kraków siedliskiem poważnej 
nauki, niejako mózgiem, wytwarzają- 
cym intelektualne wartości, Poznań 
wzbogacają- 
cym spichrze Rzplitej — ale my tu we 
Lwowie, jesteśmy tem źródłem gorących 
umiłowań sprawy ojczystej, które na 
całą Polskę bije. A dowodem na to jest 
fakt, że tu właśnie, u tego źródia, sku- 
piała się w latach niewoli praca nad 
Mzygotowaniem nowej ery, która zbli- 
żała się w poszumie skrzydeł anielskich 
pewnie i niezawodnie, choć jej pochód 
tylko słuchowi wybranych był dosły- 
szalny. — | lego zapominać nie może- 
my, że jednym z jasnowidzów tej zbli- 
żającej się ery, jednym z jej głównych 
apostołów, był właśnie Ignacy Mościeki, 
wierny druch i wierzący współpraco- 
wnik Józeia Piłsudskiego i że lutaj na 
gruncie lwowskim zakładał on swój 
warsztat pracy niepodleglościowej. 
Zacięty wróg Polaków, ale genialny 
człowiek swojej epoki, żelazny kanclerz, 
Niemiec, Bismarck, powiudział, że ten 
tylko jeuł wie'ki i ten tylko jest twór- 
czy, „kto umie dosłyxzeć odgłos kroków 
Boga, przechodzącego przez historję i 
uchwycić brzeg jejo szaty”. Głęboki 
sens lego aforyzmu można zasłosować 
w całej pełni do dzisiejszego Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej polskiej, On umiał 
zaiste postepować w ślad za tym bo» 
skim krokiem, który wiódł Polskę w 
riepcdleogłości rczświty — a że idąx 
szlakiem lej drogi, oparł sie właśnie o 
Lwów. lo czyni Go naszemu miastu 
szczególniej drogim i bliskim. Dlatega 
nie wątpimy, że julrzejsza manilesle- 
cja na cześć Prezydenta Ignacego Mo» 
ścickiogo we Lwowie. będzie aodnvm 
wyrazem nanzych nczuć dla Najdostoj- 
niejezeno Solenizanta i godnym wyra- 
zem naszej miłości dla Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, którą oby ten wypró- 
bowany S'ernik jak najdłużej wiódł ku 
blaskom chwały, szczęścia i rozkwitu. 


Z 


fosna, — (Sympatyczny konsul napewno 
coć napiszeł Konkurs najmniejszego pan 
tefelka. (P, Tusia: „.mam lak małą nó- 
kea) — Konkurs największego nosa. 
Przytem  Strachocki przygotuje Szereg 
pięknych nirspnodzłanrk! 

Wszystko to opowiadał Fredzio, Taki 
niękny bal. ale — w jakiej sukni pójść? 
Może zieloną z crepe de chine? — Nie, 
wygłądam w niej za słaro a różowa liu- 
towa — iest za maa efeklowna. 

Pani Tusia popadła w roznacz, 
jej przysłaniły się cieniutką firanką — 
toz, — Bal Z A S., Pn jest taki śliczny, 
cały elegancki Lwów tam się spotka, a 
ja nie mam sukni... 

Ale wreszcie drftarminnefa  htysneła 
w jef nieknvrch oczach poprzez łzv: 

— Niech hodzie, co ma bvćt Wvlósn: 
ie sobie. w której sukni mam iść, a nójść 
muszę Raz tv'ka se vie 
poz foka w rokn taat hal ZASPru... 
którego ominąć niaradohna! 


oczy 
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KACZKA 


Nr. 8759 


„GAZETA PORANNA" 


z dwa 1. lu:cgo 1929 


u 


Trzeci dzień procesu o zamordowanie śp. karar R 


Pozestuchanie Iwana 


OSKARŻONY WYPIERA SIE SWYCH OBCIĄŻAJĄCYCH GO SŁÓW, WYPOWIEDZIANYCH W CELI 


Lwów, 31. stycznia. 
(—) Trzeci z rzędu dzień procesu 
o zamordowanie śp. kuratora So- 
bińskiego minął na przesłuchaniu 
oskarżonego Iwana Werbickiego. Po 
ośw'adczeniu, że nie poczuwa się do 
w iny, podaje w sireszczeniu swój 
życiorys: Jako 16-łesni chłopiec wslą 
pił do siczowych strzelców, gdzie ba 
wil do końca wojny, a nas.gpnie 
brał udział w wojnie polsko-ukraiń. 
skiej. Po klęsce dos'ał się do Czecho 
słowacji. W r. 1925 powrócił do kra- 

ju, zamierza jąc się oddać siudjom. 


Przew.: Gdzie pan poznał swą na 
rzeczomą? 
Csk.: Pannę Janicką poznałem 


na zabawie w r. 1925. 
Przew.: Czy pan często jeździł dc 
niej? 


Osk.: Owszem. Bywałein często 


w Dolinie. 

Przew.: Czy Atamańczuk przy- 
chodził do pana? 

Osk.: Nie. 

Przew.: Gzy pan należui do U. 
O. W.? 

O:k.: Nie. Huk nsilowal mre 
vciagnać, a ja nie chcialem. Na 
kitka dni przed  aresz'owaniem 


spotkał mnie Huk na ul. M koaia ł 
dat mi do przechowania rewolwer 
i maskę gozową. 


o robił 19 rażdz. 1327 


Przew.: S'efaniszyna pan znal? 
bo u was mieszkal 
Osk; Owszem. znałem 50. ale 


uigdy u nas nie mieszkal, lylko kil- 
ka razy necewal. 

Przew.: Kiedv pan się fotograło- 
wał razem z Alemańczukiem? 

Osk: W rażdziern%ku 1926, w 
mieszkaniu A'amafcz"vka, 

Przew.: Czy pan jeździł do Lodzi? 

Osk.: Bylem raz w Łodzi, dokad 
innie wysłał Huk i po dwóch dniach 
pebetw wróciiem, 

Przew.: Co ran robił w dniu 19-go 
pażdziernika 1926? 

Osk.: Do 4 popoł. byłem w domu, 
później wyszedłem na spacer i wróci-. 
łam o 5.45. Do pokoju nie wszedłem, 
gdyż było tam towarzystwo, m. i. 
panna Tiutykówna, z którą nie sym- 
patyzowałem. Dopiero po pewnym 
czasie wszedłem do pokoju i widzia- 
łem, jak towarzystwo to grało w kar- 
ty i bawiło się w flirt. Po wyjściu go- 
ści pisałem listy do narzeczonej, póź- 
niej już nie wychodziłum z domu. 


W obronie małego 
chłosca. 


Przew.: Z panem siedział w celi 
deodor Huk Zeznał on dla pana ob- 
ciążająco, że pan wyrazil się, iż z od- 
ległości dwu kroków strzelił pan do 
śp. kuratora, że nauczył się pan do- 
brze strze'ać przy wojsku i t. d. 

Osk.: To nieprawda, nic podobne- 
go nie mówiłem i nie mogłem mówić, 
tem bardziuj, że odrazu w celi dowia- 
dziełem się, że Huk jest prowokato- 
rem, Żyłcm z nim w niezgodzie, po- 
nieważ pewnego razu chciał on bić 
ima'ego chłopca siedzącego w tej sa- 
mej ce'i, a ja stanąłem w jego obronie. 

Sędzia Michali: Jaką pan szarżę 
miał przy wojsku? 


po ŻA R A ME 


WIĘZIENIA. 
Osk.: Byłem podchorążym. 
Sędzia M.: Czy przy rewizji znae 
leziono u rana broń? 
Osk.: Tak jest, 


otrzymařem od Huka: 

Po przerwie oskarżony odpowiadał 
na szereg pytań członków Trybunalu 
i prokuratora. 


rewolwer, który | 


Prokurator: Na jak długo miał pan 
| jechać do Łodzi? 


Osk.: Na kilka miesięcy. 
Prok.: Czy mówił pan to swej na- 
rzeczonej? 
Osk.: Tak. 
| Frok.: Czy pan siedział w celi z 
. Kaczorem? 


| 
| 


Osk.: Z Kaczorem i z Jajką. 
Prok.: Co miały znaczyć słowa 
wypowitdziane w czasie sprzeczki z 


Kaczorem na temat mordu: „Lepiej 
wiem, bo tam byłem", 

Osk.: To jest nieprawda, ja tego 
wcale nie mówiłem. 

Po szeregu jeszcze pylań, któ- 
re również odnosiły się do sprawy 


szpiegostwa, zakończono przeslucha- 
nic Werbickiego, poczem rozpoczęło 
się odczytywanie aktów i protokołów 
z pierwszej rozprawy. Czytanie po- 
trwa prawdopodobnie przez cały dzien 
dzisiejszy, wobec czego p'erwsi świad. 
kowie będą  przesłrchani dopiero w 
piatek. 


Wiejski kowal -- besta w ludzkiej poslaci 


Wyrafinowanemi toriurami zadręczył na śmierć 


I5-le!n ego terminatora. 
BEZTIALSKI OSOBNIX ZNISZCZYŁ ŻYCIE LUDZKIE DLA 30 DOLARÓW. 


(—) Przed kilku dniami donieślis- 
my krótko o bestjalskiem morderstwie, 
popelnionem przez 
Szewcznka we wsi Słone pow. Zalesz- 
czyki, na osobie 15-letniego termina- 
łora Franciszka Kamizelicha. Przepro- 
wadzone dochodzenia wykazały wprosi 

potworne oryje sadyzmu, 
których dormszczał się zezwierzęcony 
kowal, ri tylko z chęci zyckn materjal- 
nego. 


Wynają! mie 


kowala Michała | 


| Przed rokiem ojciec zalorturowanego 
| na śmierć Franciszka, Apolinarjusz 
| Kamizelich, oddał syna na trzy lata do 
| terminu u Szewczuka, celem nauczenia 
| go kowalstwa. 
| tówką 30 dolarów z tem, że przez rok 
| Szewczuk zwolniony ma być od wszel 
| kich świadczeń na rzecz ucznia, do- 
| piero po upływie tego czasu mia! owe 
wszys:kie świadczenia pokrywać. i 
| Ponieważ zbliżał się koniec tego ro- 


degs Warhola 


py zamordował! niewygodne) szWwzqa. 


SKRYTOBÓJSZE MOR 
Lwów, 31. stycznia. 

(—) W Mazurach pow. Kolhuszo- 
wa przedwczoraj wieczorem dokonano 
skrytobójczego merderstwa na gospo- 
darzu Janie Decu, do którego morder- 
ca czterokrotnie strzelil z rewolwe:n. 
Dochodzonia wykazały, że mordu do- 
puścił się 26-lctni Wojciech Warchoł 
z tej samej wsi, klórego aresztowano. 
Przesłuchany Warchoł złożył re- 
wtlacyjne zeznania, Śp. Due ożeniony 


ZRSTWO NA TLE SPORU MAJĄTZOWECO. 


byf z siostrą Jana Bia!aca, z którą 
niedawno wziął separację, lecz nie 
chcial odstąpić jej części swego ma- 
jatku. Toteż szwagier jego Bialas po- 
wziął doń nienawiść i postanowił go 
usunąć ze świała. Do wykonania swe- 

| go planu namówił Warchołę, obiceu- 

| jąc mu odpawiudnie wynagrodzenie. 

| Na podstawie tych zeznań aresztowa- 

| no też Białausą i abu odstawiono do 
sądu IND mi w Sukułówee 


Zabity podczas Da: 
flaszką od piwa. 


SPRAWCY ZASĄDZENI PO DYA LATA WIEZIENIA. 


(0d naszego korespondenta) 


Kołomyja, w styczniu, 

W dniu 24 listopada 1928 r. w 
szynku Kramera w Kiuczowie wiel 
kim. obok Kołomy/i, piło wódkę i 
piwo kilku parobczaków. Prowody 
rami tej zabawy byli Mikołaj Husi 
czuk i Iwan Żuprik. którzy nietvl- 
ko,'że sami „ciągnęli* jak smoki, 
lecz jeszcze pobudzali do picia swo 
ich kamratów. 

W punkcie kulminacyjnym pi 
Jatyki ziawił się Wasvi Korż. 16-1e 
tni parobek z Kluczowa i zażądał 
niwa. Pomiędzy piianymi varobka 
mi a Korżem doszlo w krótkim cza 
cie do sprzeczki, a w końcu do bój 
ki. W izbie zabrakło miejsca wal- 
czącym, dlalego też bójka przenio- 
sła się na podwórze i w trakcie tei 
Korż został zality. Wedle orzeczc- 
nia lekarzy - znawców śmierć jege 
nastanila wskujek re-ie ia cza 
erki przez uderzenie ilaszką z Ei- 
WAR. 


Za powyższe zabójstwo odpo- 
wiadali w ubiegłym tygodniu Miko 
laj Hus'jczuk i Iwan Żupnik przed 
trybunalem karnym w Kołomyji. 
któremu przewodniczył prezes są- 
du okr. Słotwiński. Osk. Husijczu- 
ka bronił adw. dr. M. Aszkenazy, 
osk. Zupnika adw. Czerniawski. 
po 
dwa lata ciężkiego więzienia. 


Za naukę zapłacił go- | 


ku, Szewczuk postanowił ncznię swe- 
go się pozbyć i począł nad nim 
w zwierzęcy sposób 

się znęcać, licząc na to, że gdy ter 
minator sam opuści jego dom, nie bę 
dzie potrzebował zwrócić jego ojcu 30 
dolarów, pobranych za naukę. Od 
trzech miesiecy tedy pastwił się nad 
Kamizelichem, bijąc go do nieprzy- 
temności, wskulek czego chłopak ten, 
jak stwierdzają Świadkowie, robił wyra- 
żenie 

umysłowo chorego. 

Dnia 10 stycznia br. Szewczuk po 
bił go znowu do nieprzylomności, a 
widząc, że chłopak daje słabe znaki 
życia, wysłał go na podwórze po wo- 
dę. Podążył za nim, a ujrzuwszy, że 
nieszczęśliwy chłopiec z wycieńczenia 
padł na ziemię, zaniósł go do domu i 

położył na piecu, 
grzie skatowany chłopiec po kilkn go- 
dzinach zmarł. 


Oslędziny zwłok dokonane przez 
organa sądowe wykazały, że denal 
zmarł wskutek odniesionych ran na 
piersiach, od 

ucerzeń rodkówkami 
w lewą skroń, oraz licznych ran na 


nogach i plecach. 

Przesłuchani w tej sprawie świąd 
kowie zeznali obciażająco dla Szew- 
czuka i w dosaanych słowach skreślili 
jego 

zwierzęce tortury, 
zadawane chłopcu. Szewczuk areszt 
wany częściowo przyznał się do winy 
i został ods'awiony wraz z dowodami 
rzeczowymi do sądu w Tłustem. 


Bili wrin za 


ziam b. 0P. i 


2 powodu nadobnej $lerakii 


stzeał skrutobójczo do rywala przez okna. 


| Ohvdwaj zosądzeni zostali 
| 


Lwów, 31 stycznia. 

(—) Oneydaj w nocy nieznany 
Sprawca strzel} przez ókno do miesz- 
kania 22-letlniego Pawła Lilewczuka w 
Porhowej pow. Buczacz. Na Szczęście 
strzał chybi. W wyniku przeprowa- 
dzanych dochodzeń w dwa dni później 
aresztowano pod zarzuliem tego usiło- 


! Stefąnig Siepn'k_i z nią się 


wanego morderstwa Michała Słoniow- 
skiego z lej samej wsi. Aresztowany 
przyznał się do usilowanego morder- 
siwa na osobie Litewczuka, albowiem 
ten usilował mu odbić jego narzeczoną 
ożenić 
Słoniowskiego oddano do sadu w Poto- 
ku Złolym 


Str. 8 


Z dnia. 


WARSZAWKA. 
Lwów, 30 stycznia. 

Każdy kraj musi mieć swą Mek 
kę, nadającą ton, styl i manjery re 
szcie „prowineji”, Mają Francuzi 
swój Paryż, mieliśmy nasz „Wi- 
deñ“, mamy dziś Warszawę. 
Warszawę pełna blasku, wysokiej 
kultury, nieprześcignionej elegan- 
cji. Warszawę, do której pono je- 
żdżą niektórzy uczyć się form i o- 
głady. Warszawę, która często oka 
zuje się tylko... Warszawką. 

Wystawiono tam niedawno sztu 
kę Grzymały - Siedłeckiego pt. 
„Włamanie”. Dużo naturalnie było 
trzasku i swądu, reklamy przyja- 
ciół i złorzeczeń wśród nieprzyja- 
ciół. Aż zabrała głos oficjalna kry- 
tyka teatralna. I "oto pisze Słonim- 
ski, że „sztuka jest nudna, głu- 
pia, o której nawet myśleć jest nu- 
dno i pisać głupio”. „Autor nie chce 
niczego, nie ma nic do powiedze- 
nia“, Nie wiadomo, „co sobie my- 
ślał, utrwalając na papierze te bre 
dnie“. „Spitrasił tę bujdę”. Sztuka 
jest wogóle „starym majsnerem“. 
Recenzję zdobi podobizna Siedle- 
ckiego. włamującego się do kasy 
teatralnej. 

Innego zdania jest Nowaczyń- 


ski. Sztuka — zwyciężyła, choć 
„niema w niej szmoncesów, niema 
koprolalii* „, niema „slowek“; i 


„kurkiewów'.  Dlaczegoż więc tak 
żle o niej piszą? Bo — powstał spi 
sek. Zmobilizowano „dość parszy- 
we skorpiony do napaści i uka- 
«zeń. Zmobilizowano „robaczki 
najmilejsze, doda jące tyle aromatu 
naszemu serowi*. Ale nie udało 
się. „Spiskowcy okazałi się. fajtla- 
pami i safandułami. ich „rabanie” 
i „miażdżenie” zgrzytaniem sztucz- 
nych. zebów. ich potega watą, a 0- 
ni sami cymbałami'... 

Tak sobie wypisują luminarze 
krytyki warszawskiej o autorach 
: o sobie wzajernnie. Krytycy lwow 


scy są pono zacofani i dosć- nico- 
krzęsani. Czemuż nic sięgają po 
wzory stołeczne? 

ZZ SE” 
|. JE. 0. . _ -WOSOERÓW |. UKARE |. .— | 
FEJLETON „GAZ. POR“ z 1. II. 1929, 


HENRY MAG GARREY, 


POJEDYNEK 
SPRYTU. 


Dla schwytania wieloryba poświęca się 
częsło sielankę, Tej zasady trzymał się 
Michał Pasdit, ceniony służący sira Józe 
fa Wittnera. miljonera i finansisty, kie- 
dy wsuwał się do sypialni swego pana, 
uśrniechając się poruzumiewawczo do 
Tony'ego Packharda, który uwijał się po 
pokoju przy świetle lampki gazowej, 

Pasdit zdjął z gotowalni kilka pier- 
ścionków, sygnet z monogramem i złoty 
łańcuszek od zegarka, Przedmioty te 
włożył do torebki Tony'ego i zatarł ręce 
z widocznem zadowoleniem. 

— Gotowy? — zapytał cicho. 

— Tak. Schwytasz mnie na schodach. 
Czy to pewne, że nie dostanę zbyt dużej 
kary? 

— Najwyżej trzy miesiące. Nie jest 
to rabunek, lecz kradzież za dnia, Rabu- 
nek nie może być dokonany wcześniej, 
jak po dziesiątej wieczór. Zbierz swoje 
manatki i zejdź na dół za pięć minut. 

Pasdit wyszedł z pokoju, zamykając 
drzwi bez szelestu. Przeszedł szybko 
wzdłuż korytarza i zeszedł do bibljotek). 
Zapukał do drzwi i wszedł, usłyszawszy 
zaproszenie. Na krześle przed komin- 
kiem siedział sir Józet Wittner. 

— Przepraszam sir, lecz zdaje mi się, 
ten człowiek, który wszedł do sypialni 
naprawić palnik gazowy nie jest tym, 
za kogo się bodaic Zdaie mi sie że to 
złodziej, sir. 
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„GAZETA PORANNA" 


Z drama'ów życia. 
y 


Yragedja tptymisty. 


Go hyło powodem samobójstwa 6. p. 
* Krzysztofa Ligockiego? 
Lwów, 31 stycznia. 
() Życie współczesne posiada tvle 
komplikacyj i zawikłań, że niejedno- 
krolnie w te splątane nici, niby w sieć 
pajęczą, wpadają jednostki warłościo- 
we, padając ofiarą  niesumienności 
ludzkiej. Ten smutny los był udziałem 
śp. Krzysztofa lgockiego, o którego 
tragicznej śmierci donosiły dzienniki 
przed niejakim czasem. 
Człowiek młody, liczący lat 38, 
marzyciel, esteta i filozof, wciągnięty 


w sferę interesów handlowych, w któ- 


Dir Jusi WSLUL SZYDNAO, 
dła na podłogę. 

— Zdaje mi się, że poszukuje pań- 
skiej kamei, sir. Widziałem, jak zbierał 
kilka drobiazgów z gotowalni. 

— Co? 

Odgłos kroków robotnika, schodzące- 
go po schodach, dał się słyszeć w bibljo- 
tece, Michał Pasdit ruszył szybko do 
drzwi. Spotkał Tony'ego Packharda w 
hallu, 

— Jedną chwilę powiedział ofi- 
cjalnic, kładąc rękę na ramieniu Pack- 
harda. — Co pan tutaj robi? 'Sir Józef 
ma panu coś do powiedzenia. 

Weępchnął nieopierającego się Tony'e- 
go do hibljoteki i zamknął drzwi. Potem 
wyprostował się i spojrzał na swojego 
pana. 

— Sir Józefie, widziałem, że ten czło- 
wiek wziął kilka przedmiotów z pańskiej 
gotowalni. Oskarżam go o kradzież. Czy 
mogę go przeszukać? 

Teraz ozwał się Tony, Wykręcał się, 
protestował, zapewniał o swojej niewin- 
ności — w końcu przyznał się. Przedmio- 
ty znaleziono w jego woreczku z narzę- 
dziami, a sir Józef Wittner posłał po po- 
łicję, obejmując wraz ze swym służacym 
straż nad więźniem. 

— Gzy nie byłoby dobrze zobaczyć, 
czy pańska kumea jest na miejscu, sir? 
Być może... 

-— Na Boga! — zawołał miljoner — 
to prawda! 

Wybiegł prawie do hallu i drapał się 
w pośpiechu po schodach. Kiedy weszli 
da sypialni, miljoner zbliżył się do ma- 
łej, stalowej szkatułki, która była wmu- 
rowana w ścianę opodal łóżka. Michał 
Pasdit, służący stał w przyzwoitej odle- 
głości, lecz jego oczy i uszy były otwar- 
te. Patrzył, jak palce miljonera pracują 


Bsus Upd- 


Tak wspaniale uśmierzające bóle tabletki 
Aspirin należy przed użyciem rozpuścić 
w szklance wody. 
Pobranie je jest wtedy ułatwione, działanie 
przyspieszone ispotęgowane. Nadzwyczaj» 
na wartość i pewność działania daje 
powód do wielu podrabiań. Bezstronnie 
stwierdzono, że wiele z tych naśladow= 
nictw jest szkodliwych dla zdrowia. 
Zewnętrznie 
można oryginalne opa» 
kowanie 


Aspirin 
po czerwonej bande- 
roli z zarejestrowanym 
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rych się należycie nie orjentował, zna- 
łazł się w pewnej chwili wobec ban- 
kructwa firmy, noszącej jego nazwi- 
sko! Nie mogąc, wobec wysokości defi- 
tyłów, pokryć strat ludzi, którzy mu 
zaufali, widział przed sobą tylko jedno 
wyjście — skierował przeciw sobie 
broń samobójczą,  przypłacając błąd 
swej łatwowierności życiem. 

„Sprawiedliwość społeczna wobec 
śp. Zmarłego wymaga jednak, aby na 
pamięci jego nie pozostała plama nie- 
popelnionej winy 1 z tego powodu na- 
leży się mu kilka słów pośmiertnego 
wspomniena, któreby postać jego przed 
stawiło w właściwem świetle. 

Śp. Krzysztof, pochodzący z zacnej 
rodziny, szkoły średnie kończył w Ma- 


prts euas phe E YSIUUL wid aj UZWitti)- 
wi kluczy, starał się zapamiętać każdy 
ruch. Wreszcie drzwiczki schowka otwar 
ły się i ręka sira Wittera zanurzyła się w 
schowku. 

— Doskonale, Pasdit! Bogu dzięki, ka- 
mea jestl., 

— Bardzo się cieszę, sir. Pomyślałem 
o niej, kiedy widziałem, że ten człowiek 
zabiera inne kosztowności, 

— Jesteś dzielnym człowiekiem, Pas- 
dit. Wolałhym stracić pięćdziesiąt tysięcy 
funtów, niż tę kameę. Niema takiej dru- 
giej w świecie. 

— Siyszałem o tem, Sir. 

Miljoner stał z plnszowem pudełecz- 
kiem w ręku; otworzył pokrywkę i o 
czom obecnych ukazała się wspaniała 
kamea. Sir Józef odetchnął z ulgą i w'o- 
żył ją z powrotem do schowku, który 
wybudował dla niej. 

— Czy nie lepiej będzie zejść na dół 
i oddać tego człowieka policji? 

-—— Oczywiście, Lecz Bogu dzięki, że 
kamea ocalała. Mimo wszystko przypu- 
szczam, że ktoś musiał namówić tego bie- 
dnego człowieka do kradzieży. Powiem 
policji, by byli dla niego wzgiędni. 

Zeszli na dół i znaleźli policjanta, go- 
towego do zabrania więźnia. Następnego 
dnia Tony Packhard został skazany na 
dwa miesiące więzienia, a Michał Pasdit, 
zeznając przeciwko niemu, wyraził po- 
gląd, że pan jego nie życzy sobie suro- 
wego ukarania przestępcy, który padł wi- 
docznie ofiarą namowy. Sędzia, który 
był przyjacielem sir Józefa, nie był su- 
rowy, 

Kiedy Tony schodził z ławy oskarżo- 
nych, zamienił porozumiewawcze spoj 
rzenie ze służącym, który mrugnął lewą 
powieką, starając się zreszłą zachować 
kamienną maskę. Wywołano nastepna 
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łopelsce, Politechnikę w Szwajcami, 
gdzie go też zastał koniec r. .1913 
i ogłoszenie niepodległości Polski, Nu 
tę wieść zrywa się, by iść do wojska, 
lecz gdy rozmaite niezależne od niego 
przeszkody nie pozwalają mu narāzii 
na to, pracuje nad wracającymi do 
kraju robotnikami, zachęcając ich du 
zasilania szeregów armji polskiej. 
Sani zgłasza się nieco później do 
wojsk gen. Hallura i razem z Haller- 
czykami przybywa do kraju późna 
wicsną 1919 r. Szybko zyskuje sym- 
natje kolegów i zaufanie przełożono- 
nych, a w r. 1920 w B-onie kolejowym 
na Wołyniu oddaje swoją fachowa 
wiedzą duże usłułgi 

Po ukończonej wojnie, zapisuje się 
na lwowską Politechnikę, uzupełnia 
egzamina i zostaje asystentem. Ta 
droga naukowa była jedyną odpowie- 
dnią dla tej natury wrażliwej, sku- 
pionci i filozolicznej, ale mało realnej. 
Zejscie z niej, doprowadziło go d 
wykolejenia i do tego stanu nerwowej 
psychozy, w której: zatracił wiarę w 
swe młode siły i położył kres swojemu 
złamańemu życiu. 


Matki, żądajcie mączki odżywczej, zna: 
nej marki 


„FOSFATYNA FALIERES"', 


której miljony dzieci zawdzięczaja 
zdrowie i siły. 
PODZIĘKOWANIE. 
Przewielebnemu Księdzu Prałatowi 
Stanisławowi Sokołow skiemu, Dyrek- 
torowi Państwowego Banku Rol 
nego JWP. Piotrowi  Berdeckiemv, 
Zast Dyr. PBR. JWPanu Adamowi 
Kaczorewskiemu,  Naczelnikom Wv- 
działów PBR. JWPp. Witoldowi Kol- 
skierau, Fugenjuszowi Relniszowi, `A- 
leksaudrowi Szurkowi, oraz wszyst- 
kin krewnym, przyjaciołom, koleżan- 
kom i kolegom, którzy w ciężkim dlu 
mnie ciosie po zgonie najlepszej Żony 
śp. Heleny złożyli dowody szczerego 
rwspółczucia, którzy wzięli udział 
w edprowadzeniu drogich mi Zwłol. 
na miejsce wiecznego spoczynku, ta 
drogą składa serdeczne podziękowani: 
5 Dr. Stanisław Orzychowski. 


prawę a Alichai tasdik spędziwszy część 
dnia w sądzie, wrócił do domu, aby zdać 
sprawę swemu panu, 

— Będzie to lekcja dla złodziejów., 
którzyby zamierzali ukraść moją kamet 
— powiedział sir Józef. 

-— Dowiedzie im, że majątek mój jest 
dobrze strzeżony. 

— Ciesze się, że tak się stało, 
zamruczał służący uniżenie. 

— Kiedy byłeś w sądzie, zawezwałem 
tu specjalistę, z którym zbadaliśmy za 
mek, Niełatwo można go wyważyć, 

— Z pewnością, sir. Nikt nie otworzy 
„krytki, nie znając zasady zamku, a tyl: 
<o pan ją zna. 

— To prawda — powiedział miljoner. 
— A tu jest coś, co ci pokaże, że cenię 
woją czujność. 

— Och, sir! zawołał służący z 
sdzięcznościa i wziął banknot, śmiejąc 
ię do siebie, 

Michał Pasdit podniósł się znacznie 
v oczach swego pana. Lecz Pasdit nie 
zadowolił się rekompensatą w formie b 
«nania ze strony swego pana. Zyskał już“ 


sir — 


o wiele więcej — z powodu incydentu z 
Tony'm nauczył się otwierać zamek 
krytki. 


Oto powód, dla którego zainscenizo 
wano kradzież i aresztowanie Tony'ego 
Packharda. 

Pasdił był specjalistą w tej mierze 
Nigdy nie rabował Nigdy nie używał 
wytrychów. Zyskiwał sympatję swojej o- 
tiary — jako towarzysz, służący, szofer 
i rozejrzawszy się w sytuacji, opracowy 
wał plan, Kiedy schemat był już gotów, 
«csyłał po Tony'ego Packharda, który 
«abierał się do swojej pracy. Czasem Tv 
ny pracował długo. aby wykonać ostal 
nie uderzenie. Ale nie żałował nigdy. 

W ten sposób Pasdił okradł wielu pa. 


Nr. 8759 


SPRAWY KOLEJOWE 


„MASSA, POPSCNĄA 


= — F ~ ~< 


~ 


z dnia 1. lutego 1929. 


~< -= = 


POKTZYWÓZENIE pracowników KOlEjOU. 


nod względem przyznawania tzw. „szczebli“. 


Lwów, 31. stycznia. 

Jak wiadomo, dotychczas obowią 
zuje dla kolejarzy ustawa uposażenio- 
wa z 9. paźdz. 1923 r, a z każdym 
miesiącem coraz jasknawiej uwydal- 
niają się jej niedomagania i staje się 
jasną koniecznością wydania nowej 
ustawy uposażeniowej. 

O ue bowiem niewystarczające pla- 
ce pracowników państw. są wynikiem 
niesiesowania w całej rozciągłości u- 
sławy z roku 1923 przez unierucho- 
mienie mnożnej, o tyle trudność, o któ- 
rej] mamy zamiar mówić, wynika z u 
klagu ustawy, traktowanej jako twór 


prze:ściowy 
Jdzie o ilość szczebli ustalonych w 
poszczególnych grupach uposażeń 


pracowników etatowych, a przyjętych 
również co do pracowników nieetato- 
wvch 

Liczba szczebli waha się w po- 
szezególnych grupach uposażeń od 1 
w na,wyższej grupie do 7 w grupie 
XVI, zaś u kolejowców nieetatowych 
wyno-i zaledwie po 3 szczeble w każ- 
dej kategorii płacy. 

Ponieważ już w chwili zaszerego- 
wama pracowników wielu z nich osią 
znęło -wskmiek zaliczenia poprzednich 
„at służby szczebel „d“ a nawet „e', 
przeto w ciągu następnych 5 lat zna 
leźli się oni w ostatnim szczeblu 1 po 
zostają w nim już przeszło 3 lata, nio 
mając możności posunięcia się dalej 

Dotyczy to w Sszcezegolności tych 
ets'owych, którzy zajmują stanowiska 
zaszeregowane do grup mających tylko 
5 tub 6 szczebli, oraz pracowników 
nieetatowych, podpadających pod art 
103 ustawy, którzy przeważnie wy 
czerpa.l Już wszystkie trzy szczeble 


płac Ponieważ posuwanie się w Szcza- 
jest niejako dodatkiem do upo- 


blach 


sażenia uwarumkowanym tylko dłuż 
szen pelnieniem służby, przeto nie- 
możncść osiągnięcia tego dodatku od 
czuwają ci pracownicy, którzy znale 
źli się Już u kresu przewidzianych 
szczebli, jako niesłuszne pokrzywdze- 
nie. Co gorsza, dotyka ono tych, któ 
rzy najdłużej pozostają w jednej gru- 
pie, a więc nie mogą osiągnąć tej 
skromaej podwyżki płacy, jaką daje 
wyzżrzy szczebel. 

Należy więc powiększyć w drodza 
nowenzacji ustawy uposażeniowej z 9 
paźdz. 1923 liczbę szczebli co do pra 
cowników etatowych, a w drodze 
zniiany rozporządzenia, Min. K. z 14. 
grudnia 1928 — co do nieetatowych 


CO MÓVI NEMO 


i 


1 kolejowców. 
trudnosci, to należałoby przyznać pra- 
cownikom etatowym na podstawie art. 
10 usiawy uposażeniowej specjalne 
dcdatzi starszeństwa, płatne z chwilą, 
gdy pracownik przebył 3 lata w ostat 
nimi szczeblu należnej mu grupy. 


1 
t 
| 
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| 

Gdyby to przedstawiała 
| 


Sir, 3 


NADc 


SLANE 


PRZECIW 


ODMROŻENIOM 


Żona straconego Hapczuka 


SKARŻY SWEGO KOCHANKA O ZBRODNIE ZNIEWOLENIA. 


(Od naszego korespondenta ) 


Koiomy ja, w styczniu. 
Przed trzerma miesiącami pisa- 
liśmy obszernie w „Gazecie Poran 


DLA KOGO PISZĘ? 


Nie marzę o tem, by te skromne rymy, 
W ktorych się często serce moje spala 


Doszły do wszytkich jak 


W krainę wiosny 


radjowa fala, 


i w krainę zimy. 


Czasy obecne nie są dobre dla nas. 

Gdy prozą karmi się ogół najszerszy. 

Sa ludzie, którzy na wspomnienie wierszy 
Wolają z lękiem: Apage satanas! 


Lecz gdzieś daleko, w zapadłej mieścinie, 
Lub na wsi cichej, wtulonej w śnieg miękki. 


Jakiś samotnik weżmie je do ręki 
M marzeń bczgłośnej, wieczornej godzinie... 


I gdy 


A na kominku polano się żarzy- 
Trochę poduma i trochę pomarzy 


I do mej duszy uśmiechnie się może. 


Więc chociaż życie poezję usmierco 
I niema miejsca dzisiaj dla gór szklanych, 
Do tych przyjaciół dalekich, nieznanych 


Pis sa ła liete 
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śnieżyca szaleje na dworze 


"na rzy 


uej' o Mapczuku zasądzonym na 
karę śmierci przez powieszenie i 
straconym w dniu 18 paźdz. z. r. w 
Kotomyji. 

Obecnie wdowa po Hapczuku 
Paraska, oskarżyła swego kochan- 
ka Dmytra Nebesijczuka i zgwał- 
renie i wymuszenie, Na tej podsta 
wie wdrożone zostały dochodzenia 
karne, wskutek których Nebesijczu 
ka areszlowano i osadzono w are- 
szcie śledczym 

Rozprawa karna wyznaczona 20 
stała na dzień 13 lutego br. Ze 
wzgledu na osobę oskarżycielki roz 
prawa budzi znaczne zaintereso: 
wanie. 


I 


texo w arkuszach. 


Lwów, 30 stycznie 
Według dzienników amerykańskich, 
pewna kopenhaska wytwórnia mleka 
doslareza obecnie mleko w arkuszach. 
Wytwórnia ta miała przekonać się, po 
długich próbach, że mleko sproszkowa- 


ne, ':2mienione pod wysokiem ciśnie- 
niem ne arkusze, może być utrzymane 


przez całe lała w stanie świeżym. Mu- 
że więć nadejdzie wkrótce czac, że ku- 
pować będziemy «nleko na centymetry. 


nów. nie odkryty, me podejrzywany na- 
wet, Wydawał się zawsze być ponad 
wszelkie podejrzenia. To hyło konieczne 
przy jego metodzie. Rzadko możesz o- 
kraść człowieka, który cię podejrzewa, 
lecz zawsze, niemal zawsze takiego, któ- 
ry ci ufa. 

Sir Józef był wielkim koneserem mo- 
zaik, Jakiś czas mieszkał we Włoszech, 
kupując wszyslko, co mógł znaleść naj- 
lepszego. Dom jego był wypełniony przed 
miotami sztuki, kłóre właściciel otaczał 
niezwykłą czcią, 

Kiedy sir Józef przywiózł słynną ka- 
mec, Pasdit zapomniał o wszystkich in 
nych planach. Kamea była warta pół tu- 
zina klejnotów! Oto pole dla niego! 


Wielu ludzi złożyłoby kameę w ban- 
ku, do depozytu. Ale nie Józef Wittner. 
Kupował klejnoty nie tyle dla ich hlsto- 
rycznej wartości, ile dla handlu. Robił 
pieniądze na swojej kolekcji. Ubezpie- 
czywszy kameę na wysoką cenę, zamie- 
rzał sprzedać dwa razy drożej, niż za nią 
zapłacił, Miał skrytkę w swojej są'ialni 
gdyż łatwiej było pokazać wspaniały 
skarb temu, kto pragnął obejrzeć. 


Niełatwo było zdobyć tajemnicę zam- 
ku skrytki, Tony był mechanikiem, zło- 
dziejem zawodowym. Lecz nawet Tony 
nie mógł otworzyć skrytki. Zresztą kra- 
dzież nastręczała wiele trudności. Jak u: 
kraść klejnot, który jest zamknięty o- 
bok śpiącego właściciela? Zabrać kameę 
w dzień było równym hazardem, 


Sir Wiłtner nie pozwalał nikomu być 
w pokoju, kiedy otwierał skrytkę. Jakże 
więc Pasdii mógł odkryć zasadę zamku? 
Uplanow: uł więc plan aresztowania To- 
ny'ego, ażeby chwilę podniecenia swego 
pana wyzyskać dla swych celów. Plun u- 
dał się. L 

Nikt inny, jak własnie Pasdit, zepsuł 
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panem puzówy w żyłe, 
Tony' emu, ażeby we. właściwym czasie 
zaofiarował swoje usługi. Praca została 
wykonana w porządku, lecz Pasdit zau- 
ważył że mechanik kradnie, Któżby nie 
wierzył służącemu, który już raz ochro- 
nil własność swego pana? 

Uczyniwszy już tak wiele, Michał Pas- 
dit przygotowywał się do wielkiego fina: 
łu Na długo przed chwilą, w której To- 
ny opuścił więzienie, Pasdit wypracował 
każdy szczególik włamania. 

Jedyną okazją, na którą czekał, była 


s adut pł» a 


nieobęcność pana, który często wyjeż- 
dżał na wieś na „week-end“. Była to 
tylko  kwestja czasu. Kiedy tylko 


Pasdit dowiedział się, że sir Józef wy- 
jeżdża, wysłał wiadomość do Tony'ego i 
dał mu instrukcje. Kryzys nadszedł. 

W sobotę w godzinach popołudnio- 
wych sir Józef wyjechał w swym luksu- 
sowym samochodzie. Późno wieczorem. 
kiedy ciemność zapadła, Tony Packhard, 
odziany tak, aby nikt w nim me 
rozpoznał niedawnego mechanika, zbli- 
żył się do tylnego wejśccia, Drzwi były 
otwarte. Michał Pasdit czekał na dole.. 

W niczem nie przypominał złodzieja. 
Posługiwał sią w*asnemi metodami. Za- 
prowadził Tony'ego do swego pokoju i 
wskazał mu krzesło przy kominku. 

— Czy jest służba? — zapytał Tony, 
zapaliwszy papierosa, 

— Wszystkie służące poszły spać na 
górę — powiedział Pasdit, — Tylko ja 
czuwam. Wychodzę teraz, aby obejść 
dom. Poczekaj tulaj aż wrócę, Nikt ci nie 
będzie przeszkadzał, 

Bardzo małe ryzyko wiązało się z 
planem Pasdita, Wyszedł na górę i za- 
czął obchodzić dom jak to czynił co- 
dziennie. Widział że kużde okno jest za- 
słonicte, każde drzwi zamknięte. Wre- 
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tera, wsunął się do środka, zamkuał 
drzwi, łecz nie ściągnął firanek. Chciał 
mieć nieco światła. 


Zachowanie się jego nie zdrudzało pod 
hiecenia, kiedy kroczył du schowku. 
Przekręcił zamek, zgrubnie, trafnie, aku- 
rutnie, Znał zbyt dobrze wszystkie kom: 
binacje, aby popełnić omyłkę Drzwicz- 
ki skrytki ustąpiły cicho, Włożył reke i 
wydobył kasetką. Za sekundę kamea 
spoczywała w jego rekach. 

Zostawił drzwiczki skrytki ES | 
nic zamknal pokoju i zbiegł na dół. To- 
ny siedział przy kominku. W twarzy Pas- | 
dita hyło coś, co kazało Tony'emu zer- 
wać się na równe nogi. 

— Czy już Michale! 

— Spójrz! 

Pasdit otworzył kasetkę i podsunął ją 
do towarzysza. Wewnątrz leżała kamea 


w pluszowem łóżeczku, jarząc się w 
świetle. 

— I pomyśleć, że to tyle warte! —- 
wyszeptał. — Cóż teraz poczniemy, Mi- 
chale? 


— To, co ci powiedziałem. Zatrzymaj 
Ja przy sobie, dopóki nie dam ci znać. 

— Olo ona. 

Mały pakunek przeszedł z rąk Pas- 
dita do rąk Tony'ego. 

— Posłuchaj teraz Tony. Idę podrzu- 
cić tę hombę natychmiast, skora cię o- 
puszczę. Zawieszę ją opodal schcowka i 
kiedy wybuchnie za dwie godziny, rozer- 
wie z pewnością tz wieze Zostawię o- 
kno otwarte, ażeby wskazać, którędy 
weszli złodzieje, Spodziewam się, że wy- 
huch bomby obudzi służbę. Chciałbym, 
żeby przyszli tam przedemną. Dwie go- 
dziny wystarczy, abyś mógł uciec. Czy | 
rozumiesz? 

— Tak jest, 


— 10 wszystko. Teraz wyprowadzę 
cię temi drzwiami, a potem wrócę, aby 
dokańczyć dzieła, Wiadomość dostaniesz 
odemnie, kiedy się wszystko wyjaśni. 

Położył bombę na krześle, u Tony 
schował pudelko z kameą do kieszeni i 
otworzył drzwi. Wyszli razem na scho- 
dy, gospodarz i gość. Ale nagle kiedy 
zbliżali się do pierwszego stopnia, blask 
światła, przedarł ciemności i dał sią sły: 
szeć ostry głos: 

— Ręce do góry. 

Kilku policjantów otoczyło ich półka 
len.  Sierżancie powiedział głos — 
przeszukaj ich, 

Michał Pasdit zrozunnał, że wszystko 
stracone. Patrzył jak pudelko z kamea 
opuszcza kieszeń Tony'ego. Milczał, kie: 
ly wprowadzono ich z powrotem do po- 
koju i odkryto bombę. Przemówił dopie- 
© kiedy inspektor wrócił z piętra i 
mrzyniósł parę rękawiczek gumowych, w 
których otwierał skrytkę. 

— Czy moge wiedzieć, 
— przemówił cicho. 

— Sami zdradziliście się — odparł in- 
spektor, 

— Nie wiedzieliście, że sir Józel byt 
burdzo osirożny od czasów kradzieży, 
której dokonał Tony Packhard Sprowa- 
dził więc znawcę, który umieścił dzwo- 
nek elektryczny przy drzwiczkach skryt- 
ki, aż do naszego urzędu. Tylko ou wic- 
dział, jak rozłączyć dzwonek, jeżeli zaś 
kto inny otwierał skrytkę, podczas jego 
nieobecności, na moim biurku odzywał 
się dzwonek; słyszałem alarm pół go- 
dziny temu. 

— Ale kiedy założono dzwonek — za- 
pylał Pasdit. 

— Tego dnia, kiedy zeznawałeś w są- 
dzie przeciwko Tony'emu Packhardow!. 
— Sierżanciec zabierz więźniów, 

Tłum. F. M 


kto nas wydał 


„GAZETA PORANNA” 


-UNAZA 


W Paryżu. 


z dnia 1. lutego 1929. 
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ZAGADKOWE ZAJŠCIE W KULUARA CH IZ3Y DEPUTOWANYCH. — PRZ TRAŻENIE BRIANDA. — „WIDZIA- 
ŁEM ŻÓŁTE WIDMO”. — ZŁA WRÓŻEA DLA KONFERENC.I REPARACYJNYCH. 


(Koresponaencja własna „Gazety Porannej” ). 


Paryż, w styczniu, 

Wśród kół politycznych Paryża o- 
biega od kilku dni wersja tak intere- 
sująca, że z obowiązku dziennikar- 
skiego należy ją podać, chociaż — co 
wyraźnie podkreślamy — zupełnie w 
prasie francuskiej nie została zanoło» 
wana. Fakt ten jest tembardziej cha- 
rakterystyczny, że — jak piszący sło- 
wa niniejsze stwierdził ponad wszel- 
ką wątpliwość — redakcje wszystkich 
pism wychodzących w Paryżu były ue 
silnie proszone przez wpływowa 
czynniki rządbwe o niepodawanie wia- 
loruości a powyższem zdarzeniu do 

domości publicznej, aby nie wy- 
wożywać niepotrzebnego wśród publi- 
czności zaniepokojenia. — Przejdźmy 
jednak du faktów. 

Oto — jak opowiadają sobie nawet 
najpoważniejsze osobistości z sfer po- 
lityczbych, onegdaj w gmachu izby 
deputowanych ujrzano p. Aristidesa 
Brianda, biegnącego szybkim krokiem, 
śmiertelnie bladego i okazującego naj- 
wyższe wzburzenie. Kiedy kilku obe- 


Jak wyglada 


Widmo to, to „homme jaune“ 
„żólty ezłowiek”. Just to chuda, wyso. 
ka posiać o zapadłej, zeschuiętej *" 
zżółziej twarzy. Także i włosy wid 
ma, podobnie jak ubranie — są brud 
no-żołtego koloru, ba — nawet bialka 
pczu są żółte, a źrenice żółtym bla 
skiem świecą. Ubranie, w które wid 
mo jest przybrane, utrzymane jest ści 
śle w stylu „Biedermajer'. Skoro wid 
mo owe ukaże się, a ukazuje się on: 
jedynie wybitnym mężom słanu Fran 
cji -— wiedzą oni, że czeka ich nie 
chybny upadek, albo przynajmniej ja 
kies niepowodzenie polityczne, o iv 
nie są w danej chwili u steru rządu 
kraj zaś jakieś groźne przesilenie 


Komu ukazał się 
żólty człowiek. 


Javy mówią wtajemniczeni, widział 
żółtego człowieka na parę dni przeñ 
swym upądkiem w styczniu 1887 
Gambetta, który za parę miesięcy u 
marł. Podobno zjawił się on równie? 
Napoleonowi IM. w dniu wybuch 
wojny prusko-irancuskiej. Potem wi 
dziano je także w dniu kięski sedań 
skiej, Również w pamiętnikach jedne 
go z dworaków Ludwika Filipa zana 
towane jest pojawienie się  „żóllege 
człowieka". Także za czasów „Restau 
racji“ kilkakrotnie złowrogi „żółty 
czlowiek“ pojawił się ówczesnym mę 
kom stanu. Głośnem było pojawienie 


Oświadczamy, 


że żadnych weks'i z żvtem 
p. Prauną n'e eskontowzliśmy 
- zostały one nam Skradzione 
i płacić ich nie kętz emy. 
Kleksander Fedorowicz 
Tadeusz Tyszkiewicz 
lerzy Fedorowicz 


cnych tam właśnie w tym momencie 
posłów zbliżylo się doń i starało się 
ga uspokoić, p. Briand nie był w sta- 
nie wymówić ani słowa, dopiero po 
chwili kilkakrotnie powtórzył, drżąc 
z przerazenia: „Widziążem  żólłege 
człowięka". Słowa powyższe rozbiegły 
się wnet w kuluarach, a następnie 
rzecz cała przemiknęła do sfer polity- 
cznych Paryża, budząc wszędzie naj 
wyższe znainterosawanie, a pośród lu 
zi przesądnych nawet przera- 
żenie. 

Aby wyjaśnić bliżej zdarzenie po 
wyższe, należy przytoczyć pewną o 
powitść, a raczej legendę, która od 
wiełu lat krąży w kołach politycz 
nych Paryża i co dziwne, spotyka się 
tam -— w tem mieście najscaptyczniej- 
szem chyba na świecie — z głęboką 
wiarą. Olo wedle legendy owuj, w 
chwilach szczególnie groźnych przesi 
leń politycznych ukazuje się w pałacu 
bourbońskim w korytarzu, wiodącym 
z kuluarów do Izby Depułowanych 
dziwne widmo... 


żółte widmo. 


tyczno-finansowy w sprawie kanału 
Suezkiego, ro ostatecznie skończyło 
się tem, że dostali go w ręce niepo 
dzielnie Anglicy. Widział potem ,żót 
tego człowieka“ w r. 1889 Bon anger 
który wkrótce potem zakończył żywoł 
w atmosferze skandalów, procesów itd 

Nawiedził „homme jaune“ Sadi 
Carneta na krótko przed zamachem 


| 


Nr. 8759 


Caseria, który przeciął nić życia tego 
sziarhulnego czlowieka. Pojawił się 
potem w epoce skanda.n panamskiego, 
dał się również widzieć w chwili, kie 
dy wykuchła pamiętna afera Dreyfu 
sa. Także w momencie, kiedy nad 
"rancją zawisła groza wojny z Anelją 
z okazji pamiętnego afrykańskiego za- 
targu o Faszodę — „żółty człowiek 
pojawił się w kuluarach Izby Depuio 
wanych. Wreszcie w lutym r. 18.6 
w miesiącu swej śmierci, ujrzał go 
prezydent Faure. Ostatnie pojawienie 
się złuwrogiugo widma zanotowano w 
czasie Wielkiej Wojny w owym mo- 
mencie, kiedy Niemcy, zgwałciwszy 
meutrainość Belgii, pewni już byli, że 
lada chwila kopyta konnicy niemie- 
ckicj zadźwięczą na brukach pary 
skich. Tem większą więc sensację 
wzbudziło obecnie jego pojawienie się. 


Widmo a konferencja finansowa. 


Politycy francuscy utrzymują, że 
„żolty człowiek“ swem zjawieniem się 
pragnie zaalarmować świat politycz- 
ny i finansowy Paryża i wezwać go 
do baczności w związku z konieren- 
cjami finansowemi, które niedługo 
rozpoczną się w sali „złotej* gmachu 
„Banque de France" przy udziale Pier- 
ponte Morgana, |linansowego „króla 
świata”, oraz Owena Younga, właści: 
wego aulora planu Davesa i innych 
najwybitniejszych finansistów calego 
świata. Jak wiadomo, konferencje 0- 
we zadecydować mają definitywnie o 
kwesiji splaty długów wojennych 
przez Niemcy, które — jak dotąd — 
przez lat dziesięć na wszelkie możli- 


A g o 3 | 

się ponurego zwiasiuna nieszczęścia | we sposoby starają się od wypełnia 
w lipcu r. 1899, kiedy to Izba Depu- | nią swych zobowiązań uchylić. Od 
towanych popełniła fatalny błąd poli: | wyniku narad w sali „złotej“ niewat- ! 


DWAJ ZNUDZENI 


Nowy Jork, w styczniu. 

(=>) W Allancie (Stan Ueorgjx) 
skazano 23 - lelniego studenta, Je 
rzege Harsha na śmierć z powodu 
pouwójnego morderstwa. Jego 
wspólnik i rówieśnik Calogly w naj 
bliższym tygodniu stanie przed są 
dem i prawdopodobnie również zo 
sianie skazany na śmierć. Afera o 
bu studentów przypomina znaną 
sprawę synów miljonera Loeba w 
Chicago. W obu wypadkach bo- 
wiem popełniono dla Sensacji i dla 
emari zbrodnie. 


lordersti 


MŁODZIEŃCY. 


1 MORDOWALI LUDZI 


Jerzy Harsh pochodzi z powa- , 


żanej rodziny. Jego ojciec jest bar 
dzo bogaty. Jerzy od dzieciństwa 
był dziwnym człowiekiem. Wi- 
dzial świat w fantastycznych bar- 
wach i nieraz urojenia swoje poczy 
tywał za realną rzeczywistość. Ja- 
ko młodzieniec 
począł się zapijać 

Gdy stał się studentem uniwersy - 
tetu doszedł do przekonania, że pro 
zaiczne życie nie przedstawia dlań 
żadnej przyjemności. A poniewaź 
rana kalana Calnslv, również syn 


Śmierć z powodu roztargn.enia 


PRZECHADZKA POOBIEDNIA SŁAWNEGO PROFESORA. — FA- 
TALNE ZAMYŚLENIE. — ŚMIERĆ POD KOŁAMI SAMOCHODU. 


Berlin, w styczniu. 

(=) Tragiczną i niezwykłą 
śmiercią zmarł tutaj onegdaj zna- 
ny historyk, protesor lutejszego u- 
niwersyteiu. dr. Arnold Wanst. 

Mimo 68-u lat cieszył się len zna 
komily uczony jeszcze doskonałem 
zdrowiem i wcale nie  zaprzeslał 
działalności prołesorskiej. Wans! 
miał ten zwyczaj, że po obiedzie 
odbywał krótką drzemkę, a nastę 
pnie półgodzinny spacer, po któ- 
rym powracał do domu i znowu 
zabierał sie do pracy. 

Otóż onegdaj profesor po obie- 
dzie wyszedl — jak zwykle — ra 
przechadzkę. Szedł ulicami Berli- 
na, pograżony w myślach. Zasta- 


nawiał się może nad planem ja- 
kiejś nowej książki czy też nad roz 
wiązaniem jakiecoś problemu nau 
kowego. Tajemnicę tych rozmy- 
ślań zabrał ze sobą do grobu... 
Albowiem w pewnvm momen- 
cie, gdy właśnie chciał przejść na 
drugą stronę ulicy, ujrzał policjan 
ta, dającego znak, iż jezdnia jest 
zajęta. Ale profesorowi zdawało 
"ię, że policiant daje ruch wprost 
przeciwny. Ruszył zatem naprzód 
mimo wołań stróża bezpieczeń- 
stwa i wpadł nod koła radieżdza 


"ącego arta. Poniósł śmierć na 
miejscu. Tragiczna śmierć znane” 


"uczonego wywołała w Berlinie wiel 
kia wrażenie. 
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pliwie zależeć będzie -nietylko los 
Niemiec, ale i całego szeregu państw 
powojennych Europy, którym Niemcy 
wim. i są ołbrzymie sumy odszkodo- 
waweze. Zachodzi zaś obawa, że prak: 
'vczni Amerykanie chcąc odzyskać ka 
nieczuie pieniądze pożyczone Europie 
w czasie wojny, mniej będą uwzględ- 
niali interesy narodowe, kulturalne i 
polityczne, przedowszystkicm zaś bę:' 
dą się liczyli z momentami finanso- 
wemi i zechcą Iść na rękę przede- 
wszysikiem Niemcom. Stąd to poja- 
wienie się „żółtego człowieka” p. Ari- 
słidosowi Briandowi wywołało w Pa- 
ryzu lak silne wrażenie, gdyż w uka- 
zaniu się widma wiele osób widzi złą 
wróżbę dla konferency) reparacvjnych. 


Ryszard Medwaski. 


o dla sensacji. 


— DLA „EMOCJI“ URZADZALI NAPADY BANDYCKIE 


LJ 


bogatych rodziców, także bardzo 
się nudził, poslanowili obaj wpro 
wadzić w życie jakieś urozmaice- 
nie przy pomocy gwałlownych i zu 
chwałych, a choćby nawet  zbro- 
dniczych czynów. 

Calogly posiadał auto. Na tym 
wozie poczęli przyjaciele odbywać 
szalone jazdy, podczas których 
strzelali ku latarniom i reklamom 
świellnym. Niebawem jednak znv 
dziła im się ta przyjemność i roz- 
voczęli, niby prawdziwi bandyci. 
zatrzymywać ludzi i pod grozą re- 
wołwerów ohrabowywać ich. Do- 
wiedziono im, że mieli na sumieniu 
ilkanaście takich napadów. A wre 
zcie zwvrodniali młodzieńcy w 
zasie takiego nanadu zastrzelili 
'rzech ludzi. Ujęto ich iednak i od 
lano w ręce sprawiedliwości. 
Proces przeciwko Harshowi = 
alosly'emu wywołał w Ameryce 
wielkie zainleresowanie. 
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Atrakcja karnawału, 


Stanisławów, w styczniu. 


Bal Z. T. G. S, Hakoah. Urządzony 
staraniem Ż. T, G. S. Hakoah bal zgroma 
dził w przepięknych salach P. Z. K. cały 
hegh-lile naszego miasta, Wśród zapro- 
szonych gości zauważyliśmy p. woj. wo- 
dę Nukonecznikow + Kiukowskiego, p. 
burmistrza Chowańca, naczelnika Wy- 
działu p. Pałosza, p. starostę GCisłę, p, po- 
sła Niedźwieck.ego i wielu innych. Dwie 
doskonałe muzyki przygrywały do tań- 
ców. Stosownie z utaitym zwyczajem 
muszę i ja opisać a wzgiędnie postarać 
się opisać piękne toalety naszych pię- 
knych pań. Abstrahując od tego, że nie 
jestem fachowcem, tyle było pięknych 
toalet, że własciwie należałoby po po- 
rządku wymienić nazwiska wszystkich 
pań. Postąpię jednak inaczej, narażając 
się na zemstę wielu, a specjainie tych 
Pań, które chętnie mi dobremi radami 
służyły, zwłaszcza w kierunku negalyw- 
nym, bym tej a tej Pani nie wymieniał, 

tem miejscu czterem Paniom serdecz- 
nie dziękuję, przepraszając, że z ich cen- 
nych wskazówek nie skorzystam, 

Wyróżuiały się: p. Aleksandrowiczo- 
wa (czarna crepe-satin|, p. DBibringowa 
(czarna georgeiiej, p. Biochowa (czarna 
crepe-satin), pna FrAnkiówna (crepe-mi- 
randolj, p. Fischlerowa „różowa puillette), 
p. Goldenbergowa (piękna granatowa ge 
orgettej, p, Ilaberowa (bleu koronkowa) 
p. L. Jonasowa (granatowa koronkowaj, 
p. Kalmusowa (granatowa taftowaj) p. R 
Katzowa {czarna jedwabna), p, Lamowa 
(piękna niebieska georgetie), pna D. 
Mernczlówna (granatowa crepe etaminej, 
p. Pinelesowa (bleu georgette), p. P. 
Rauchowa (czarna crepe), p. Retmanowa 
(wspaniała czarna tiu owa), bna Rosłó 
wna sen. (koronkowa z ozdobą głowy), 
pha Bostówna jun (różowa tulowaj, p 
Satrinowa (purpurowa), L. Schłossowa 
(hiała georgette), p. Scheimanowa (ko 
ronkowa creme), pna  Sonenreichówna 
(stytowa tiulowa czarna), pna leicherów- 
na (stylowa zielona), Zabawa trwała do 


IZECZLECZERAR aid DO 
Samobójstwa. 


Stanisławów, w styczniu. 

Wczoraj popełnił samobójstwo Ru- 
doif Erodka, funkcjonariusz towarzy- 
stwa „Czuwaj w ten sposób, że strze. 
li} do sicbie cztery razy ze służhowe- 
go rewclweru. Trzy strzały jednako- 
woż rhybiły, dopiero czwarty strzał 
ugodził denata w szczyt lewego płuca. 
W tezprzylomnym stanie odwieziona 
go do szpitala. Powodem samobójstwa 
bylo wypowiedzenie, a temsamem t- 
trata posudy 

Eee ze 


Obrabowany eJzekutar 
podatkowy, 


Stanisławów, w styczniu. 

Fęzekulor Kasy skarbowej w Snia- 
tynie Adam Tyszkowski został w dniu 
wczorajszym napadnięty przez nie- 
znanych chwiluywo sprawców. Jeden 
z tych oscbników przystąpił do TvsZ- 
kowskiego po ogień i w tym czasie 
drugi ugodził go nożem w oka'lcę rer- 
ca, zegarek jednak w kieszeni osti- 
bił znacznie cios. Mimo tego bandvci 
zabrali me 1.000 zł, poczemn zbiegli. 
Dochodzenia w toku. 


EPIA A 


Przy przeczuleniu, bólach głowy, bez- 
semmości, niedyspozycji żołądkowej, ospa- 
jośti, przygnębieniu, uczuciu strachu, po: 
siadamy w naturalnej wodzie gorżkiej 
Franciszka Józefa niezawodny środek do- 
mowy do usunięcia wszelkich zaburzeń 
przewodu pokarmowego w każdym jego 
odcinku Powag lekarskie przyznają, iż 
nawet u ludzi w starszym wieku, woda 
Franciszka Józefa działa niezawodnie. 

— pa 
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białego dnia, mimo. że w barze została 
ona cokolwiek  przytłumioną śpiewem 
młodzienców, którzy bar obrali sobie ja- 
ko miejsce dość wąipliwej jakości śpie- 
wów. Wszyscy goście żegnali się: Do wi- 
dzenia, na reducie Moniuszkowców 2 lu- 
tego!!! 

W dniu 2. lutego br. odbędzie się 
wielka Reduta Teatru im, Moniuszki, ja- 
ko „Jedna noc w  Japonji*. Ruchliwy 


Kwanturniczy Wojciech w wiezieniu snredzi 3 tyg. 


Stanisławów, w styczniu. 

Wojciech Kaniowski dawał się we 
znaki sąsiadom swoim, których nie- 
tylko bił i obrażał, ale nawet groził 
im zabiciem. Ponadto i funkcjonarju- 
szy PP obwiniał o nadużycie władzy 
urzędowej i nielaktowne zachowanie 
się. Wreszcie raz przebrała się miar- 
ka i kilkanaście doniesień wpłynęło 
do sądu. Elekt tej sprawy był dla Ka- 


W 
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Londyn, w styczniu. 
(==). Londyn jest miastem, które 
z nalury swego centra nego stanowi: 
ska gości coraz to innych egzotycz- 
nych przybyszów. Od kilku tygodni 
bawi tutaj jedun z pomniejszych wład- 
ców indyjski maharadża Ir Nabnrli z 
Lavkonn, władca, którego państwo 
uie jest zbyt obszerne, który judnak 
jest właścicielem wspaniałej — jak na 
pojęciu europejskie — fortuny. 
Naburti posiada 
cudowną koiekcię k'ejnołów, 
z którą się nigdy nie rozstaje i którą 
przywiózł również do Londynu, gdzie 
w hotułu „Royai* zamieszkiwał ob- 
szerny, wie'opokojowy apariament, 
Ludzie dalckiego Wschodu, zna- 
lązłszy się na Zachodzie, odczuwają 
wie:ką ciekawość, która dotyczy nie- 
tylka zachodnich zdobyczy kultural- 
nych i cywilizacyjnych, ale również 
kobiety europejskiej. 
Także Ir Naburti, zruszią człowiek za- 
ledwie 34-letni i bardzo przystojny, 
pragńął zakosztować rozkoszy miłości 


z dniem f-g2 (uiego b. r. 


tanisa 


uk Goluchowśkiego I. 5. 


BIÓRJUM LENARONIE 


„ LIEPESMANNA 


specjalisty 


chemicznych, 


i bakterjolcoziczmych. 


Komitet przygotowuje cały szereg praw- 
dziwie artystycznych niespodzianek, jak 
uroczysty wjazd boskiego Mikada, prze- 
piękne efekta świetlne, a nayp.ękniejszy 
kostijum nagrodzony zostanie prawdziwa 
wazą japońską. Nic też dziwnego, że 
wszyscy z niecierpliwością oczekują tej 
zabawy, która niewąlpliwie zgromadzi w 
pięknych salach P, Z. K. najeleganisza 
publiczność naszego miasta, 


niowskiego bardzo niemiły, bo oto s. 8. 
Gabrusiewicz uznał go winnym zbrod- 
ni gwałtu publicznego, uszkodzenia 
ciała itd. i zasądził go na karę cięż- 
kugo więzienia przez trzy tygodnie z 
jednem twariem łożem. —  Oskarżał 
prok. ar Powroźnik, bronił adw. dr. 
Lichestmann, stronę  poszkoduwaną 


zastępował dr. Wilder. 


serelogicznych 


BAĆ, 


europejskiej. Oczywisła znaleźli się lu- 
dzie, którzy mu ło ułatwili.. 

Z pemiędzy przelotnych miłostek 
zatrzymał się Naburti dłużej przy pan- 
nie Bessie Lunaria, micdziutkiej I nje- 
zwykle ponętnej łancerce kabareto» 
wej. Piękna blondyneczka potrafiła 
tak silnie zawładnąć sercem wechad- 
niego wiadcy, że ten zastanawiał się 
uż nad tem, czyby Bessie nie wziąć 
ze sobą do Imdyj. Ale niustely tryb 
wypadków poszedł zupelnie "inaczej. 


Oto pewnego dnia, chcąc olśnić 
dziewczynę, maharadża pokazał jej 
"ajpiękniejsze kiejnoty swego zbioru. 
Dziewczyna była wprost oszołomiona. 
Uługi czas trwała w mi'cz”cym po- 
dziwie. Wreszcie zwróciła się do wład- 
CY z nieśmiałą prośbą, aby jej ofiaro 
wał jeden z tych skarbów. Ale maha- 
radża oświadczył dziewczynie, że są 
0 pamiątki rodzinne, przedstawiające 

bezcenną wartość- 
których się pozhyć stanowczo nie mo- 
że. Dziewczyna zamilkła, ale w kilka 
dni pózniej 
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Tragiczny ri 


ZBRODNICZY CZYN MAHARADŻY Z LANKONU, IRA NABURTIEGO, — 
TÓW. — ROZKOSZE MIŁOŚCI EURO '"JSKIEJ. — POKUSA, KTÓREJ TRU "NO BYŁO SIĘ EE — OŚLE- 
FIONA TANCERKA. — ZA USZOWANA 


„Wa ka o diewrzynę 


powodem morderstwa. 


Stanisławów, w styczniu, 
Wezoraj w czasie bójki na gościń- 
cu w liożniatowie zabity został wy» 
strzałem z rewolweru Wojciech Jagie- 
łowicz, lat 28 liczący, znany awan- 
turnik i zawodowy przestępca. Mor- 
durstwa dokonał Wojciech Dyczkow- 
ski, ktory przy tej sposobności po- 
strzelił też Jana Niemirowskiego w 
prawe ramię. Powodum zatargu była 
walka o dziewczynę. Sprawcę areszto- 

wano i oddano sądowi. : 


U= 
C©aważny Kükn 
dał radę trzem opryszkom, 

Stanisławów, w styczniu. 

Na drodze obok stacji kolejowej 
napad!i Ignacy Szczepański, Włady- 
sław Dyniak i Władysław Hryciów, 
przechodzącego kupca Suliga Kahna, 
i grożąc mu zabiciem, zażądali od nie- 
go wydania pieniędzy. Odważny Kuhn 
żądaniu temu odmówił. — Wówczas 
Szezepanski i towarzysze rzucili się 
na niego. Napadnięty tak skutucznie 
się bronił, że nietylko nie dał sobie 
niczego zrabować, ale nawel dość po- 
turbowa) rabusiów i spowodował ich 
przyuresztowanie. 


o— 


Wielka kradzież 


Słanisławów, w styczniu. 

Do sklepu krawca Mendla Deub 
schera włamali się onegdaj złodzieje, 
skąd zabrali maszynę do szycia, 6 u- 
brań, 3 pary spodni, 2 kamizelki, 230 
m. materii na futra, 250 m. podszew- 
ki, iedzią kurtkę, na łączną szkodę o- 
kolo 5.0900 zł. Policja wszczęła na- 
tychraiast bardzo energiczne śledze 
two, w toku którego aresztowano dwu 
podejrzanych o spełnienie te) kradzie- 
ży osobników, nazwiska jednak ze 


względu na toczące się śledztwo trzy» 
mane są w tajemnicy. 


WSPANIAŁA EOLEKCJA KLEJNO- 


korzystając z nieuwagi i. 


ZBRODNIA. 


ulności władcy, zabrała ze sobą 
skrzynkę, zawierającą 

ki kanaście cennych k'ejnotów. 
Naslępnie uciekła i nie powróciła de 
swtgo mieszkania, lecz skryła się u 
swej przyjaciólki, czekając na odjazd 
władcy, który miat niebawem nas 
stąpić. 

Najprostszą rzeczą byłoby, ahy Na- 
burty zawiadomił o kradzieży policję. 
wolał jednak działać na własną rę- 
kę. Jego zaufany Sekretarz wszedł w 
kontaki z biurem de'ektywów prywat- 
nych i niebawem Naburti wiedział o 
adresie dziewczyny. Kazał ją zalem 
swojej służbie przemocą njąć i przy- 
prowadzić do siubie. Jego rozkaz został 
w nocy spełniony. Piękna złodziejka 
stanęła przed obliczem maharadży. 
Wówczas Naburti rzek! do dziewczy= 
ny. Posiadasz złe i łakome oczy! Po- 
niesiesz za to karę!" 

Poczem zawołał kilku służących. 
Dz ewczynę skrępowano, zakneblowar 
no usta i 


pólepiona! 


Str. 12 


„GAZETA PORANNA” 


z dma 1. lutego 1929. 


Nr. 8759 


Po dokonaniu tego straszliwego czynu | 
odwieziono ją do jej mieszkania, — 
Przedtem jednak oznajmiono jej, że 
gdyby zdradziła sprawcę oślepienia, 
zostałaby ukarana śmiercią. Mimo to 
jednak policja londyńska, która jest 
jedną z najsprawniejszych na kuli 
ziemskiej, wradła na trop tej całej 
sprawy. Trzeba było teraz maharadżę 
rociągnąć do odpowiedzialności, ale 
w sprawę wdały się czynniki polity- 
czne, które sprawiły, iż alerę zatuszo- 
wano, a maharadża ma w dniach naj: 
biiższych swobodnie wyjechać z Lon- 
dyna. 

Pomimo utrzymania afery w cie- 
miu — wieść o niej doszła do prasy, 
która zajęła gwałtowne stanowisko 
wobec nieludzkiego postępku mahara- 
dży. Ten alarm prasowy pozostanie 
jednak prawdopodobnie bez konse- 


kwencji - | 
i o ı zawsze zachowywał się bardzo przy- 


Baczność! 


Członkowie wied. Pol, Akad. 
„Ognisko“, 
Lwów, 31. stycznia. 

Polskie Akademickie Stowarzyszenie 
„Ognisko“ w Wiedniu urządza dnia 23, 
lutego 1929 roku pod protektoratem pos. 
Rzeczpospolitej Polskiej w Wiedniu dr. 
Badecra z Małżonką Uroczysty Obchód 
65-ciolecia swego istnienia, połączony z 
akademją i rautem. 

Zarząd apeluje do wszystkich byłych 
Członków „Ogniska“ o wzięcie udziału 
w wyżej wymienionej uroczystości i pro- 
si o podawanie swoich adresów celem 
nawiązania  piśmiennego kontaktu w 
sprawie udzielania informacji dotyczą- 
cych przyjazdu do Wiednia. Zarząd żywi 
nadzieję, że byli Członkowie „Ogniska“ 
nie ominą sposobności przypominającej 
Im Ich lata studenckie spędzone przy 
wspólnej pracy narodowej i obywatel- 
skiej na terenie wiedeńskim i _ choćby 


Stow. 


najskromniejszem poparciem finansowem | 


przyczynią się do dalszego rozwoju tej 
tak nader ważnej placówki ducha pol- 
skiego na obczyźnie, Mieczysław Ciepliń: 
ski m p. prezes, Albert Wiszczulis m. p 
sekretarz Adres: „Ognisko“, Wiedeń, IX 
'Tirkenstrasse 17, PKO. Warszawa, Nr. 
190479. 


Emmi $ ae) 
Wspaniaiomyśiny Ca! 
Anglii... 

Londyn, w styczniu. 

(+) Fakt drobny i w kronice 
politycznej pominięty, a przecie nie 
zwykły, zdarzył się niedawno. An- 
glja,: ta Anglja, która od wieków 
słynie jako niepohamowana zbiera 
czka terytorjów, której gigantyczne 
go głodu kolonji nie zdoła zaspo- 
koić nawet to, że jest ona faktycz- 


nie naiwiększą „obszarniczką”* na 
kuli ziemskie! — z własnej i nie- 
przymuszonej woli odstapiła swą 
posiadłość obcemu państwu i to 


wcale nie polężnemu. 

Mowa tu o niewielkiej wulkani- 
cznej wysepce Bouvet. położonej na 
południowej części Oceanu Atlanty 
ckiego. W ten snosób Norwegja zv 
ska dla swych okrętów bazę w od- 
dalonej części mórz. Dadać należy, 
Że pierwszymi wogóle mieszkańca- 
mi tej wyspy będą dwaj radjoopera 
torzy i — kucharz, którv ma dla 
nich golować jedzenie. Jak wiec z 
tych szczególów widać, ofiara An- 
glii nie została okupiona zbyt cię- 
żkiemi stratami. 
ETZ" a RE SR OERSE_ | 
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SPECJALISTA CHOKOUŻ WENEKRYCZ- 


NYCH 
skórnych oraz 
Dr. SCHWARZ ; kosmetyk b. Se- 
kundarjusz szpitala państw, Lwów, ut 
SŁOWACKIEGO 4., naprzeciw gł. poczty 
Leczenie plam. brodawek, włosów elek- 
trolizą, diatermą i lampą kwarcową. 
Bezoperacyjne usuwanie żylaków. 
Tel, 16—61 


a=; 


Fatalny walc. 


DRAMATYCZNA SCENA W KAWIARNI. — NERWOWY DZIWAK. — POZORNY SPOKÓJ. — „ZABAWNA” HI- 
STORJA. — WALC, KTÓRY NIE ZOSIAŁ SKOŃCZONY. 


Rzym, w styczniu. 

(=) Pisma włoskie opisują drama- 
łyczną scenę, która rozegrała się w tu- 
tejszej kawiarni „Santnzza”, W ystępo- 
wał w niej poraz pierwszy znany skrzy 
pek Rudolio Palermo. 

Krylyeznego wieczora grał Paler- 
mo „Walc miłości”, kompozycję, któ- 
rej sam był autorem. Nagle jeden z go- 
ści rzucił ku niemu kieliszek, napełnio- 
ny winem. Powstało zamieszanie. Go- 
spodarz z wielkiem zdziwieniem zbli- 
żył się do owego gościa, klóry od pewne 
go czasu przychodził do kawiarni, lecz 


(Do ryciny na str. L) 


zwoicie, dawał sowite napiwki i mimo 
spijania znacznych ilości wina, nigdy 
nie wychodził z „ľasonu“. Robił wra- 
żenie człowieka, który chce się ogłu- 
szyć w jakiemś nieszczęściu. 

— Proszę bardzo, — zawołał ów je- 
gomość, z widocznem  zdenerwowa- 
niem — aby skrzypek więcej nie grał 
łego walca! 

Trudno było odmówić życzeniu sta- 
lego gościa. Gospodarz podszedł do 
skrzypka i poprosił go, aby grał coś in- 
nego. 

-— Bardzo przepraszam! — wykrzy- 
knal skrzypek. — Ja, Rudolio Palermo, 


Tajny związek uczniowski. 


CELEM JEGO BYŁA ZEMSTA NA PROFESORACH. — 
PROFESORA OBITO, A DRUGIEMU 


Białogród. w styczniu. 
(=) Policja tutejsza odkryła 
niezwykły tajny związek uczniow- 
ski „National“. Celem tej organiza 
cji, do której należało kilkudziesię 
ciu uczniów, była 
zemsta na profesorach, 
którzy źle się odnosili do ezłon- 
ków tego związku. Organizacja ta 
działała od kilku miesięcy i wyko- 
nała już szereg wyroków. I tak np. 
delegaci związku napadli pewnego 
wieczora na profesora Svetosara Pe 
trowicza i obili go dotkliwie. Inne- 
mu profesorowi wybito wszystkie 


JEDNEGO 
WYBITO SZYBY. 
szyby jego mieszkania. 

Każdy nowy członek organiza- 
cji musiał się zobowiązać przystę- 
ga, że jej nie zdradzi. Zdrajcy sro 
zila bardzo surowa kara. Mimo to 
jeden z uczniów, który dał się wpra 
wdzie wciągnąć do tej organizacji, 
ale który później doszedł do prze- 
konania, że jest ona nieuczciwa i 
niemoralna — udał się do dyrexto 
ra gimnazjum i wyśpiewał mu 
wszystko. Aresztowano 58 człon- 
ków „Nationalu* oraz kierowniczy 
wydział tego związku, złożony z 
siedmiu osób. * 


Zespół taneczny 12 u siósir. 


NIESŁYCHANY SUKCES 12 - U AUTENTYCZNYCH SIÓSTR. 
CÓRKI SŁAWNEGO BALETMISTRZA 


Londyn, w styczniu. 
(=) Modnemi są obecnie wystę 


py taneczne rozmaitych „sisters“. 
Zwykle jednak jest ich najwyżej 


dwie lub Lrzy, a i wówczas nie za 
wsze jest rzeczą zupełnie pewna. 
czy ło są rzeczywiście autentyczne 
rodzone siostry. Wszak np. sławne 
„Dolly — sisters“, wcale nie są 
słostrami, choć tak ntrzymują. 
Tem większą sensację wywołał 
w Londynie występ choreograficz- 
nv 
12-iu autentycznych sióstr Penthel 
sisters, 


LONDYŃSKIEGO. 
córek znanego bałetmistrza angiel- 
skiego, Andrzeja Penthela. Pen- 
thel, tak obficie pobłogosławiony 
przez nalurę, wcale się nie zmar- 
iwił licznem potomstwem, lecz po 
stanowił je wvkszłałecić w swoim 
zawodzie. Toteż córeczki jego w 
«ieku od 13 do 25 lat tańczą do- 
skonale i niewatpliwie w krótkim 
czasie zyskają sławę światową. 
W Londvnie ich wvstęn przy- 
jgto bardzo życzliwie tem bardziej 
że Penthel - sisters nielvlko tańczą 
doskonale, ale są ponadto śliczne- 
mi i uroczemi dziewczętami, 


Rozwód przed Z złotem weselem 


PRZYKRA NIESPODZIANKA. 


N. Jork, w styczniu. 

(=) Charles Klether i jego żona 
Adelaida zawarli w Milwaukee 
(Stan Wisconsin) związek malżeń- 
ski jeszcze przed 50-ciu latv. Posta 
nowili ten radosny moment uczcić 
odpowiednią uroczystością, W tym 
celu noczynili nrzygałowania I wv- 


stosowali liczne zaproszenia dc 
członków rodziny, przyjaciół i 
znajomych. 


Ale kiedy w dniu oznaczonym 
goście się zebrali, czekała ich 
przykra niespodzianka. 
Mianowicie p. Klelher oznajmił im 
z miną zakłopotana: 
— «Bardzo państwo  przepra- 
szam, ale uroczystość sie nie odbę- 


— PO 50-0TU LATACH POŻYCIA żO 
NA CHCE ROZSTAĆ SIĘ Z 


Z MĘŻEM. 


dziel ABSES żona moja oświad 
czyła mi właśnie przed chwilą, iż 
rozpocznie przeciwko mnie "kroki 
rezwodowe. Adelajda zapisała się 
niedawna do pewrei orsanizacji ko 
biecej, której członkinie propagu- 
'a zunelnaą 
niezależność od woli mężczyzn. 
A ponieważ doszło miedzy nami do 
nieporozumienia w jakiejś drobnej 
sprawie, Adelajda oświadczyła mt. 
że się ze mna rozwiedzie. Nanró 
żno próbowałem jej wynerswado- 
wać to szałone postanowierie. 7 
niesłvchanvm unarem trwa przy 
niem moja żona“ 

Tak to sie dzieje, gdy -kobieta 
stanie się doktrynerką... 


grywać swemu mężowi, 


czyniący taki zaszczyt pańskiej „,bu- 
dzie", miałbym ustąpić dla kaprysu 
jakiegoś gbura?! Jeśli ten pan nie umie 
słuchać tego utworu, niech wyjdzie!! 

Gospodarz pospieszył znowu do go- 
ia. 

— Ach, jakże uparci są ci artyści! 
— rzekł z westchnieniem. — Zreszlą 
trzeba okazać trochę pobłażliwości sła- 
wnemu Rudolfowi Palermo. e 

— Tak?! Wicc ten skrzypek to Ru- 
dolfo Palermo? — zdziwił się nerwo- 
wy pan. — To on skomponował tego 
walca? O, to naturalnie coś innego! 
Czy nie zechciałby pan poprosić skrzy- 
pka w mojem imieniu o przebaczenie? 
Zresztą wypiłbym z nim chetnie szkla- 


íc 


j neczkę szampana! 


Udobruchany artysta przystąpił do 
dziwaka i przyjął jego zaproszenie. 

— Nie mogę znieść lego walca! — 
usprawiedliwiał się dziwak — słysza- 
łem go zbyt często. 

— Musiał go ktoś grać bardzo źle! 

— Nie, tylko ten, który go grał, nie 
potrafił odtworzyć dobrze pasaźn, na- 
stępującego po dłagiej panzie... 

Skrzypek roześmiał się głośno, 

— Proszę mi wybaczyć, że się 
śmieję, ale ta pauza przypomniała mi 
bardzo zabawną historię, 
Zakochała się we mnie przed dwoma 
laly — tutaj, w Rzymie — antentycz- 
na, prawdziwa hrabina. Przychodziła 
co wieczora do kawiarni, w której gra- 
łem. Wreszcie zapoznaliśmy się. Spo- 
tykaliśmy się w malem  zacisznem 
mieszkarku. Musiałem jej tam grać 
często ów „Walc miłości". Później roz- 
stałem się z nią z powodu konieczno- 
ści wyjazdu do innego miasta. Pisała 
mi później, że każe ów „Walc miłości” 
który jednak 
nie potrali odegrać gładko owego pasa- 
żu po wielkiej pauzie.. Podobnie, jak 

ów pański znajomy... 

I skrzypek począł znowu śmiać się 

serdecznie. 
Czy widział się pan po tem 
wszystkiem z ową hrabiną? — zapy- 
tał dziwak z niesamowitym jakimś sro. 
kojem. 

— O nie! Nie lubię nawiązywać 
zerwanych raz nici! 

— Ach, tak! Czy mogę pana teraz 
poprosić o zagranie walca? 

Skrzypek zdziwił się, lecz chęinię 
usłuchał. Gdy jednak doszedł do owej 
długiej pauzy i chciał rozpocząć trudny 
pasaż — huknął strzał i skrzypek ru- 
nął na ziemię bez życia. Ów dziwak 
okazał się hrabią de Grano, mężem o- 
wej wiarołomnej żony, która zmarła. 
przed dwoma miesiącami, wyznawszy 
jednak poprzednio swą winę. Dziwny 
zhieg okoliczności sprawił, iż hrabia 
szukajacy w kawiarni zapomnienia 
przed dręczącemi go myślami, zetknął 
się właśnie z owym skrzypkiem, la 
którego zdradzała go żona.. 


NĄADFESŁANWE. 


Dnia 2 lutego 1529 - od- 
b die się w -alach so:<oła Ma- 
cierzy orzy ul. /imorowi za € 
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TEATR WIELKI: 

Czwartek, 31. stycznia 0 godz. 
„łaust”, 

Fiątek, 1, luty o godz. 7.30 „Pan Da- 
imazy', galowe  przedslawienie ku ncz- 
czeniu lmienin Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej. 

Sobuva, 2 lutego o godz. 3.30 „Traviata“. 
Występ p. Feiko Kiwa. (Ceny zniżone.) 

Subuva. 3 tuwięgo, o gudz. 750 „Broud- 
way”. 


4.80 


x 
Teatr Wielki. B. Justini-lysiax, nułody, 
utaleniowany śŚpewak, kształcący się Ww 
Warszawie u pwi, Łeliwy, wystąpi dzuś po 
taa pierwszy jako debitant na. seenie 
Teatru Wielkiego. P. Justini-Tystak, który 
posiada niezwykle zdolności wokakto-mu- 
zycze i przep.ękną bogalą skalę głosową. 
odtworzy tytułową partje „Fausta w ope- 
rze Gounoda. W innych głównych par- 
tjach wystąpią pb. Hinglerówna, Popowi: 
czówna, Wilkoszewska, Żopoth, Kurzbart 
i Jeleński.  Orkrestra pod kierunkiem ka- 
pełmustnza Jaroslawa Leszczyńskiego. 

„Pan Damazy” J, Blizińskiego, jedna 
z najwybrtniejszych polskich komedji — 
pelna pogodnego hutnoru i doworpu, ukaże 
się w piątek, 1. lutego, jako specjalne wzni 
wienio na uroczystość uczczenia imienin 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, Kapi- 
talną postać tytułową sztuki oduworzy p 
Gustaw Rasiński, który zarazem przygoto- 
wał pizedstawienie reżysersko. Również 
inne role otrzymały znakomitą reprezenla- 
cję artystycz, którą tworzą pp. Kwiatkie 
wiożowa, Ładusiówna, Sławińska, Dratpszo 
Dobrzański, Pelisti Pobóg, Tatarkiewicz 
i Czaki. 

Nadprogramowe dwa wystepy Teiko Ki. 
wa. Wobec przesunięcia term.nu WYyslypóWw 
na które udaje się ta znakomita gwiazde 
opery japońskiej do Wiednia, dyrekcj 
leatru udalo się pozyskać cieszącą się we 
Lwowie niezwykłą sympatją artystkę, je 
szcze na dwa przedstawienia. Teiko Kiwe 
wystąpi jeszcze w sobotę popołudniu w o 
perze Verdi'ego „Traviata” (ceny zniżo- 
ne) i w niedzielę wieczorem pożegna się £ 
lwowską publicznością ulubioną «woje 
kreacją „Madame Butterily". 

Dwie najbliższe premjery w dziale mu- 
zycznym, kiezyser Kunigowski przygotowuje 
proepyszną operetkę Leona Falla „Królowa 
miljardów', gnaną przed kilkunastu laty ne 
scenie lwowskiej, a która obecnie po odpo 
wiednich pnzeróhkach jako najwięcej war- 
tościowa tak pod wzęiędem muzycznym 
jak i hterackim, została wznowiona ne 
wszysfkich scenach polskich i zagranicz. 
nych, — W dziale operowym odbywa si 
w pelnym toku praca pod wodzą reżyserak: 
p. Uluchanowa i kapelm. Łeszczyńskie- 
go nad przygotowaniem flośnej opery Mu- 
sorgskiego „Borys Godunow*, która ró- 
wnież ukaże się w pierwszej połowie lu 
tego. — Obydwa te wznowienia otrzymaj; 
pierwszorzędną reprezentację artystyczną 
oraz nową, wspaniałą, oprawę dekoracyjną 

p 
TEATR MAŁY: 

Czwartek, 31-go godz. g. 7.30 wiecz 
Po raz ostatni „Radość kochania”. Wy- 
stęp Ćwiklińskiej i pożegnalny Brydziń- 
skiego. 

Piątek, 1. lutego o godz, 7.30 wiecz. 
„Radość kochania”. Występ Ćwiklińskiej 
i Brydzińskiego. 

* 

Ostatnie przedstawienia świetnej ko- 
medji Vernellla „Radość kochania“ w 
Teatrze Małym z występem dwu gwiazd 
Teatru Narodowego M, Ćwiklińskiej i W, 
Brydzińskiego, Świetna ta komedja naj. 
modniejszego dziś paryskiego komedjo- 
pisarza ho mistrzowsku malująca naro- 
dziny i dzieje niszczącej namiętności, 
grana przez znakomitych gości warszaw- 
skich z niezrównaną finezją, żywioło- 
wym temperamentem i szampańskim hu 
morem schodzi w tych dniach z afisza 
Teatru Małego z powodu wyjazdu W. 
Brydzińskiego. Jest to ostatnia okazja 
zobaczenia tego mistrzowskiego koncer- 
gu gry komedjowej, która wzbudziła nie- 
Liamany zachwyl całej prasy i en- 
uzjazm publiczności, darzącej co wie- 

l 


NA EZ A GD Z NE ZE A ELE RY OŚ BO TA Z TĄ 


„GAZETA PORANNĄ” 


z dria I. lulego 1929. 
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Jak się rozstrzygną sprawy 
teatralne we Lwowie? 


PIERWSZE POSIEDZENIE KOMISJI TEATRALNEJ NIE DOPRO- 


WADZIŁO DO ŻADNEJ UCHWAŁY, 


Lwów, 31 stycznia. 

(jp) Jak wiadomo sprawa tea- 
tralna we Lwowie w tym sezonie 
zuogniła się ponownie z tego po- 
wodu, że spółka dzierżawna, przy- 
gotowana na prowadzenie dwóch 
teatrów, została wskutek zamknię- 
cia Teatru Nowości ograniczona do 
jednej sceny. Zmianie sytuacji 
przypisują dzierżawcy poważne de 
ficyly, które zmuszają ich do wnie 
sienia podania do Zarządu miasta 

o podwyższenie subwencji. 


Dla rozstrzygnięcia tej petycji ze- 
brała. się we wtorek 29 bm. komisja 
tealralna na obrady które jednak 
nie doprowadziły do definitywnego 
rezuitalu. Z tego powodu dzisiaj od 
będzie się ponowna konferencja ko 
mis'i teatralnei, która swoie u- 


DZIŚ DALSZY CIĄG. 
chwały przedłoży Radzie Przybocz 
nej do zatwierdzenia. 

Według krążących po mieście 
pogłosek, równocześnie ze sprawą 
dodatkowej subwencji, ma być roz 
sirzygnięla sprawa przejęcia na 
rzecz miasła od dyr. Czarnowskie- 
go Teatru Małego, gdyż okazuje się 
oczywisia potrzeba drugiej sceny, 
aby można było należycie 
wyzyskać personal artystyczny 
zaangażowany jeszcze przed owem 
sławnem „Coup de Theatre“ dy- 
skwalifikujacem gmach Teatru No 
wości, a wiec zmontowany dla 
dwóch teatrów. 

Z związku z temi planami za- 
rządu miasta zapowiadają jesz- 
cze wiele innvch zmian i niespo- 
dzianek w kwestji teatralnej. 


czór niemilknącymi oklaskami swych 
znakomitych ulubieńców p. M, Ćwikliń- 
ską i W, Brydzińskiego. 
4 
WIELKI PORANEK KOLEND. 
500 spiewaków wykona po raz pierwszy 
we Lwowie w sobotę, 2. lutego w zbioro- 
wym zespole najpiękniejsze kolendy i pa- 
storałki w sali Polsk, Towarzystwa mu- 
zycznego ul. Chorążczyzny |. 7, pod kier, 
dyr. J. Rangla, Publiczność, a zwłaszcza 
młodzież nasza zapełni niewątpliwie salę 
koncertową w dniu poranku kolend, 
gdyż wykonanie w tak' potężnej masie 
najpiękniejszych pereł polskiej muzyki 
ludowej będzic niecodzienną atrakcją 
Współudział w koncercie przyjęła p. H 
Puchalska art. op., z”s chóry Bard, Ce 
cyliański, Drukarzy, Echo-Macierz, Har- 
tn, Lutnia Macierz, Tow. Muzycznego, 
Robotniczy, Syrena i Technicki zaprodu- 
kują się w różnorodnym programie, nic 
zależnie od występów zbiorowych, Po 
czątek o godz. 11.30. Ceny miejse bardzo 
niskie od 1—3 zł, Bilety wcześniej do na- 
bycia w składzie nut G. Śeyfartha, w 
dniu koncertu przy kasie, Dochód prze 
znacza Związek Tow. Śpiew. na Krze 
wienie polskiej pieśni choralnej na Kre- 
sach. 
* 


REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGC 
M. TUERKA. 


Wtorek, 5. lutego: Refael Lanes, wio 
lonczelista. 
Piątek, 6. lutego: Trio Pożniaka. 


* 
REPFRTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Anna Karenina“. 
CASINO:  „Najsprytniejszy 
świata”, 

CHIMERA: „Małżeństwo. 

GRAŻYNA: „Przeznaczenie“. 

FATAMORGANA: „Tajemnica stare- 
go rodu“. 

COLOSSEUM (dawny Teatr Nowości) 
Najnowsze przygody „Rin-Tin-Tina", 

KOPERNIK: „Dr, Schiffer — Lekarz 
Chorób Kobiecych", 

LEW: „Wicher“, 

LUNA: „Titanic“. 

MARYSIEŃKA: „Dr. Schaffer — Le- 
karz Chorób Kobiecych“, 

OAZA: „Ramona“. 

PALACE: „W kajdanach“, 

PAN: „Tragedja Rosji i jej 
epoki“. 

PASAŻ: „Opryszek w potrzasku“. 

PROMIEŃ: „Kiejnoty królewskie”, 
Ri UCIECHA: „Pantera“ z Dolores del 
io. 


złodziej 


trzy 


k 
UROCZA DOLORES DEL RIO. 


Ukaże się na ekranie kina „PALAGE” 
w dnin 3. lutego 1929 o godzinie 12-tej 
w południe we wspaniałym dziesięcio- 
aktowym dramacie pod tytułem „CAR: 
MEN" (nowa kopja), wyświetlonym 
nieodwołalnie po raz ostatni we Lwo" 
wie na wielkim poranku filmowym, 
urządzonym staraniem Klubn Sporło: 
wego Policji Państwowej. 

Ponadto wyświetlona zostanie do- 
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borowa komedja i tygodnik aktual- 
ności. 

Bilety po zniżonych cenach w dnin 
poranku przy kasie kina „PALACE. 


+ 

Poranek kinemałograłiczny w kinie 
„Palace“ odhędzie się w sobotę 2. lutego 
o godz. 12 w poł. Na program złoży się 
wspaniały film „Mogiła Nieznanego Żoł- 
nierza* i wesoła komedja, Dochód prze- 
znaczono na rzecz biednych uczniów X. 
gimnazjum im. H. Sienkiewicza, 


TANGO ARGENTINO, Walc augiel, 
Yale-Blucs i in, wyucza szybko: łnsty- 
tul tańców „STEN*, Grodzickich 2. 

1351-3 
—9— 

Uroczyste nubożeństwo w dniu Imie- 
nin p. Prezydenta Rzeczypospolitej prof. 
ignacego Mościckiego, odbędzie się w 
autek 1. lutego o godz. 4156 w syna- 
rodze postępowej (templum) przy ul. 
Żółkiewskiej. 

(-—) Dyrektor departamentu MSW. 
œ Paciorkowski, który przybył onegdaj 
lu Lwowa i odbył w województwie kon- 
erencję w sprawach administracyjnych 
bawił w naszem mieście kilkanaście go 
lzin i powrócił wczoraj do Warszawy. 

Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet 
rządza w sobotę 2, lutego o godz. 5-tej 
opoł. szopkę polityczną na temat samo- 
'ysłarczalności z bogatym programen! 
oncertowym w lokału Zw. Podof. Re- 
erwy (Długosza 20.) 

Lwowskie Tow. Lekarskie, Posiedze- 
ie naukowe odbędzie się i, lutego br. 
vw sali Polikliniki, uL Lindego 5. 1) J. 
Gellert: „Ostitis fibrosa“ (pokaz); 2) H. 
Mierzecki: „Uszkodzenie skóry przy 
toengenoterapji' (pokaz);  „Przypadk. 
wrzodu miękiego i powikłań leczonych 
szczepionką“ (pokaz); 3) St. Mączewski 
„Badania doświadczalne nad zachowa 
niem się błony śluzowej wszczepionej do 
jajnika“ (wykład); 4) W. Elmer i M. 
Scheps: „Nowa metoda leczenia ciężkich 
postaci tężyczki* z pokazem (wykład). 

Walne zgromadzenie Koła Lwow. 
Stow, Dyrektorów Pol, Państw, szkół 
Średnich odbędzie się dnia 3. lutego br 
(niedziela) o godz. pół do 10 rano w suli 
konferencyjnej I. gimnazjum (Lwów, 
Podwale 2.) Porządek dzienny: Wstępne 
przemówienia, Sprawozdanie prezesa z 
czynności Koła w roku. Sprawozdanie 
skarbnika i komisji rewizyjnej. Referat 
dyr. Henryka Konpii: „Zajęcia dzisiejsze- 
go dyrektora“. Wybór nowego zarządu 
Koła, Wybór delegatów na wąlny Zjazd 
Stowarzyszeń dyrektorów polskich szkół 
państwowych w Warszawie. Wnioski. — 
O ileby o godz. pół do 10 nie zebrał się 
potrzebny komplet, odhędzie się drugie 
zżgromadzenic o godz. 10 tego samego 
dnia przy jakiejkolwiek ilości członków, 

Katol. Związek Polek ul. Rutowskie- 
Bo 1. 13 zapowiedziany na piątek odczyt 
hr Heleny Sierakowskiej jest odłożony, 
natomiast mówić będzie w piątek t, lute- 
30 o 5 popol. p. Aleksander Sadowski, 
na temat „O przyszłości naszych miast“. 
Wstęp wolny. Goście mile widziani, 

K. T. N. urządza w dniach 2. i 3, łu- 
tego wycieczkę narciarską do Sławska. 


Zgłoszenia na nocleg pizyjmuje się w 
czwartek i piątek ad 19—320. 

(sx) Staraniem Akademickiego Kala 
T. S$. L, zespołu dramatycznego zoslała 


dnia 27. bm. wystawiona sztuka Fjał- 
kowskiego pod tytułem „Wierna ko- 
chanka*. Młody zespół amatorów pod 


wytrawnein kierownictwem reżyserki wy 
wiązał się z trudnego zadania z dużym 
umiarem artystycznym, co uwidoczniło 
sie w niemilknących okłaskach widowni, 
z którą nawiązano serdeczne nici sym- 
patji. Fakt ten należy powitać z uzna- 
niem, ze względu na wielkie znaczenie 
sceny poważnej pracy oświatowej, 

(—) Ofiara oszustów ulicznych. ba 
wydziału śledczego zgłosił się wczoraj 
Jan Rzepiel z Jedlicza pow. Krosno z da 
niesieniem, że na ulicy został oszukany 
przecz nieznanych sprawców, którzy wy- 
łudzili od niego 300 zł, sprzedając niu 
metalowy łańcuszek i obrączkę. 

(-—) Aresztowania, Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Józefa Teluka 
za drobną kradzież, Jana Bimdzyłę za 
kradzież 450 zł na szkodę Piotra Nie- 
wiadomskiego kelnera z Radomia, Izaka 
Zuckerberga za oszustwo oraz Katarzynę 
Hladij za współudział w fałszowaniu 2- 
złotówek srebrnych. 

(—) Awantura w Sszynku. Ub. nocy 
kilku młodzieńców zabawiało się w re- 
stauracji Dąbrowskiego przy ul. Łycza- 
kowskiej, gdzie wywołali oni awanturę 
z niejakim Juljanem Fraczkiem. Gdy 
przybyli z interwencją dwaj posterun- 
kowi, młodzieńcy ci stawili opór, w koń- 
cu jednak zostali doprowadzeni do ko 
misarjatu, gdzie spisano z nimi proto- 
kół. Frączek w czasie zamieszania zbiegł, 

(—) Włamanie strychowe. Jakób Fel- 
ler, zam. Zamarstynów 43. doniósł wczo 
raj policji, że nieznani sprawcy włamali 
się na jego strych, skąd skradli bieliznę 
wart. 2000 zł, 

(—) Na torze suneczkowym Kisselki 
jakiś nieznanego nazwiska sportowiec 
złamał nogę. Po udzieleniu mu pierwszej 
poinocy przez Pogotowie Ratunkowe od- 
wieziono go do szpitala powszechnego. 
N 


Wpisy na kursy Dieliźniarsko-kra- 
wieckie, modniarstwa i trykotarstwa 
wzyjmuje codziennie od 11 do 13 go- 
tiny Krajowy Patronat przemysłowy, 
Lwów, pl. Smolki 3. 1266-2 

Magistrał król. stoł. m. Lwowa. 

L. M. 16.970/29 W. II. 
We Lwowie, dnia 29. stycznia 1929. 
OGŁOSZENIE. 

Magistrat miasta Lwowa  przypo- 
mina interesowanym  płatnikom, że 
termin płatności państwowego podatku 
od nieruchomości za IV. kwartał 1928 
r. oraz podatku od lokali za I. kwartał 
1929 r. przypada w ciągu lutego b. T., 
zaś termin płatności państwowego po- 
datku gruntowego za I. półrocze 1929 
r. w czasie między 15. lutego a 15. 
marca b r. x 

Zarazem wzywa Magistrat intere- 
sowanych do uiszczenia wymienionych 
podatków jak najrychlej, a w każdym 
razie przed upływem oznaczonych 
wyżej terminów, jakoteż do uiszcze- 
nia zaległych podatków za rok 1928, 
a to pod zagrożeniem ściągnięcia za- 
ległości w drodze egzekucji wraz z od- 
setkami zwłoki 1 kosztami egzekucyj- 
nemi. 1346 
Komisarz Rządu p. o. Prezydenta m.” 

Dr. Nadolski. 


— —— 


Zucie karnawała. 


„MISS THEATRALIS". 
Zabawy naszych artystów. 
Lwów, 31. stycznia. 

Karnawał to okres szaleństwa i hu- 
moru, to też nic dziwnego, że i artyści 
Teatru Wielkiego bawią się, jak mo- 
gą -- na balach, redutach, a nawet za 
kulisami w przerwach między próba- 
mi i przedstawieniem. 

Ostatnio nielada sensację wzbudził 
projekt reż. Okornickiego, urządzenia 
konkursu na najpiękniejszą i naj- 
piękniej zbudowaną  „girlstę Broad- 
way'ową'. 

Ogłoszono plebiscyt i oto do urmy, 


5%, 4 


czyli kapelusza Kazia 
zgłaszali się jeden po drugim wyborcy 
i rzucali swoje „głosy. — Sad keon 
kursowy w osobach Obornickiego, Ka- 


iimowskiego i Guttnere ogłosił wynik: | 


Okornsickiego | 


Ziutka Krasnowiecka (blondynka), Ire- 


na Łańcsiówna (brunetka) i Lua Pe- 
trykiewicz (szatynka) zostały uznane 
za najpiękniejsze tak na buzi, jak 
i na reszcie. 

W następstwie tego mają otrzymać 
uzckotadki i żetony, jako nagrody korn- 
kursowe (w tym celu wyborcy wnieśli 
podanie do Dyrekcji o większe „con- 
la“). Tymczasem zakończyło się na 
nadaniu każdej premiowanej piękności 
imienia, które brzmi: „Miss Theatra: 
lis“, 

„Misses Theatralies' zapowiadają 
jako rewanż, ureczyste „popicie“ dla 
'ałęgo Broadway'u. 

w 

Bal T. O. M. Tegoroczny bal Tow 
Vpieki nad młodzieżą, który odbył się 
w ur. bolge w salach Strzełnicy, nie- 
iylko nie zawiódł oczekiwań, ale prze» 
wyższył swoją wspaniałością, zabawy 
lat poprzednich. Zarówno pięknie ude- 
korowane pali, jak wykwintny bufet 
otoczony troskliwą opieką i okraszony 
uprzejmością pań gospodyń z p. nadr 
Serkowsną na czule, czyniły już od 
pierwszego wejrzenia zachęcające wra- 
żenie. Werwa tańców aranżowamych 
przez p. r. Zgoralskiego przy dźwię: 
kach znakomitej orkiestry, oraz ole- 
sancia toziet dopelniały tego obrazu 
udatnej w całem tego słowa znaczeniu 
wytwornej zabawy, w której wzięła u- 
dział cabh elita Towarzystwa lwow- 
skiego i czego lakże nie godzi się po- 
minąć, liczny zastęp młodzieży. 

Bal, mający w całem tego słowa 
znaczeniu "barakler wieczoru repre- 
zentaryjnego, rozpoczął się polone- 
zem, który otwierał prez. Sądu apel. 
Czerwiński z prezesową komitetu T. 
9. M. nadr. Serkowską. Za pierwszą 
parą w petuwisłym szyku postępowali 
sen. Popowicz z p. Zgóralską, prez. 
Dembowski z p. Malicką, konsul Mar- 
tin z p. Sza!nicka, prez. Hawel z p. 
Madejską, dr. Surkowski z p. Harnas- 
sonową, prez. Dzerowicz z p. Hozera- 
wą, nacz sądu Orzelski z p. Wernicką, 
radca Malicki z p. Bubelową, wicebr. 
Hóflinger z p. Humiecką, mec. Macie- 
liński z p. Frankową, radca Franke z 
p. Kropiwnicka, inż. Szafnicki z p. Te- 
łeśnicką, inż. Teleśniecki z p. Biało- 
skórską, red. Rolle z p. Dankową i ca- 
ły korowód wytwornych par. 

Z pośród przepięknych toalet i ich 
uroczych właścicielek zdołaliśmy za- 
notować, 1ż p. Serkowska miała wv- 
tworną toaletę z wiśniowej georgcity, 
przybrane, koronką, p. Zgóralska w 
nai'letowej lila, p. Malicka piękna 


czerwona wullours-schiffon, p. Mar- 
lińska czarna orepe satin, p. Madev 
ska czarna koronka, p.  Wernieka 


czarną georgetle, p. Frankowa czarna 
koronkowa, p. Teleśnicka złota crepe 
satia i capes z koronki i tiulu z róża- 
mi, p. Harnassonowa czarna koronko- 


wa, p Białoskórska niebieska crepe 
satin z srebrną lama, p. Szalnicka 
czarna crepe satin, p. Bubelowa 


czarna z koronką, p. Humiecka czar 
na gucręctte ze strasami, p. Daneka- 
wa czarna aksamitna, p. Kamińska 
„omarańczowa z koronką, p. Hozero- 
wa niebieska taftowa, p. Kropiwnicka 
niebieska taftowa, p. Matuszewska 
prześliczna białą stylowa z haftowa- 
nomi różami, Irusia Danekówna żółta 
=Lylowa, A. Harnasówna czarna stvlo- 
wą z tuim, p. Rena Harnasówna 
czarna stylowa z różami, p. Kwiat. 
kowska krynolinka z tafty, p Jamiń- 


„GAZETA PORANNA” 


lotisrencja HAPCEFSKA WG LWO 


STOSUNEK HARCERSTWA DO SPOŁ”CZEŃSTWA W OSTATNIEM DZIESIĘCIOLECIU. — 


z dnia 1. luliego 1929. 


Ńi. 8759 


wię. 


UZGODNIENIE ME- 


TOD PRACY NAD MŁODZIEŻĄ. — LWÓW DAJE PIERW SZY INICJATY WĘ 


Lwów, 31. stycznia. 
polskie w pierwszem 
naszej samodzielności 
barrstwowej zyskało wielu zwolenni- 
ków i ludzi oddanych źdeologji har- 
cerskiei oraz jej metodzie wychowaw- 
czej. Uowsłały „Koia przyjaciół Har- 
cerstwa", oraz instytucje opiekunów, 
kapelanów i lekarzy drużyn, lub huf- 
ców harcerskich. W ten sposób przy 
zachowaniu swoistych metod harcer- 
cerskich nawiązano ścisły kontakt z 
zzerokiemi gGlurami społeczeństwa o- 
raz czynnikami pedagogicznymi. Że 
ma to wielkie znaczunie w rozwoju i 
organizacji Harcerstwa, udowadniać 
chyba nie trzeba. 


Harcerstwo 
dziesięcioleciu 


Chcąc uzgodnić pracę wymienio- 
nych instytucyj, oraz na podstawie 
dotychczasowych doświadczeń ułożyć 
program na przyszłość celowego 
wsrójdziałania domu, szkoły i harcex- 
stwa nad wychowaniem młodzieży, 
Komendy (Chorągwi męskiej i żeń- 
skiej we Lwowie (naczelne władze 
harcerskie na terenie trzech woje- 
wtództw: lwowskiego, stamisławow- 
skiego i tarnopolskiego) w porozumie- 
niu z Zarządem Odziałn Z. H. P., zwo- 
łują  Kkonzerencję kape'anów, opieku- 
nów, opiekunek, lekarzy, przewodni- 
czących i członków Kół przyjaciół 
Harcerstwa w dniach 2. i 3. lutego br. 
Na program konferencji obok obrad i 


„iEŚNerIEN 0 trawach WydZrcZYCh 


kob ety francu kiej. 


PRAWIE WSZYSCY WYPOWIADAJĄ “TĘ ZA PRZYWRÓCENIEM KOBIE- 
CIE PEŁNI PRAW. 


Lwów, 30. stycznia. 

„Opólno-trancuski komitet kobiet 
francuskich“ zwrócił się z ankietą do 
członków Akademji Francuskiej na te- 
mat praw kobiecych do brania udzia- 
łu w życiu politycznem Francji, pra- 
wie głosowania do parlamenta i samo- 
rządów. 

„Nieśmierteini" maogół wypowie- 
dzieli się za udzieleniem kobiecie fran- 
cuskiej żądanych przez nią praw — 
Jedynie dwaj — Rene Bazin i Rene 
Doumie — oświadczyli lakonicznie: 
„me zgadzamy się“. 

Barton dal odpawiedź nieco wymi- 
jającą: „jako członek Akademji mam 
na tę sprawę pogląd odmienny od te- 
go, jaki wyrobiłcm w sobie jako se- 
nator. 

Poincare przysłał odpowiedź kate- 
goryczną: „Nie zmieniłem swugo zda- 
ma. Uezynię wszystko, co jest w mo- 
cy mojej, aby kobieta francuska zo- 
stała zrówuana w prawach obywatel- 
skich z mężczyzną”. 

Ju'jusz Cambon: „Byłoby zupełnie 
naturalne, gdyby kobiety wywierały 
ten sam wpływ na życie polityczne, 
co na.. życie prywatne”. 

Henri Robert (znakomity obrońca 
wielu kobiet, między innemi i St. U- 
mińskiej), ograniczył się do jednego 
słowa odpowiedzi: „Tak!“ 

Francuscy pocci i pisarze, jak sę: 


dziwy aułor sztuk dramatycznych, 
Brienx, Lavedon, Juilien, Estonier, 
poeta Valery, Ludwik Bertrand wy- 
bowiadają się zdecydowanie za „ko- 
niecznością przywrócenia kobiecie 
pułni praw obywatelskich“, a Prevost, 
aulor „FółdziewieŃ pisze: „Walczyć 
przeciw równouprawnieniu kobiet ró- 
wna sie.. chęci powstrzymania loko: 
motywy.. drewnianemi widłamił. 

Marszałuk Joffre, Hanotauz, hra- 
bia Force — acz zdecydowani „kon- 
-erwatyści* —— przyznają, że „warta 
©omyśluć o tem — kobieta francuska 
;ddała wielkie korzyści Francji". 

Giemenceau, „Stary Tygrys“ od- 
„owiedział wedle swego zwyczaju żar- 
*obliwie: „Zasadniczo zgadzam się na 
oównouprawnicnie kobiet. Proszę jed- 
iak, aby mi pozostawiono trochę eza- 
u do namysłu"... 

kchiety trancuskie są bardzo uciec- 
ame wynikiem ankiety i... rozlepiły 
j wyniki na wszystkich rogach ulie. 

Przechodnie paryscy zaopatrują o- 
ve alisze swymi komentarzami, wśród 
kiorycir niebrak serdecznych „krzy- 
kow duszy”, Oto jeden z nich napi- 
zał: 

„Na miły Bóg! Tylko nie moja te- 
ściowa! i podpisał się... Michel Dupont. 

Jest to bardzo popularne nazwisko 
— kto wie, wielu „Duponłów* kryje 
się za iym śmiałkicma! 


ska żółta stylowa, p. Orzelska różowa 
z koronką, p. Kiblerówna aksamitna 
różowa, p. Ostrowska lila stylowa, p. 
Jezierska <eledynowa, haftowana pe- 
mikami, p. Pukoszówna czarna z cre. 
pe satin, p. Kisielówna czarna z ziula- 
nem, p. Bożeńska biała z koronkami, 
p. Węgrzyńska czarna z crepe satin, 
p. Strzelbicka fraise, p. Studzieńska 
czarna z crepe satin z koronką, p. Po- 
kornowa paillutłowa pomawańczowa, p. 
Rollówna czarna georgette, p. Bryge- 
darówne czarna crepe satin. Te panie 
i te toalety, których nie wymieniamy, 
były nie mniej piękne. Ochocza zaba- 
wa przeciągnęla się do białego rana, 
pozostawiając u wszystkich uczestni- 
ków najsympatyczniejsze wrażenia, a 
w kasach T. O. M. poważną sumkę na 
zasilenie funduszów tej, tak poważne 


| 


zadanie społeczne spełniającej insty- 
luch. 
%* 

Qzarowna noc tańca i wesela, jaka od 

będzie się duš w saach Huie.u Krakow. 
skiego staraniem lwowzwiego ZASP-'u bę 
iae zawrotną kaskada niespodzianek | zi 
baw towarzyskich. Wybór królowej i krć 
lowych bam, konkurs modnych tańców 
nagroda za najlepiej odłańczonezo mazina 
barwny kotyljon, walka baloników, poczt: 
miłosna, Kkonkumsy dla pań „najmniejszegć 
pantolelka”', dla penów „największego no 
sa“, wkońcu niezliczoną lość podarzów — 
wszystko to będzie niebywałą atrakcia dzi: 
i EgO WIETZOTJ, 
„Wicczór Karnawałowy** Urzędników 
Miejskiej Kasy Oszczędności we Lwo- 
wie, odbędzie się w dniu 9. lutego br, 
w salach otelu Krakowskiego. Komitet 
zapowiada wiele niespogzianek. Zapra- 
szenia wydaje się codziennie w godzi. 
nach  urzędawych w oddziale wekslo- 
wym Miejskiej Rasy Oszczędności we 
Lwowie, uł, Wałowa 9. 
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dyskusyj nad zadaniami Kół przyja- 
ciał, kapelanów i opiekunów, oraz 
sprawami zdrowotności i hygjenv w 
drużynach harcerskich, złożą się re- 
lerały wybitnych znawców i pracow- 
ników na niwie harcerskiej, jak ks 
kan dr. Szmyda: „lłarcurstwo jako 
system wychowawczy, rektora. prol. 


ar. Niemczyckiego: „Harcerstwo al 
starsze społeczeństwo”, dyr. inż. Sa- 


laka: „Program i zadania Koła przyja- 
ciol Harcerstwa“, dyr. dr. Janiewicza* 
„Obowiązki i zadania opiekuna (ki 
drużyny”. Obrady toczyć się będą w 
poszczególnych komisjach, referaty 
wygłoszone zostaną na pennm. Prócz 


| tego w pierwszy dzień obrad odbędzie 


się wspólny obiad i Wieczornica har: 
cerska. Spodzicwany jest liczny zjazd 
uczestników, gdyż władze harcerskie 
we Lwowie nie wątpią, że wszyscy 
zainteresowani w tej sprawie spełnią 
swój chowiązek 

Sfery harcerskie z zaciekawienien: 
czekają wyników tej konferencji. 
Lwów, ko.ebka ruchu harcerskiego, 
podejmuje znowu inicjatywę pracy, 
nad młodzieżą na tak ważnym tere 
nie jak Małopolska Wschodnia. Od- 
mienne nieco warunki niż reszty Pań- 
stwa zmuszają nas tutaj do ciągłel 
kaczności. Przez pracę nad młodzieżą, 
wychowamy typ- obywatela, który 
„semper fidelis“ będzie stał na stra- 
ży hresów. 


Zbigniew St 
-——9—— 


Korik rediros. 


kuuunAM ALUWILJL RADJOWYCH. 


Czwartok. 31. stycznia. 1929- 

Warszawa 1335 17.55 Koncert solistów. 
Wykonawcy: Oiga Oigina art. Opery war- 
szawskiej (sopran), Andrzej Kalinowski 
(klarnet) i prof. Ludwik Urstein (akomp-) 
20.39 Koncert popularny. Wykonawcy. Orv- 
kiestra P. R. pod dyr. J. 
2230 Transmisja muzyk: tanecznej. 

Kraków 566 20.15 Wieczór kolend w 
wykonaniu chóru męskiego i orkiestry Se- 
nminarjum nauczycielskiego męsk ego w 
Krakowie ze współudzułem chóru żeń- 
skiego. 22,30 Transmisja muzyki tanecznej 
z rest. „Pavillon“. 

Foznań 336 17.55 Koncert solistów. 
„Transmisja z Warszawy). 

Katowico 416 16.45 Muzyka z płyt gras 
mołonowych, 19.10 odczył z cykłu: „Na 
śniegu i lodzie“ — opowieść narciarska. dr. 
K. Załuski. 

Wilno 426 16.35 Audycje dla dzieci: 
„Gzego ludzie n'e wymyśla” opowie wujek 
enio. 20 30 Transmisja z Warszawy. Kon 
«rt, komun katy sportowe i inne. 

Kopenhaga 339 2000 Transmisia kon- 
vertu z sali w Axelborgu, Dyr. Kiben- 
sehihiz. W programie wyjątki z op. Wagne- 
ra i Mozarta 

Lipsk 361 20.00 Koncert marszów i wal 
aów w wykonaniu orkiestry filharmonj: 
irezdeńskiej. 21 00 Onerv wloskie. Koncert 
w wykonaniu orkiersty filharmonii drezdeń 
skiej, 

Rym 443 17 +0 Koncert wokalno instru 
martalny. 2045 Koncert orkiestry symlo- 
niezmej. 

Foreż 17.44 20.00 Program składany 1 
„Król Tear” Szekspira (wvkona Jerzy Co- 
lin i jego zemób, 9% śpiew, 3) konecrt 
kwartetu wiedeńskiego, 

* 


Pi-t-k. 1. Inłeno 1999. 
Warszawa [335 15-50 Muzyka z płyt gra- 
mofunowych, 17 55 Koncert orkiestry dom- 
rzystów pod dyr. Bazylego Zubrzyckiego. 
20.15 Koncert symfoniczny z Filharmonji 
warszawskiej. 

Krrków 506 17.00 Pogadanka d'a rodzi- 
ców | wychowawców: dr- Mieczysław, Ziem 
nowicą! „Zasady etyki w nawem wychor 
waniu”, 20 15 Transmisi z Warszawy kon 
certu svmfonicznago. 


Ozim- ńskiego. 


Nr. 8/00 


c 


Poznań 3% 1755 Audycja celonków 
orkiestry operowe Józef Madeja (klarnet; 
August Zirkel (lagot), Zygmunt Wojmechom 
ski takomp.), 1820 Audycja wokalna w wy- 
koraniu p. Anioniego Warchlewskiego (ba 
tyton), 2.15 Koncert symioniczny (Trans 
misja z Warszawy). 

Kańżowico 16 19.45  Komumikat sporto 
wy. 20 15 Transmisja koncertu symfionicz- 
nego z Warszawy. 

Wiino 46 1700 Koncert Orkiestry 
Rozgł. W1. pod dvr. Zygmunia Dołęg. W 
prognamie muzyka lekta. 20.00 Transmisje 
4 Warszawy. Pogadanka i koncert symfo- 
MiCZNY. 

Krółow tno 780 203%0 Koncorl chóru. So- 
listka Ponka Ferenczy (sopran). 

Fram 343 1630 Koncert kameralny 
19.00 Pieśni narmdowe. 

Tuinza PS2 20.50 Pieśni angentvńskie 7 
towarz. gitary, sola na saksofonie. Komcer! 
"rzanizewany przez  redjokonstrukitorów 
franonskich. 

Rzym 449 20.45 „Muszkietorzy w klasz- 
torze" oneretta w 3 aktach Vameya. 

Lan”berg 472 1745 Kancert mnzwvke 
hiszpańs"ej. 2004 Koncert małej orkia. 
stry 21 00 Koncert Kwartetu Bulaneszteń 
skiego. W programie kwartety smyczkawe 

Wintmń 519 16.00 Koncert kameli Wolf- 
sha]. 17 20 Sonaty 19.30 Tra nsm sją z salt 
Musikteein Koncert W edeńskiegn Me. 
skiero Związku Śniewaczean. 


E BO 
GIEŁDY. 


Gicu DA LWÓWSKA. 
Lwów, 3%). stycznia. 
Na gieldzie akcyjnej ruch mały, ten- 
aenga utrzymana, uuposobienie słabe, 


GIEŁDA ZEOZŻOWA. 
Lwów, 28. stycznia. 

Z powodu zasp śnieżnych ruch poc.ą- 
gow ogyminiczony | w ślad za lem brak do- 
wozu | mteresenlów z prowincji. 

Naogói sytuacja bez zmiany. 

Tendencja wirzymana, usposobienie spo 
kozne, 

Kursa niezmienione. 


Lwów, 30. styczna. 
Na gieldzie zbożowej większe obroty 
My owsie przy cenach utrzymanych. Jęcz- 
mień przenńdałowy I hrecze potaniały. 
Tendencja niejednolila, usposvbienie spo- 
kojne, 


Pszenica kraj. dworska ex 1926 750— 
760 gr, 4625—171r, Pszenica kraj. zb o- 
rowa ex 1927 r. 729 gr. 43.00—44.00, 
Żyto małopolskie ex 1928 690 gr. 
33 50—34.00, Jęczmień małopolski brow. 
6:0 gr. 31.50—35.50, Jęczmieą małopolski 
przemiałowy 640 gr. 28.00—29,00, Jęcz- 
mień malop. pastewny 
35.50-36.25, Owies małopolski ex 1928 
450 gr, 31.75—32.75 Kukurudza rumuń- 
ska 35.50—36 50, Ziemniaki przemysłowe 
475——5.00, Fasola biała  105.00—130 00, 
Fasola kolorowa 50.00—55,00, Fasola kra 
sa 65 00—75,00, Groch 4 Victoria 5} 00 
55.50, Groch polny 38.00—40,00, Bobik 
33.50—34.50, Mieszanka pastewna w ziar- 
nie 0U.00—0000, Wyka czarna 38,00— 
40.00, Wyka szara 34.00—3500, Sia- 
no słodkie kraj. prasowane 18,00—20 00, 
Słoma prasowana  8.00—9.00, Kukuru- 
da 31.75—32.75, HHreczka 37.50—38,50, 
Len  74.00—7500,  Łubin niebieski 
2200—23.00, Rzepak ozimy ex 7500— 
77.00, Myka pszenna 40 proc. 7300— 
74.00, Mąka pszenna 65 proc. 70.00— 
7100, Myka żytnia 85 proc. 50.00, Gry- 
sik kukur. 67,00—7000, Mąka kukur. 
49.00—51 00. Otręby żytnie 22.50—23.00. 
pszen netto bez worka 25,00—2550, Ka- 
sza hreczana 50 proc. cnlówek 50 proc. 
połówek 68 00—70 00, Kasza jagł. 80.00— 
82,00, Kasza jęczmienna 43%.25—50.75, Pę- 
cak 4850—450.00, Proso krajowe 43.50— 
4450, Makuchy lniane 47 00—48.00, Ko- 
niczyna Czerw, krujowa naturalna 150— 
—170, Mak nieb. t15.00—12500, Mak 
siny 80.00—100.00, Worki jutowe wyr. 
Stradom Warta 168—172, Częstocho- 
wa nżywane dobre za sztukę 1.38—1.12. 
: GIELDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 30. stycznia. (Tel, G. P.) 
4-prc. pożyczka inwestycyjna M1 i pól 
5-pne. Dozyczka dolarowa 143 i pół, b-pre. 
pożyczka korwersyjna 67, 5-pre. pożyczka 
kolejowa 1920 60, 10-prc. pożyczka kole- 
jawa !02 i pół, R-pre, Listy zasi. Bxu Gosp 
Kraj 94. 8-pre Listy zasi. Bku Rolnego 84 
gpr. Oblig. Bku Gosn. Kraj. 94. 

Waluty i dewizy Holandia 356.58. Lon 
dyn 4314. Nowy Jork 888. Paryż 34.78, 
Szwajcaria 17109, Wiedeń 124-94. 


600-—610 gr. ; 


„GAZETA PORANNA” 


Warszawa. 30. stycznia. (Tel. G. P.) 
Bank Dyskontowy 128, Bank Polski 19134. 
Bank Zw. Sp. Zar. 86, Spes 250, E.ektr. 
Dąbrowa 88, Szła światło 125, Warsz Tow 
Cukr. 41 i pół, Węg.el 96. Ostrowiec 82 
Rudaki 44, Starachowice 37 1/4. 


GIEŁDA KRAKOWSKA 
Eraków, 30. stycznia. (Tel, G. P.) Bank 
Polski 190,  Zielen:ewski 136, Trzebinia 
15, Siersza el. 58 3/4, Niemojewski 281. 


GIEŁDA ZURYGAHSKA. 

Zurych, 30 stycznia. (Tel. G. P.) Paryż 
20.32 i pół, Londyn 2501 7/8, Nowy Jork 
520, Betyja 7227 i pól, Wlochy 37,28, Ha 
lendja 208,47 i pół, H'szpanja 84.25, Berlin 
133 49,  W.edeń 75.07 i pół, Sztosholw 
1:9, Oslo 128.60, Kopenhaga 138.70, Solje 
3. 3M, Praga 1548 ı pół, Warszawa 582U 
Bułapeszi 90.64 i pól, B alogród 9.12 5/8 
Aleny 6.70, Konstantynopol 254 i pół, Bu 
kareszt 3.12 1/4, Heisu.gfors 13.10, Bueno: 
Aires 219 1/4. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiodeń, 30. stycznia. (Tel, G. P.) Am- 
sterdam 294.72, Belgrad 12 43 5/8, Berlin 
168.75, Bruksela 0872, Budapeszt 128,83 
Bukareszt 4.26 1/8, Kopenhaga 189,45, Lon- 
dyn 34.45 3/4, Madryt 113.80, Med oian 
3719, Nowy Jork 710.25, Oslo 189,40, Pa- 
ryż 27.76, Praga M 7/8, Soija 5114, Szłok- 
hoim 189.82, Warszawa 79.89 + pól, Zu 
rych 155.58 i pó'. Amerykuńsk e 708, Nie- 
miede 168 j pół,  Wloskie 37.12. Czewkie 
20,97 3/4, Węgierskie 123.70,  Ang.eiskic 
5440, Rumuńskie 426 1/8, Renta majowa 
0.781, Renta lutlowa 031, Tureckie 30 1/4 
Bankvere:hn 25.20, Bodenkred:t 109.30, Kre- 
ddtanstalt 59, Kompas 15.0. Laenderbant 
53.90, Merkury 22, Kotej półn. 14163, Z:vno- 
stenska 14% i pół. Czerniowce Ri, Austr 
rel. państw. 47.40, Kolej polłudn. 11 1/4 
Golesztw 380, Cement 116 3/4, Browam 


160, Afony 41.70, Beng u. Hutten 871 
Krupo 12,80.  Pordi Huerte 192, Rme 


11760, Skoda 817,  Fanto 6.60, Karpaty 
1255. Galicja 60. 


GIEŁDA LOÓNDYŃSKA. 

Lordyn, 30, stycznia, (Fel. G- P.) Nowy 
Jork 484.66,  Hłolandja 12.0981, Francje 
12407, Belgia 34802, Wlochy 82.63, Niem. 
cy 20.416, Szwawarjia 25.318, Hiszpanie 
30.03, Dania 18.182, Szwecja 18.142, Nor 
wegla ISt}, Helsingfors 192 3/4, Prage 
163.87. Wiedeń 34 i pół, Warszawa 43.24. 


GIELDA PANYSKA, 

Poryż, 30. stycznia. (Tel G. PJ) Lon- 
dyn 12407 i pał, Nowy Jork 2558 1/4. Bel- 
gja 05 3/4, Mszmania 417, Włochy 11390 
Szwajcarja 492 1/4, Dania (82 i pól, Ho 


lands MOR I pół Niarwamia POIt 9J} Grez 


GUŁUSZENIE 


Z daa 1. iulego 1979 


cja B4. Praga 75,80, Rubuniu 15-36, Niem- 
cy 007 3/4, W.eden 359 1 pół. 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 31. stycznia, 


Tendencja chwiejna. Kursa utrzy- 
mane, Obrót średni. 

Waluty: Dolary ameryk, 887.50— 
8.8800, dolary kanad. 8.81.50—8.82 00, 
korony czeskie 0.26.25——0 2650,  szvlimgi 
austr.  1.25.00—t.25.00, leje 00500— 


005.25, franki francuskie 0.34.50—0.34 80 
franki szwajcarskie 1.71.25—1,71.50, fun- 
ly szterlingi 43,30.00—43.60.00, czerwień- 
ce sow, za jeden 17.50—14 50. 

ZŁOTO: 20 koron 36 5U U0—36 80 00 
20 franków 33.75 00—34.40.06, 20 marek 
niem. 41.70.00—42,00.00, 10 „rubli ros 
46.50—-46-70 . 

SREBRO: Kor. austr. 0.68.00-—0 69 00. 
5 kor. austr. 350,00—3.60 00, flor, austr, 
1:70—1.80, ruble rosyjskie 2,.95—83.05, 
kopiejki za rubel 1 48—1.52, 

Uwaga. Przy dolarach za 1—2 płacą 
o %4 gr. mniej. 


OGLOSZENIA, 


k TOMCO LEKARSIA, i 
A 


CHOKOBY 
skórne, 
specjalista 
Te 55—20. 


WILNELKYCZNI: | 
neurastenję 
Lr. 


zastarzole 
seksualną leczy 
Fris, Wałowa il, 
99:57 1 


a KALNA L av Audin es wos ada, 
r; 10 groszy 7a wyrnz. 


Ra | OOOO dO W WOW POZEZDRZE 


NA KURSACH NAUKOWYCH „Oświata“ 
od lutego kilka wolnych nuejse na hur- 
sis malurycznym gunnazjanym, oraz 
pa kursie z zakresu 6-ciu klas gimna- 
zjalnych. Kierownictwo reflektuje tyl- 
ko na uczmów pilnych i odpowiednio 
w materjale naukowym  zaawansowa- 
nych. Zgłoszenia od 12—1 i 5—%6, 
Lwów, Miłkowskiego 11. 1325-3 


s1AMISLAWUWSNIE kursy Szoierskie 
J. Iwhjewa w Stanisławowie, ul. Sło- 
wackiego 10. tel, 80. i Sapieżyńska 10. 
tel, 303. szkalą kandydatow na najlep- 
szych szolesów-mechaników samocho- 
dowych we własnych warsłałach na 
samochodach najnowszej konstrukeji. 
Nowy kurs rozpoczyna się 5. II, i 20. 
Jl. 1929, Piszcie o imlormacje i rezer- 
wujcie ' miejsce. Opłata ratami. Gwa- 
rancje otrzymania prawą jazdy. 1356 


ILUWAŃŁYSŁA Wspouiej hauki 
nu adwokackiego poszukuję 
Administracja. 


egami- 
„Maj” 
1:61 


U SUBSKRYPCJI 


W wykonaniu postanowienia Minisuow Przemysłu i Iandlu oraz Skarbu 
og”oszonego w „Monitorze Polskim“ Nr. 18. z duia 16. stycznia 1929 roku zezwa- 


lającego" 


na powiększenie kapitału zak'adowego Spółki o zł 52.500.—, czyli do zł. 
157.500- -, drogą Ii. emisji złolowejó.250 szluk nowych akcji na okaziciela, no- 
minalnej wartości zł, 10 każda, na następujących warunkach: 


a) pierwszeństwo do nabycia akcji nowej emisji 


służy właścicielom akcji 


emisji poprzedniej, w stosunku do ilości posiadanych akcji; 


b) dla wykonania prawa poboru dla dawnych 


winien być określony 


akcjonarjuszów (p. „a 


termin sześciotygodniowy od dma ogłoszenia subskryp- 


cji na akcje nowej emisji w „Monitorze Polskim*; 


c) repartycji tych akcji, na które dotychczasowi 
posiadania prawa pierwszeństwa się nie zapiszą, 


akcjonarjusze z 
dokona Rada 


tytu'u 
Nadzorcza, we- 


diug swego uznania i określi ich kurs emisyjny, który nie może być inższy od 


ceny emisyjnej; 


d) cena emisyjna akcji nowej emisji dla dawnych akcjonarjuszów, którzy 
wykorzystają prawo poboru, określa sie na zł. 10; 

e) pod względem praw, przysługujacych akcjonariuszom, akcje nowej emi- 
sji będą zrównane z akcjami emisji poprzedniej, z chwilą wpisania podwyższe- 


nia kapitału zakładowego do rejestru handlowego, 


które winno być usku- 


tecznione w ciągu miesiąca od dnia zamknięcia subskrypcji i uczestniczyć będą 
w dywidendzie od dnia, określonego przez Radę Nadzorczą; 


f) całkowita wp'ata kapitału zakła lowego 


oraz zapasowego winna być 


uskuteczniona w ciągu 3 miesięcy od dnia ogłoszenia niniejszego postanowienia 


w „Monitorze Polskim“; 


g) w terminie miesięcznym od dnia zamknięcia 


subskrypcji szczegółowe 


sprawozdanie wraz z planem podziału | wykazem sprzedanych akcji, z zazna- 
czeniem otrzymanej za nie ceny emisyjnej, winno być złożone da Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu. Dopiero po złożeniu takiego sprawozdania, Spółka będzie 
mogła zarejestrować dokonane powiększenie kapitału zakładowego: 

h) w ogłoszeniach o subskrypcji winno być w całości publikowane po" 


slanowienie 


zezwalające na przeprowadzenie nowej emisji akcji; 
i) w ciągu dwóch miesięcy od dnia zamknięcia subskrypcji 


akcje nowej 


emisjj winny być wydane akcjonarjuszom 


ogłasza niżej podpisana 


Spó ka Akcyjna 


termin sześciotygodniowy dla 


wykonania prawa poboru nowvch akcji dla dawnych akcjonarjuszów, na warun- 
kach w powyższem postanowieniu przewidzianych, który to termin rozpoczyna 


się z dniem umieszczenia 


w godz. urzęduwych od 16 do 18. 


1352 


niniejszego OoR'oszenie w „Monitorze Polskim“. 
Subskrypcja nowych akcji ma bvć uskuteczniona w lokalnościach 
wych podpisanej Spółki Akcyjnej we Lwowię 


biuro- 


przy ul. Kochanowskiego 26 
„Keram*% 
Spó'ka Akcyjna dla wyrobów 


ke=ramicznych we Lwowie. 


Sinig 


WunuiNa russu X. 
10 proszy 7n wyraź, 


m O W Z —- 
KUSZLKUJIĘ zaraz za dobrem wynagro- 
dzeniem łepszej służącej Jo wszystkie: 
go, umiejącej dobrze golować, do truj- 
ga osób. Kurkowa 29. L. piętro do godz. 
10-tej rano. 1363 


CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń- 
czyć kursy lachowe, korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Żó- 
rawia 42. Kursy wyuczają listownie: 
buchalierji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
pank: handlu, prawa, kaligrafji, pisa- 
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, irancuskiego, niemieckie- 
go, pisowni, oraz gramatyki polskiej. 
Po ukończeniu Świadectwo, Żądajcie 
prospektów. 10648-3 


kusaui KUDZUMI W ANG, 
3 grosre za wyTAŻ. 

O ÓW O O O EED 
LE$GNIK z egzaminem rządowym, po- 
siadający wiasny mająlek ziemski po- 
szukuje odpowiedniej posady, Weźmie 
w zarząd nawet caly mająlek, Żonaty. 
Bczwzg.ędnie uczciwy, inleligentiny, Z 
dobrenu referencjami i praklyką w du 
żych majątkach, Mogę dać hipoteczne 
zabezpieczenie. Adres: Auw. Dr. Adolf 


5 


Hussel, Brzeżany dla „Leśnika”, 
1349-5 


LULBGIUNU, attis DWU, 
10 groszy za wyraz. 


ZUNYŁY skrzypce,  żółle, 


lakierowane, 
futerał czarny 26. slycznia w pociągu 


osobowym między brzeworskiem Dę- 
bice. Za wysukiem wynagrodzeniem 
zwrócić Uger, Jarosław. 1355-2 


LUrNU 1 SPHŁŁUAA. 
12 prrarw ya Tr==""4, 
| i S 


DODGE limuzyna luxusowa, stan znako- 
nuty sprzeda Podhalicz, Kawiarnią 
Wiedeńska. 1324-3 


KKYMSKIE lutro damskie tanio do sprze 
dania. Marjan Kościuk, ul. Czarnec- 
kiera 1 1. 1292.8 


PANINO harmomum kupię zaraz — go- 
tówką płacę, Hanak, Pisudskiego 
21/1. p. 1184-5 


hUanbi LUNstnvLUNIA, 
10 groszy 70 WYrRa. 


PRACOWNIA Trykotarska Legjonów 3. 
w podwórzu wykoiuje i przerabia swe 
tery, garsonki, żukiety po cenach ni- 
skich, podrabia pończochy i 
oczka, 1362 


NAPRAWĘ urządzeń wodociągowych. ga 
zowych, ogrzewania central, pieców 
łazienkowych wszelkich systemów naj- 
taniej wykonuje konces. instalator 
fwanicki. Machnackteso 6. 13033 


ŁÓŻKO na raty mosiężne 200 zf, ku- 
chenne 13, skrzynkowe 45, siatkowe 


40, wkłady druciane 26, umywalki 5 
Wieszadła stojące 25. 


pensnkkanielbn **9 


Fabryka Żaks, 
-vi T 


wysta CzaLny 
także jako 
W aplyseptycz- 
H nie preparo- 
jj wane. Udo- 
f wodnione od 

dziesiątek 
ial, że „OL- 

ŁA* jest 
przodującą pod względem Jakości mar. 
<q Światową, Pełna gwarancja za każdą 
sluta "1055 


a. 
Ee EE ETETE] 


(ennik Nasion 

rolnych, warzywnych i kwiatowych 

Firmy ZAGON" Sp. z ogr. por. 
SKŁAD NASION 


w Krakowie, ui, Basztowa I. 17 


Na rok 1929 wyszedł z druku i wy- 
syla się na każde żędźnie 
bezplatnie HAD 


ie mi R 


i » 5 


Str. 16 „GAZETA PORANNA” z dunia 1. luleso 1929 Nr. 8759 


SUKNIE PAJETOWE, BALOWE i WIZYTOWE) ANIE 1 smaczne obiady dostać można 


E a eta A s - w znanej jadalni F. Drabik, Brajerow- 
sią sezonu -- za bóaciha ab R Y K O T A z pl. Marjacki 5. w bramie 


ska 6, parter. 1315-4 


MEBLE, otomany każdemu na raty dwu- 


pa 3. W |, | 
Sierszańskie Zakłady Górnicze S.A. w Sierszy. | PERUI karnawałowe w wicikim wybo- |  dziestoczieromicsięczne sprzedaje naj- 
| 


tańszy Magazyn „kleszelesa*, Koper- 
nika 23 ró" Wronowskiej. 1294-10 


rze wypożycza Iwański, fryzjer, Listo- 


OGLOSZENIE pada róg Wiśniowieckich TARRA? 
5 U . AK « 


laa] 
uUi, NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
lutego 


nkcjonarjusów naszej Spółki akcyjnej odhedzie się w sobotę, dnia 23. M- (] a a 
192 9r, o godzinie 76-tej w sali posiedzeń naszej Rady Zawiadowczej w Krakowie, awia a FR ia SIĘ 


ui. św. Anny 1, I. p. 4 
Amądck dowe P. T. Klientelę, że został otwarty pierwszorzędny HANDEL i 
Zatwierdzenie bilansu surowego Spółki przerachowanego na dzień 1, lipca DELIKATESÓW, SPRZEDAZ pierwszej jakości WĘDLIN oraz 

PE r. w myśl postanowień Rezporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia POKÓJ DO ŚNIADAŃ z obficie zaopatrzonym bufetem 
22. marca 1928. (Dz. U. Rzp, P. Nr. 38 poz. 352) o przerachowaniu bilansów ei m Ę ò 
przedsiębiorstw publicznych i prywatnych. wina dka przekaski podstinpa: 

4 P, T. Akcjonarjuszów, którzy chcą wykonać prawo głosu na tem Nadzwy- „C RI Ss TA LL Lwów = Legjonów 1. tel. 35-37. 
czajnem Walnem Zgromadzeniu zaprasza się, aby akcje, które mogą być bez ku- 
ponów, złożyli najpóźniej do dnia ti, lutego 1929 r., godziny 12-tej w południe TENES 


Olbrzymi wybor!:: 


płyt gramofonowych „His Masters 
Voice, „Columbia, „Polłydor*, „„Ode- 


w likwidaturze Oddziału Polskiego Banku Przemysłowego w Krakowie, ul. Szew- 
ska Nr, 1, lub Domu Bankowego H. Ripper i Ska w Krakowie, Rynek Glówny 17, ! 
albo w Wiedniu w likwidaturze „Mercurbanku” S. A, Wollzeile 1—3, w zamian 
za co wydane im będą dotyczące karty legitymacyjne, opiewające na ich nazwi- 
əko z j] odaniem ilości złożonych akcyj i przypadających na nie giosów 

tażdych 25 sztuk akcyj złotowych nadają prawo do jednego głosu. 

P:awo głosowania wykonane być może bądż to osobiście przez akcjona- 
rjusza, kądź to przez pełnomocnika, który n'e musi być akcjonarcjuszem. 


Cpełnomocnienie może nastąpić przez zwykłe podpisanie karty legi- = = on*, „Brunswik* i krajowych tylko 
tymacyjnej. l TM ` x a = ga 
Kob ety, małoletni, osoby pozostające poe kuratelą, firmy, Towarzystwa, AE u najwiekszej firmy 


korperacy:, Instytucje i t. p, wykonują praw» głcsowania przez swych statuto- 
wycen, lub ustawowych zastępców, bądź też w zez innych pełnomocników. Zastęp- 
| 


F JA“ Lwów, Koszrnika 5. 


ELOC tel 8-59 
RADA ZAWIADOWCZA, 


(Przedruk nie bedzie płacony) KARPALAIE IOWARZYSTWO L-SNE S$. A. 


ty ci mogą nie być akcjonarjuszami. 
W Sierszy, dnia 25. stycznia 1929. 


| EGZ B:.lans brutto przerachow: ny na dzień 1. I pca 1978 
Poszukuje się młodego | | f E if w myśl rozp. Prez. Rz. P. 4 dn 2: IE 13.8 (D. U. „. P. Nr. 39 
S J NIEN 
absolwenta techniki, | INZNIIKE Fi 
eq m Wasaa- P.O 029 a ane e sę l ZATO „54 
wydziału budowniciwa EU: Papie y Swój SA | ga w talię 15 7 e 
> 12 ; h J ŁA y . . . . é a d Ó =. œ . . > a y 
lub budowniczego w GAZEL W. rochta: z 
| Inwe: tycje 4411 62 
z kiikuietnia praxtyką. Oferty należy przesyłał FCRRNNEJ Nagazyn iechnicz. 1> 7100 33 0E” 17 

do Administracji Dziennika pod „zdcinj" 1267. É TA A 1 aaa * e SA aa 109.067 18 

| FE ARA inwestycje 3 103.760:41 


Mag syn te n'cz 12.109943 3227 5086 

Torani 7 o. J.. £ 232 3IEONZY"OCT510 5 
Dvn ale 41 ZA 
| oxżlaadmINIS racyjte ESS" AN FEE 21 367 19 
SZEW „a aż ogol sa 4HAk oska « 0 


PRZEZNACZENIE.  Nadeślij charakter 
pisma, zakomunikuj imię, rok, mic- 
siąc urodzenia, otrzymasz szczegółową 
analizę charakteru, określenie zalet, 


| PEE aan książeczkę wojskową 
wad, zdolności, przeznaczenia, Rów- 


wydaną przez PKU. Rawa-ruska zgu 
bioną dniu 28. 1. 1929, na nazwiskc 
Bazvii Svcz. 1343. 


3 
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nież horoskop słynnego medjum Evi- 
gny. Nadesłać zł, 2 (można znaczki 
pocztowe). Warszawa psycho-grafolog 
Szyller-Szkolnik, Nowowiejska 32. Re- 
dakcja „Swit. ` 1264-3 


natarjalnie legalizowanego na 560 zł 
płatnego (1. kwietnia 1929. Wilhelr 
Gliński, Wałowa 21, 134 


da lol 2oy 30 


FurOnse rektrwowys.w*. "UE « G 4.06 1 
Humor. N-rolęt: dywi e da . e.. « s « « 1 54 «3 57 
O IGP Mizzneffway jaa. W. ENO FE 97 — 
Wierzy iel» . TETE e » 12,3 1.9 416 
Poz s ałość zysku z 30 IX. 927 „ .„ « . . 1 Dol 


Ża. 1.,». 1:2593 


OSTRZEGAM przed nabyciem  weksl. 
i 


| Kapika akc ny + 2 os ekon a e a e HZ: 200.0, 0— 


Uuuciuł DiamaDkaUWDM A tacmsupić Eya AyD WA laużunsnsiczu 1UjnusujĆ 
niniejszem 
KONKURS i 
| nn dzierżawę schroniska turystycznego na Zarosłaku. pod Howerlą w odległości 
18 klm. od miejscowości kimatycznejWorochta, na czasokres od ł. czerwca 
1929 do 01. maja 1932. s A d 
Schronisko, jednopiętrowy budynek, składa się z 18 pokoi, kuchni i salf ia- 
dalncj, oraz budynku gospodarczego, w klórem mieści się składnica bagażu, staj- 
nia, wozownia i piwnica, Jest kompletnie urządzone i wyposulzóne W wiweulaiz 
AGNES £ d 0 m 0 W wraz z pościelą. Frekwencja przez cały rok „(kilka tysięcy osób). / k 
a Je * Warunki dzierżawy: 1) Schronisko musi być zagospodarowane i FR W 
imi restauracja przez cały rok, 2) Kaucja dzierżawna wymagana i wynosi 2.500 zł. 
pr Berlinie lub len oko! 3 i 3) UA dzierżawny roczny płatny z góry. l , 
cach podmiejskich Oferty na dzierżawę schroniska z zapodaniem rcferencyj osób wzgl. Insty- 
tucyj poważnych, oraz wysokości czynszu dzierżawnego rocznego, należy prze- 
syłać do Sekretarjatu Oddziału Stanisławowskiego Polskiego Towarzystwa Ta- 
irzańskiego, Stanisławów II, w terminie do 15. marca 1929 r, 


— Moja mamusia jest bardzo dobra! x J j 
Obiecała mi wczoraj laleczkę i już dzi- | przyjmuje sumienny kusiec, za- 
siaj mi ją dała. misszkały w Berlinie. 


— Wielkie rzeczy! moja mama obie- AD 2 DU O Bliższe szczegóły udziela się na żądanie pisemnie lub ustnie (Biuro infor- 
cała mi jednego braciszka, a dała mi ROBERT SCHACENI, Berlin W. 50. macyjne P. T. T. przy ul. 3-go Maja nr. 27 Il p. czynne w poniedziałki, środy 
trzech braciszków. Pragerstr. 4. i piątki od godz. 16-tej do 18-tej) 1298 

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz 1-szpait. milimetrowy (szer. 6° olówke, Cała strone ogłoszeniewa 3N . o'umny ogłoszeniowe sa podzielone "q 

Fa wiersz 1-8ypaltowy milimetrowy mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1 Ł, cała strona leksiewa GON ri, cal" S łamów (szpalt) tekstowe na f lamy 
fazer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek srpalt. milimetrowy (szer. 60 mm} na | strona pad naełówkiem (L-sza) 700 el szpaltyj 
siem 15 gr, za wiersz 1.sznali. milime nierwsze| stronie 70 gr.. drobne ogłosze. Ngłoszenia ramiefscowe 30 proe. droższe . 
irowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr. nia za słowo 10 gr.. knpno | sprzedsź z» Ja ogloszenia w miejsco zastrzeżonem PREPNI MFRATA mlieciecenaś 
ra wiersz 1-szpalt. mlilmetrowy (ezer. słowo 12 gr. matrymonialne, korespon ogłoszenia osobno stojace | bez nomero Z dostnwn na miejsce lob prse- 

60 mm.) po kronice 45 gr, za wierus I dencje | prywatne za słowo 12 gr. dla doliczamy 25 proc. Odnowiedzialności zs sylką porztową s d 19 
rzpnit. mllimetrowy (szer. 60 mm.) w putrzebujących pracy lub posady 3 gr terminowy druk nie przyjmujemy. Portu Res dostawy dł | z 
tekście (kronika, repertuar) 65 gr, ta Qyłoszenia drobne przyimujemy tylko es rztkazów nłe bonifikujemy -- Uwags ¿n €ranice  t 4 


e ol ŘŘ— a. l R | ER ANN >> AAA 
„E ZE 
j Uup. aeu, DALLAN BRŁAŁA NCW ii 


2 danega DUiki _WYUKWIUCZEH UKUD AL 4 DŁULAA, poU zait. J, PŁULhikuU, we Lwowie. 


